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Relaeja o Monice lyrsklei, A
szefie Hufca V ,T  przy Miejskim Gimnazjum Żeńskim w Toruniu
w r .s z k .1935/6
Relacja złożona przez Elżbietę Zawacką-Zo, ówczesną komendantkę
tego Hufca i równocześnie nauczycielkę tegoż Gimnazjum.

Hufiec PW. założyłam w Gimnazjum Żeńskim w wrześniu 1935 r , ,  w 
3 tygodnie po objęciu tara przeze umie pracy nauczycielskiej, Monia 
była wówczas w k l .V II  /przedmaturalnej/,uczyłam ją chemii. Musiała się 
czymś wyróżnić,bo ją właśnie wyznaczyłam na szefa Hufca. Jako szef HUf 
ca była gorliwa,oddana,polegałam na niej - a pracy miała wiele /zawsze 
byłam wymagajaca a nie przypominam sobie,abym kiedykolwiek była z niej 
niezadowolona/. Do szefa należała ewidencja.Hufca\pracyl organizowanie 
zbiórek,zebrań świetlicowych,ognisk,wycieczek,pomoc przy ćwiczeniach 
po Iowy ch*

Monia była ogromnie przejęta swoją funkcją,Hufiec tworzył bardzo 
zwarty zespół międzyklasowy, dotychczas - po 35 latach - jestem w blis 
kim kontakcie z kilkoma dawnymi pewiaczkami z tego Hufca.

V. Gimnazjum Żeńskim uczyłam tylko rok,potem przeniosłam się na 
śląsk i wobec tego już nie spotykałam się z Monią w służbie pewiackiej

A oto 2 dodatkowe relacje pewiaczek z tego Hufca:

- Z .L .,w  owym r .s z k ,1935/6 uczennica d rok od Moni młodsza, drużynowa 
jednej z cwóch drużyn,wchodzących w skład Hufca:

"Pamiętam uonię jako uczynną,zawsze chętną,która potrafiła wytwo 
rzyć więź między pewiaczkami,umiała poderwać do pracy. Lubiłyśmy ją. 
Kie była piękna, postawy przysadziatej;’

- H .R . ,uczennica o dwa lata od Moni młodsza, ze względu na młody wiek 
przyjęta do Hufca dopiero w drugim półroczu /jeszcze trochę za wcześ­
nie,bo obowiązywał wiek 15 lat,ale nie mogłam się opędzić prośbom/:

"Monia była matczyna w stosunku do nas najmłodszych,Była praw­
dziwym szefem, o wszystkim wiedziała.wszystko załatwiała.Pamiętam ją 
w czasie uroczystości nadania orzełków pewiackich;

Monia należała do dziewcząt biedniejszych,które nie mogły się 
czuć zbyt dobrze w szkole,gdzie były w mniejszości, najwyżej po kilka 
w klasie, reszta to córki zamożnych domów, dobrze ubrane,dostatnio od­
żywiane, Pamiętam incydent z tafcą właśnie biedną koleżanką-pewiaczką 
w klasie: córka bogatego lekarza zwraca się do niej złośliwie "Co ty 
Fela -znowu masz ten chleb ze szmalcem!"

T,Y Hufcu była inna atmosfera, tam znaczyła osoba pewiaczki a nie 
jej rodzice,Jednakowy mundur łączył".

Gdań8k,dn.27.V.1969 r .
Oliwa,Poznańska 2/5
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Anna Matuszak -  18 .lut .go  1975 r.

SoDOt
u l . 2 3 .Marca 91a m.32

r

D o t .: straconej przez okupanta Moniki Dymskiej

Monika Dymska była moją starszą koleżanką gimnazjalną w Toruniu.

W czasie okupacji podobnie jak ja pracowała jako sprzątaczka na terenie

koszar i tego typu obiektach. - dot.lat 1939 i początku 1 9 4 0 .Ja zostałam a |r 

zwolniona w marcu 1940r .

Monika Dymska pracowała m .in .w  dawniejszej posesji gen.Bołtucia w foruniu , 

przy ul.Podzamcze vis a vis miejskiego szpitala .W  domu tym byli zakwaterowani 

niemieccy oficerowie - lekarze.Tam  ją  osobiście odwiedzałam. .

Resztę o jej życiu wiem tylko z książki:L isty  Krystyny W itusk ie j.

Anna Matuszak

Sojsot

u l . 2 3 .Marca 91 a m .32
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jOymska Monika, ps. "Hika" ( j $ l 8  -  W  f * )  ^

Ur# 18 kwietnia 1918 w Grudziądzu jako córka podoficera Jana 

Dymakiego i  Weroniki z d. Skłodowskiej# V 1959 r .  pracowała jako 

początkująca nauczycielka w Ihłcholi* Podinotruktorka P'*iK, była 

członkinią zakonspirowanej przedwojennej grapy dywersji pozafron- 

towej "Grunwald"* W czasie okupaeji zamieszkała z rodzicem! w To­

runiu, pracowała najpierw jako sprzątaczka, potem jako pomoc biu­

rowa w koszarach Wehrmachtu. Jesienią 1939 zaprzysiężona do "Grun­

waldu" A tó ry  był kontynuacją częściową przedwojennej grupy dywer* 

syjnej/, pełn iła  funkcję wywiadowezyni i  była czynna w opiece nad 

jeńcami angielskimi* Po rozbiciu "Grunwaldu" jecienią 1940 r* pod­

ję ta  funkcję wywiadowczyni i  kurierki w siatce wywiadowczej Koaen- 

dy Głównej ZWZ -  AK, współpracując z Arnoldem Kierawickim. Are­

sztowana 22  sierpnia 1942 r* wraz z rodzicami, więziona w B erli­

nie, została skazana na ś m ie r ć ,  Wyrok wykonano gilotyną 25 czerw­

ca 1943 r» Ojciec "Hiki” zginął w obozie, matka ewakuowana z Ra— 

vensfc>rflck do Szwecji wróciła do Torunia do trojga młodszych dzie- 
cx. «
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DYMSKA Monika p# "Nika" ^  r

ur#18.kwietnia 19X8 w Grudziądzu jako córka podoficera Jana Dymskieg® 

i Weroniki z d .S k ło d o w s k ie j .1939 r . pracowała jako początkująca nau-
i i .U- VT?—’

czycielka w Tucholi.Podinstruktorka PfcK była członkinią ‘prsewo jeńne j 

grupy dywersji pozafrontowej "Grunwald".

V* czasie okupacji zamieszkała z rodzicami w Toruniu, pracowała najpierw 

jako sprzątaczka,potem jako pomoc biurowa w koszarach Wehrmachtu.m x£i 

Jesienią 1939 zaprzysiężona do "Grunwaldu1’ /który był kontynuacją częś­

ciową przedwojennej grupy dywersyjnej/ pełni funkcję wywiadowczyni i 

jest czynna w opiece nad jeńcami angielskimi^,Po rozbiciu ••Grunwaldu" 

jesienią 1940 r.podjęła funkcję wywiadowczyni i kurierki w siatce wywia 

dowczej Komendy Głównej Z?,Z-AT,współpracując z Arnoldem Nierzwickim* 

Aresztowana 32.sierx;nia 1942 r . wraz z rodzicami, więziona w Berlinie,, 

została skazana na śmierć.Yyrok wykonano gilotyną 2 5 .czerwca 1943. 

Ojciec "Miki" zginął w obozTe\,matka ewakuowana z RavensbrQek do Szwecji 
u*’4*- *

wróciła ido Torunia do trojga młośszych dzieci#
/JM ̂  fi.+ Ir»yv4- ^
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M O N IK A  D YM SKA 
(1918— 1943),
nauczycielka, instruktorka 
Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet, kombatantka Z W Z -A K

Monika Dymska urodziła się 28 kwietnia 1918 r. w  Rogoźnie 
pod Grudziądzem. Była najstarszą spośród czworga dzieci pod­
oficera W P Jana Dymskiego i Weroniki z domu Skłodowskiej. 
Kiedy Monika miała 10 lat, starszy sierżant Jan Dymski został 
przeniesiony do Torunia do Składnicy Intendentury DOK V III. 
Rodzina zamieszkała przy zabytkowej uliczce Pod Krzywą 
Wieżą 10.

Monika uczęszczała od 1932 do 1937 r. do Miejskiego, a potem 
Państwowego Gimnazjum w Toruniu. Jako uczennica klasy V II 
wstąpiła do utworzonego w 1935 r. ochotniczego hufca Organi­
zacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet (PW K), w którym po­
wierzono jej funkcję szefa hufca. Stała się jedną z najgorliw­
szych toruńskich pewiaczek —  taką ją pamięta jej ówczesna 
nauczycielka i komendantka hufca, autorka biogramu. Jej mło­
dzieńcze oddanie służbie pewiackiej, doświadczenie wychowaw­
cze uzyskane w  pracy z młodszymi pewiaczkami wywarły nie­
wątpliwie ‘wpływ na postawę społeczną Moniki, kształtowaną 
uprzednio w patriotycznej atmosferze domu rodzinnego.

Po zdaniu w 1937 r. matury Monika ukończyła wakacyjne
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M O N IK A  D Y M S K A 61

kursy instruktorskie PW K  i kontynuowała służbę pewiacką 
w  toruńskim Państwowym Pedagogium na Wydziale Matema­
tycznym, którego absolwentką stała się wiosną 1939 r. Zacho­
wały się zdjęcia z obozu wędrownego PW K, podczas którego 
Monika —  wędrując z grupą pewiaczek toruńskich i poznań­
skich po wsiach wchodzących w  obręb Wolnego Miasta Gdań­
ska —  nawiązywała przyjazne kontakty z tamtejszą polską mło­
dzieżą, urządzając z nią śpiewy, zabawy i nastrojowe ogniska. 
Obozy takie organizowała Halina Kulczak, instruktorka PW K  
z Poznania, zatrudniona jako referentka do spraw kobiet w  Pol­

nej Radzie Sportowej w  Gdańsku.
Monika, będąc wykwalifikowaną nauczycielką, nie znalazła 

jednak pracy w swoim zawodzie. Uczyła dorywczo poborowych 
żołnierzy^analfabetów z ramienia Polskiego Białego Krzyża, po­
tem przebywała, szukając pracy, w Tucholi. Krótko przed wojną 
została prawdopodobnie zaprzysiężona do tzw. dywersji poza- 
frontowej noszącej kryptonim „Grunwald” , głęboko zakonspi­
rowanej, przygotowywanej przez władze wojskowe na wypadek 
zajęcia Pomorza przez nieprzyjaciela.

Po wybuchu wojny Monika, ewakuowana z Torunia w  nie­
znanych okolicznościach, prawdopodobnie zmobilizowana do po­
mocniczej służby wojskowej, znalazła się 12 września w  Mińsku 
Mazowieckim, gdzie widziano ją w mundurze pewiackim peł­
niącą w szpitalu polowym służbę sanitarną. Z rozbitymi ambu­
lansami dotarła do Hrubieszowa. Wkroczenie Arm ii Radzieckiej 
do Polski 17 września 1939 r. zakończyło tę służbę.

Po powrocie 10 października do Torunia Monika przebywała 
_nadal z rodzicami w  przedwojennym mieszkaniu, ale już 

1940 r. Dymscy zostali stamtąd przesiedleni na poddasze do­
mu przy ul. Szczytnej 14, gdzie znaleźli się w nieprzyjaznym 
otoczeniu niemieckim. Monika podjęła w grudniu 1939 r. pracę 
jako sprzątaczka na terenie koszar i zaczęła się pilnie uczyć 
języka niemieckiego. Równocześnie włączyła się do samorzutnie 
organizowanej —  głównie przez młodzież —  pomocy udzielanej 
więźniom oraz jeńcom angielskim, internowanym w  podtoruń- 
skich obozach.

Już w listopadzie 1939 r. Monika nawiązała kontakt z prowa­
dzącą walkę podziemną pomorską organizacją wojskową o na-
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62 M O N IK A  D Y M S K A

zwie „Grunwald” . Zaprzysiężona w grudniu tegoż roku, przy­
jęła ps. „N ika” i otrzymała —  według powojennej informacji 
Czesława Majewskiego z kierownictwa „Grunwaldu” .— przy­
dział do pracy wywiadowczej. Organizacja ta była swoistą kon­
tynuacją wspomnianej już przedwojennej organizacji dywersji 

^  pozafrontowej. „Grunwald” działał teraz opierając się na przed­
wojennym Związku Podoficerów Rezerwy i był ściśle powiąza­
ny z organizującą się Komendą Okręgu Pomorskiego ZWZ.

Ciężka przymusowa praca zarobkowa Moniki sprzyjała w y­
pełnianiu przez nią zadań konspiracyjnych. Jako sprzątaczka, 
miała dostęp do biur wojskowych i prywatnych kwater ofice 
skich, co umożliwiało jej współdziałanie w  umiejętnej obser­
wacji ruchów wojsk niemieckich. Wymagania stawiane Monice 
wzrosły, gdy po pomyślnie zdanym egzaminie z języka niemiec­
kiego została zatrudniona jako pomoc biurowa w  Zakładach 
Amunicyjnych przy ul. Okrężnej.

Jesienią 1940 r. „Grunwald” został rozbity przez gestapo. Mo­
nika znalazła się wkrótce w siatce wywiadu ofensywnego Ko­
mendy Głównej ZW Z-AK, której Oddział II współpracował 
ściśle z Ekspozyturą Wywiadowczą „Zachód” centrali „Związku 
Jaszczurczego” w Warszawie. Komórka zachodnia Oddziału II 
miała kryptonim „Stragan” . W  bliżej nie znany sposób Monika 

J  weszła w  kontakt z Krzysztofem Nierzwickim, którego poznała 
prawdopodobnie przed wojną w  Tucholi, gdzie był nauczycielem. 
Krzysztof Nierzwicki, kierownik i łącznik z Warszawą grup w y­
wiadowczych działających na terenie portów Rzeszy i Pomorza 

\i włączonego do Rzeszy, był bratem Brunona Nierzwickiego-Nie- 
densa, wybitnego wywiadowcy gdyńskiej grupy Stefana Hensla 
ze „Związku Jaszczurczego” . Monika podjęła funkcję „skrzyń 
pocztowej” Nierzwickiego —  tak podaje Maria Pleśniarska, 
z której informacji autorka biogramu korzysta także w  dalszym 
ciągu, na podstawie wielu przez nią zebranych relacji. Pod adre­
sem Dymskich przychodziły kartki pocztowe o zaszyfrowanej 
treści, podpisane „Marta” , a wysyłane z różnych stron Polski 
i Rzeszy. Często też Nierzwicki gościł u tej rodziny. Monika po­
średniczyła w  nawiązaniu przez niego kontaktu z jej kuzynem, 
porucznikiem niemieckiego lotnictwa Janem Skłodowskim, po­
chodzącym z Nadrenii, który stał się agentem „Straganu” . La-
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M O N IK A  D Y M S K A 63

tern 1942 r. Monika wyjeżdżała często w  niedziele do Chojnic, 
Tucholi, Grudziądza, a także Kwidzyna i Malborka, gdzie znaj­
dowały się obozy jeńców angielskich.

W  1942 r. brawurowa działalność „Straganu” załamała się za­
równo w centrali warszawskiej, jak i w  grupach terenowych 
na skutek ciężkich „wsyp” trwających od kwietnia do jesieni. 
Po lotniku Janie Skłodowskim, który na początku sierpnia 
1942 r. zawiadomił Dymskich, że jest „spalony” , zaginął ślad. 
Matka jego zginęła w obozie koncentracyjnym —  taką wiado­
mość otrzymała po wojnie matka Moniki. W  dniu 20 sierpnia zo- 

aresztowany toruński łącznik Nierzwickiego, lekarz Neumann 
z Podgórza; 23 tegoż miesiąca gestapo zabrało najpierw Monikę, 
potem jej rodziców. Główne śledztwo toczyło się w  Berlinie 
w więzieniu na Alexanderplatz, a dotyczyło przede wszystkim 
nie ujętego Nierzwickiego i działalności Moniki. Przebywała 
ona przez 3 miesiące w  izolatce, lecz nie załamała się. Broniła 
w  czasie śledztwa dzielnie niewinności rodziców, którym także 
groził wyrok śmierci, uratowała swymi zeznaniami od takiegoż 
wyroku lekarza Neumanna i innych, twierdząc uporczywie, że 
poznała ich dopiero w  czasie transportu więziennego do Ber­
lina. Rozprawa Moniki odbyła się 12 marca 1943 r. w  Najwyż­
szym Sądzie Wojennym Rzeszy, a 27 marca tegoż roku został 
zatwierdzony wyrok śmierci na podstawie oskarżenia o zbieranie 
informacji w  Zakładach Amunicyjnych i Zakładach Naprawy 
Sprzętu Zbrojeniowego w  Toruniu, o wysyłanie meldunków w y­
wiadowczych do Warszawy i o skopiowanie planów fortów to­
ruńskich mieszczących magazyny wojskowe. Monika zniosła w y­
rok godnie, przejęta przede wszystkim losem rodziców. Miała 

'"iż nadzieję na ułaskawienie.

Po rozprawie Monika znalazła się w  celi wieloosobowej 
w więzieniu Moabit, gdzie jej cierpieniom ulżyło nieco spotka­
nie z Marią Szymichowską z gdyńskiej grupy „Straganu” , rów­
nież skazaną na śmierć, ale później ułaskawioną. W  innej „celi 
śmierci”  zetknęła się z koleżanką z toruńskiego gimnazjum Olgą 
Jędrkiewicz, także potem ułaskawioną, i z Wandą Węgierską 
i Krystyną Wituską z Warszawy, której przedśmiertne listy w ię­
zienne, wydane przez W. Kiedrzyńską, ukazują wstrząsająco 
atmosferę, w  jakiej przebywały przez wiele miesięcy te skazane
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64 M O N IK A  D Y M S K A

na śmierć dziewczęta. Umiały one —  mimo owrzodzeń i innych 
dolegliwości chorobowych —  swoją dzielną postawą, pogodą, 
śpiewem i niezachwianą nadzieją wpływać kojąco na nastroje 
innych więźniarek.

Monikę i Wandę Węgierską zabrano 24 czerwca 1943 r. 
z Moabitu do Plótzensee, gdzie nazajutrz zostały zgilotynowane.

Zawiadomiono o tym siostrę Irenę w  Toruniu i rodziców prze­
bywających w obozie. Ojciec, więzień najpierw Sachsenhausen 
potem Bergen-Belsen, został powieszony 27 marca 1945 r. Matkę 
po przebytym tyfusie zabrał z Ravensbriick Szwedzki Czerwony 
Krzyż. W  1945 r. wróciła do Torunia do osieroconej tró^^- 
dzieci.

Symboliczna mogiła Moniki znajduje się na Cmentarzu W oj­
skowym przy ul. Grudziądzkiej w Toruniu.

P l e ś ń i a r s k a  M.,  M onika  D ym ska , „Rocznik Toruński”, R. 14, 1979. 

[ W i t u s k a  K.], N a gran icy  życ ia  i śm ierci. L is ty  i g ryp sy  w ięzienne . 
Wyd. 2 rozszerz, i popr. Oprać., wstęp i przypisy: W . K  ie dr  zy  li­

ska ,  Warszawa 1970.

E lżbieta  Zawadka

L IT E R A T U R A
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Monika Dymska (1918—1943) 
Życie i śmierć jednej z toruńskich 
bohaterek ruchu oporu*

ni
M aria P leśn ia iska

Największe więzienie pruskie Alt-Moabit w  Berlinie nierzadko wią­
zało się z losem Polaków. W  jego murach więziono naszych powstań­
ców z okresu Wiosny Ludów, tu też III Rzesza męczyła tysiące Pola­
ków w  czasie drugiej wojny światowej. W  latach hitlerowskiego 
terroru rzadko kto wychodził stąd na wolność. Bramy Moabitu w y­
puszczały w tamtych czasach więźniów bądź do obozów koncentra- 
cyjnych, albo na śmierć.

Wśród więźniów Alt-Moabitu znalazła się również, wyrwana ze 
swego domu w Toruniu, rodzina Dymskich: Jan i Weronika Dymscy 
oraz ich córka Monika.

Rodzina Dymskich zasiedziała w skromnym mieszkaniu przy ulicy 
Pod Krzywą Wieżą 10, cieszyła się u sąsiadów opinią spokojnych, 
skromnych i pracowitych ludzi. Ojciec —  podoficer zawodowy i mat­
ka —  gospodyni domowa —  chowali swą czwórkę dzieci na uczci­
wych, rzetelnych i pracowitych ludzi, oddanych swemu rodzinnemu 
miastu i gorąco przywiązanych do wszystkiego co polskie. Z tej 
czwórki Monika była najstarsza. Urodziła się dnia 28 kwietnia 1918 r. 
Całe swe życie związała z Toruniem. Tu biegała do szkoły podsta­
wowej, tu zdobyła maturę w  Państwowym Gimnazjum Żeńskim, tu 
skończyła wydział matematyczny Państwowego Pedagogium i w dniu
22 czerwca 1939 r. otrzymała dyplom nauczycielski. Natychmiast zło­
żyła do Kuratorium podanie o pracę w  szkole. W  podaniu, którego 
brulion zachował się po dziś dzień, zaznaczyła, że chciałaby pomóc 
ojcu w kształceniu młodszego rodzeństwa. Podkreśliła też, że pracę 
przyjmie gdziekolwiek.

Odpowiedzi z Kuratorium nie otrzymała. Z konieczności przeniosła 
więc swe zainteresowania pedagogiczne na teren pracy z analfabeta­
mi wśród poborowych. Pracę tę wykonywała bardzo rzetelnie i z du­
żym zapałem uczyła żołnierzy jednej z jednostek garnizonu toruń­
skiego czytania, pisania i początków matematyki1. Nadal kontynuo-

* Tekst z większej całości przygotowanej do druku.

1 Z wywiadów z Weroniką Dymską w  latach 1966— 1969.
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wala ulubioną z czasów szkolnych pracą w  hufcu Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet (PWK).

W  dniu 1 września 1939 r. została powołana do służby pomocniczej 
w najbliższej jednostce wojskowej m. Torunia 2. Z tą jednostką prze­
była całą kampanią wrześniową. Około 12 września —  relacjonuje je ­
den z jej kolegów —  znalazła się w  Mińsku Mazowieckim. Tutaj 
w swym pewiackim mundurku pełniła służbą sanitariuszki w szpitalu 
polowym 3. Po załamaniu się ofensywy pod Kutnem z resztkami roz­
bitych ambulansów dotarła do Hrubieszowa. Tam nadal pracowała 
przy rannych żołnierzach. Po upadku Warszawy wraz z wieloma in­
nymi zdemobilizowanymi ruszyła w  powrotną drogę.

Około 10 października znowu ujrzała Toruń. Zapłakała gorzko. 
Trudno było sią jej pogodzić z niewolą. Na dobitką nie było wiado­
mości o ojcu. Niepokój o jego los wzrósł, gdy okupant z dnia na 
dzień wzmagał terror 4. Monika nie mogła usiedzieć w domu, męczy­
ła ją bezczynność. Przez swego kolegę, nauczyciela Pawła Kałamar- 
skiego, poznała początki polskiego ruchu oporu zorganizowanego 
przez toruńską młodzież. Godne podkreślenia jest, że to właśnie mło­
dzież, pozbawiona szkoły, prasy, książki, odsunięta od sportu i wszel­
kich rozrywek kulturalnych, bita i obrażana przez wyrostków z hi- 
tlerjugend za swą polskość, jako jedna z pierwszych grup zaczęła 
myśleć o zorganizowanej obronie. W  tym celu założyła organizację
o nazwie „Batalion Śmierci za Wolność". Członkowie jej nie znający 
zasad konspiracji kierowali się młodzieńczymi porywami serca, nie 
liczyli się ze skutkami swej działalności przeciw okupantowi. Ich 
nieporadnie zorganizowana propaganda antyhitlerowska została nie­
bawem dostrzeżona przez gestapo, a ich gazetka „Za naszą i waszą 
wolność" wpadała coraz częściej w ręce niepowołane 5.

Monika nie związała sią organizacyjnie z „Batalionem". Tym nie­
mniej pomagała przy redagowaniu gazetki i antyhitlerowskich ulotek. 
Niejednokrotnie gazetką i ulotki kolportowała. Już wówczas chyba 
zaczęła myśleć poważnie o organizacyjnym związaniu z ruchem opo­
ru. Planowo i bardzo systematycznie uczyła się języka niemieckiego. 
Do dziś wśród pamiątek po Monice zachował sią gruby brulion, 
w  którym systematycznie notowała zasady pisowni i gramatyki nie­
mieckiej. Chyba w listopadzie 1939 r. zetknęła sią z polskim podzie­
miem o charakterze wojskowym. Praca z dojrzałymi i doświadczo­
nymi ludźmi bardziej jej odpowiadała.

Swych nowych towarzyszy z konspiracji przyjmowała w  małym

* Relacja Czesławy Dąbrowskiej z Torunia.

* Rei. Rudolfa Kupera z Torunia.

4 Z wywiadu z Weroniką Dymską.

>K . C i e c h a n o w s k i ,  Ruch Oporu na Pomorzu G dańskim  w  latach  
1939— 1945, Warszawa 1972, s. 106— 109.
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pokoiku, z dala trzymając od nich resztą rodziny. Pytana o nich od­
powiadała, że stara się o pracę i właśnie ci jej znajomi poszukują od­
powiedniej dla niej roboty. Z tych wieczornych gości Moniki jej 
matka zapamiętała szczególnie silnie tego, który przedstawił się jako 
Aleksy Kamiński, podoficer wojska polskiego sprzed września. Przez 
Kamińskiego trafiła do organizacji „Grunwald". Z jej polecenia pod-

I  jęła, pracę w niemieckiej instytucji wojskowej. Z zachowanego 
Bęschaftigungs-Ausweis wynika, że od dnia 12 grudnia 1939 r. Moni­
ka zaczęła pracę w Biurze Wynagrodzeń Wojskowej Administracji

} Miejscowej w Toruniu (Heeresstandort Verwaltung Thorn Stardort- 
lohnstelle) przy ul. Dąbrowskiego w  charakterze robotnicy8.

h  .__ :_______3 * i.
S ł Dokument w  posiadaniu autorki.

Monika Dymska
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Sprzątała pokoje biurowe, szorowała podłogi i schody, czyściła ok­
na. W  razie potrzeby była gońcem, wykonywała drobne usługi na 
mieście dla pracujących tam Niemców mundurowych. Z datą obję­
cia tej pracy zbiegło sią formalne przyjęcie Moniki do szeregów to- 

\j ruńskiego podziemia. W  grudniu, w mieszkaniu Romana Dałkowskie­
go przy ulicy Łaziennej 30, członka komendy „Grunwaldu", złożyła 
przysięgę. Przysięgała wierność tej „co nie zginęła". Przybrała pseu­
donim „Nika". Zaszeregowano ją do Wydziału Wywiadowczo-Infor- 
macyjnego 7.

„Grunwald" był pierwszą organizacją konspiracyjną na terenie 
Torunia i chyba pierwszą na terenie Pomorza Gdańskiego8. Powstał 
w  październiku 1939 z inicjatywy mjr. Juliusza Cyrklewicza. Celem 
organizacji była walka z okupantem na wszystkich frontach. „Grun­
wald" pierwszy dostarczył światu wiadomości o zbrodniach ludobój­
stwa popełnianych na Pomorzu, on pierwszy niósł pomoc ludziom 
Pomorza zagrożonym aresztowaniem czy rozstrzelaniem, niósł też 
pomoc jeńcom wojennym. Za pośrednictwem swej gazetki „Wolna 
Polska" informował Polaków o wydarzeniach krajowych i zagranicz­
nych 9. Miał szeroko rozwinięty wywiad, przede wszystkim wojsko-

* wy. Kierował nim por. Franciszek Włodarczyk. Wywiadowcy należeli 
do trójkowych siatek. Wydział wojskowy zbierał wszystkie wiado­
mości dotyczące wojska niemieckiego. Interesowała go dyslokacja 
jednostek, sztabów, ruchy wojsk, lotniska, fortyfikacje, zakłady zbro­
jeniowe itp. Wydział starał się werbować do swych siatek ludzi, 
którzy już pracowali w zakładach czy instytucjach wojskowych, ko­
lejowych. Do zakładów i punktów bardziej newralgicznych kierował 
przez arbeitsamt swoich najbardziej pewnych i zdeterminowanych 
ludzi. Do tych należała także Monika.

Do trójki organizacyjnej Moniki należeli dwaj st. sierżanci wojska 
polskiego: Józef Nowak i Aleksy Kamiński. Pierwszy pracował jako 
pirotechnik w zakładach naprawy sprzętu wojskowego przy ul. O- 
krężnej, drugi —  jako palacz parowozowy w  pociągach kursujących 
na trasie Toruń—Warszawa.

Pierwszym zadaniem konspiracyjnym Moniki była obserwacja na 
terenie miejsca jej pracy. Następnie poszerzono zadanie o nawiązy­
wanie rozmów z Niemcami pracującymi w  biurach przy ul. Dąbrow­
skiego. Miała też pilnie baczyć na ruchy jednostek wojskowych sta­
cjonujących w okolicach ul. Jagiellońskiej 10.

Po niejakimś czasie powierzono Monice prowadzenie 3-osobowej 
siatki wywiadowczej. Teraz nie tylko obserwowała i gromadziła

7 Relacja Czesława Majewskiego z Torunia.

8 K. C i e c h a n o w s k i ,  op. cit., s. 77.

8 Tamże, s. 77— 87.

10 Rei. Cz. Majewskiego.
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spostrzeżenia na terenie biur przy ul. Dąbrowskiego, ale przyjmowała 
meldunki od J. Nowaka z ul. Okrężnej i od A. Kamińskiego z kolei. 
Następnie zaczęła na rozkaz swego szefa w konspiracji wciągać do 
swej siatki nowych informatorów u. A  tymczasem srożyła się zima. 
Niemcy wywozili do Generalnej Guberni tysiące rodzin polskich 
z Pomorza.

Dla rodziny Dymskich rok 1940 zaczął się wysiedleniem z miesz­
kania przy ul. Pod Krzywą Wieżą 10, w którym przeżyli tyle radości 
i gdzie każdy sąsiad był im przyjacielem i bratem. Dymskich uloko­
wano na III ptr. dużej, starej kamienicy przy ul. Szczytnej 14. W  no­
wym otoczeniu nie czuli się dobrze. Na parterze mieszkała rodzina 
sprzedawczyków, której synowie paradowali z hackenkreutzem w kla­
pie, a matka szpiegowała każdy niemal krok polskich lokatorów 
i ich gości12.

Zmiana mieszkania była bardzo nie na rękę Monice. Przepadł dob­
rze zakonspirowany punkt przy bocznej, przeważnie nieoświetlonej, 
rzadko przez Niemców uczęszczanej uliczce Pod Krzywą Wieżą. Trze­
ba było znaleźć nowy punkt kontaktowy. Nie było to łatwe. Pojawia 
się w kontaktach element przypadkowościls. Monika jest świadoma 
niebezpieczeństwa. Rozgląda się za nowym, w miarę bezpiecznym 
miejscem.

W  dniu 6 marca 1940 r. padł pierwszy cios na ruch oporu w Toru­
niu. Gestapo aresztowało przeszło 200 członków „Batalionu", w tym 
całe kierownictwo 14.

Cios ten boleśnie dotknął Monikę, gdyż wśród aresztowanych zna­
lazły się jej koleżanki i koledzy. Między innymi serdeczny przyjaciel 
Paweł Kałamarski, zakatowany później w obozie koncentracyjnym 15.

Jednakże wywiad nie ustaje w działaniu. Na okres lata 1940 r. 
przypada największa aktywność „Grunwaldu". Jest ona odpowiedzią 
nie tylko na wzmożony terror hitlerowski, ale również reakcją na 
parady wojskowe, zjazdy partyjne i w izyty różnych ministrów Rzeszy 
w Toruniu.

Monika miała w tym czasie pełne ręce roboty. Sporządzała meldun­
ki nie tylko z dziedziny wojskowej, ale i cywilnej, a więc o zarządze­
niach różnych władz hitlerowskich, o penetracjach policji niemieckiej,
o przebiegu śledztwa prowadzonego przez gestapo w związku z aresz­
towaniem członków „Batalionu". Powierzono jej tę sprawę, gdyż naj­
lepiej znała młodych więźniów i ich rodziny 16.

11 Rei. R. Kupera.

11 Rei. Ireny Samosiuk (z d. Dymska) z Grudziądza.

18 Rei. Cz. Dąbrowskiej.

11 K. C i e c h a n o w s k i ,  op. cit., s. 108.

15 Rei. Danuty Pałacowej z Torunia.

18 Rei. Cz. Majewskiego.
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Latem 1940 zajęła się Monika niesieniem pomocy angielskim jeń­
com wojennym, trzymanym przez Niemców w podtoruńskich obozach. 
Późniejszy bieg wydarzeń dowiedzie, że pracy tej poświęcała się aż 
do chwili aresztowania.

Dostarczała Anglikom ubrania cywilne, ułatwiała im pierwsze kroki 
na wolności17. Tymczasem gestapo szalało. W  Toruniu zaroiło się od 
konfidentów. Padł cios na „Grunwald". Została rozszyfrowana organi­
zacja w Brodnicy. Torturami wydobyto informacje o działalności 
toruńskich towarzyszy. Nastąpiły aresztowania. Trwały od 18 listopa­
da 1940 do lutego 1941 r. Z kierownictwa zabrano szefa wydziału w y­
wiadowczego por. Fr. Włodarczyka, redaktora „Wolnej Polski" —  
Kazimierza Maselkowskiego, Wacława Ciesielskiego i Romana Dał­
kowskiego. W  Warszawie gestapo dosięgło mjr Cyrklewicza, twórcę 
„Grunwaldu" 18. Cios ten dotkliwie ugodził w polski ruch oporu, po­
raził wielu jego uczestników. Niektórzy przycichli, inni wycofali się 
z pracy konspiracyjnej. Znaczna grupa przeszła w szeregi Polskiej 
Armii Powstania, gdzie jako grupa „Grunwald" kontynuowała nadal 
swą pracę. W  grupie tej była też Monika “ . Najmocniejsza placówka 
„Grunwaldu", do której gestapo nie dotarło znajdowała się w Za­
kładach Sprzętu Wojskowego (Herresnebenzeugamt) przy ul. Okręż­
nej.

W  zakładach tych pracowali Polacy jako robotnicy, ślusarze, elekt- > 
rycy, pirotechnicy. Naprawiano tam wszelki sprzęt od pistoletów 
począwszy na działach skończywszy. Obok znajdowały się Zakłady 
Amunicyjne zwane popularnie „Munawerke". Do tych zakładów po­
stanowiło kierownictwo „Grunwaldu" skierować M onikę20.

W  tym czasie Monika przeżywa nowy wstrząs. Dnia 6 lipca
1940 r. gestapo gnało ulicami miasta zmaltretowanych więźniów. 
Wśród pędzonych dostrzegła młodziutkie członkinie „Batalionu 
Śmierci". Szły Lonia Biernacka, Cela Zelek, Danka i Iza Ostojskie, 
dwie siostry Soleckie i wiele innych. Za nimi posuwali się mężczyźni 
i młodzi chłopcy. Więźniów konwojowali esesmani z karabinami 
w garści i z psami u nogi 21. Monika szła jak zahipnotyzowana. N ie­
liczni przechodnie szlochali, Monika nie płakała. Tylko twarz jej 
zwykle pogodna, stężała. Orszaku zmaltretowanych skazańców nie po­
trafiła zapomnieć nawet w Moabicie.

W  maju 1941 r. organizacja powierzyła Monice oddawna przygo­
towywane, jeszcze bardziej odpowiedzialne niż dotychczasowe zada­
nie. Był to okres tuż przed napaścią Niemców na Związek Radziecki.

17 Rei. I. Samosiuk.

18 K. C i e c h a n o w s k i ,  op. cit., s. 85.

10 Rei. R. Kupera.

80 Rei. R. Kupera i Cz. Majewskiego.

21 Rei. J. Przybyłowej z Torunia.
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Na wschód ciągnęły kolumny czołgów, dział i innego sprzętu wojsko­
wego. Następowały duże przegrupowania wojsk. Administracja w oj­
skowa w Toruniu przygotowywała nowe magazyny, zapełniała stare 
pruskie forty żywnością, umundurowaniem, a przede wszystkim bro­
nią i amunicją. W  biurach ubywało Niemców wcielanych do wojska. 
Ściągano nowe siły biurowe, przeważnie kobiece, głównie z Gdań­
ska. Tu i ówdzie zatrudniano Polki z Torunia. W  biurach Za­
kładów Amunicyjnych przy ul. Okrężnej także zwolniły się miejsca 
pracy.

Organizacja poleciła Monice starać się o pracę biurową w  tych 
właśnie zakładach. Egzamin z języka niemieckiego zdała dobrze. Zo­
stała więc przyjęta jako pomoc biurowa. Teraz poleciły Monice pol­
skie władze tajne zorganizować siatkę wywiadowczą obejmującą oby­
dwa sąsiadujące ze sobą zakłady wojskowe22. Monika odnowiła 
przeto stare znajomości, zwerbowała nowych pomocników. Zwiadaw- 
ców miała dobrych, przeważnie byłych podoficerów wojska polskiego 
zatrudnionych w zakładach przy ul. Okrężnej. Informacje uzyskiwała 
rzetelne i dokładne. Z meldunkami do władz dawała sobie radę.

W  maju 1941 r. nastąpiła ponowna akcja gestapo, w której „Grun­
wald" stracił kilku dalszych członków23. Siatka „N ik i" nie zaprze­
stała jednak swej działalności. Wzmogła się tylko czujność Moniki 
i jej zwiadowców. Z natury skromna teraz jeszcze bardziej starała się 
nie zwracać na siebie uwagi Niemców. Poza tym funkcja biuralistki 
w Zakładach Amunicji ułatwiała jej również pracę konspiracyjną. 
Nadto starała się być przykładną urzędniczką. Pozorowaną pracowi­
tością i obowiązkowością pozyskała zaufanie swego bezpośredniego 
zwierzchnika, starszego wiekiem Austriaka z Wiednia, kapitana 
Wehrmachtu Kuferada. Nie był on zwolennikiem Hitlera. Pewnego 
dnia dał nawet do zrozumienia, by Monika pilnowała się przed gesta­
powską wtyczką w  biurze2i. Prostota i układny stosunek do współ­
pracowników, swoista życzliwość i grzeczność, pogoda ducha zjednały 
Monice i robotników, i personel biurowy „Munawerke" 25.

Pomagało jej to w pewnym sensie w poruszaniu się po zakładzie, 
w patrzeniu na to, co widzieć chciała; pomagało w nawiązywaniu 
umiejętnej rozmowy z członkami załogi Zakładów. „Nika" należała 
do najbardziej inteligentnych, przedsiębiorczych i oddanych zwiado­
wców — stwierdza Cz. Majewski —  toteż jej powierzaliśmy zawsze 
szczególnie trudne zadania. I tak np. jesienią 1941 r. poleciliśmy jej 
dostarczyć z Torunia do Borów Tucholskich wojskową stację na­
dawczą. Zadanie wykonała za pomocą samochodu wojskowego kie-

22 Rei. R. Kupera i Cz. Majewskiego.

23 K. C i e c h a n o w s k i ,  op. cit., s. 85.

21 Z wywiadu z Weroniką Dymską.

25 Rei. J. Tadrowskiej z Gdańska.
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rowanego przez uprzednio zwerbowanego podoficera niemieckiego 
Harri Alschnera, ożenionego z Polką z Kościerzyny" 26.

Dalsza praca konspiracyjna Moniki związana jest z działalnością 
Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) na Pomorzu, a później AK. Latem
1941 r. Komenda Główna ZWZ podjęła akcję scalania poszczególnych 
grup konspiracyjnych na Pomorzu. Część członków „Grunwaldu", 
przeważnie b. wojskowi, przeszło do ZWZ, wśród nich też członkowie 
grupy z Herresnebenzeugamtu. Także oczywiście Monika27.

Komenda Główna ZWZ przysyła na Pomorze specjalnych emisa­
riuszy, zaopatrzonych w „żelazne" dokumenty osobiste. Byli nimi 
głównie oficerowie, a wśród nich przede wszystkim ci, którzy biegle 

, znali język niemiecki i dobrze orientowali się w  stosunkach pomor- 
skich. Jednym z emisariuszy był Arnold Nierzwicki, pseudonim 
„Marta", nauczyciel z Chojnic, ukrywający się od 1939 r. przed 
Niemcami w W arszawie28. Latem 1941 r. zjawił się w domu Dym- 
skich. Monika przedstawiła go rodzicom jako swego serdecznego ko­
legę z przedwojennych letnich obozów29. Nierzwicki miał w Toruniu 
znajomych nauczycieli, lekarzy. Odwiedził ich dom y30. Z innymi 
nawiązał luźniejsze kontakty S1.

Spotkania Nierzwickiego z Moniką początkowo krótkie i rzadkie, 
później stały się coraz częstsze. Między jedną a drugą wizytą trwa­
ła dziwna —  jak wspominała Weronika Dymska —  korespondencja. 
Były to kartki pisane jakimś szyfrem. Przychodziły z różnych stron 
Polski, a nawet spoza jej granic. Podpis był zawsze ten sam: „Mar­
ta". Monika prosiła rodzinę, by na indagacje obcych o Arnolda Nie- 

 ̂ rzwickiego odpowiadała, że to jej narzeczony32. Dobry znajomy 
l Nierzwickiego z czasów przedwojennych, lekarz Franciszek Neumann 
utrzymuje, że Arnold był szefem tajnej organizacji antyhitlerowskiej 
na całe Pomorze, a w Toruniu, jako stolicy województwa, miał swych 
pomocników i sekretarkę 33.

Od chwili pojawienia się Nierzwickiego poszerza się praca konspi­
racyjna „Niki". Staje się prawą ręką Nierzwickiego w jego pracy 
organizacyjnej na Pomorzu, a dom na Szczytnej pełni funkcję kwa­
tery Nierzwickiego w czasie jego pobytu w Toruniu. Tu też przecho­
wywał swoje archiwum 34.

20 Rei. Cz. Majewskiego.

27 Rei. R. Kupera i Cz. Majewskiego.

28 Rei. Anny Nierzwickiej z Chojnic.

23 Z wywiadu z Weroniką Dymską.

80 Rei. R. Kupera, z listu Franciszka Neumanna z R FN  do autorki.

81 Rei. St. Felskiej z Torunia.

82 Z listu I. Samosiuk do autorki.

83 Z listu Fr. Neumanna do autorki.

84 Z wywiadu z Weroniką Dymską.
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Zdwojona na skutek wojny na wschodzie produkcja amunicji w za­
kładzie przysparzała Monice nie tylko oficjalnej pracy biurowej, ale 
zwiększała też możliwości i zakres jej działalności konspiracyjnej. 
Meldunki „N iki" stają się teraz coraz częstsze i bogatsze o konkret­
ne szczegóły. Od połowy 1941 r. w orbicie zainteresowań wywia- , 
dowczych Moniki znalazł się jej kuzyn Jan Skłodowski, porucznik ' 
niemieckiego lotnictwa (Luftwaffe), stały mieszkaniec Nadrenii, przy­
musowo jako obywatel niemiecki wciągnięty do wojska. Przyszedł 
w Toruniu odwiedzić krewnych. Po pierwszej wizycie stał się czę­
stym gościem. Tu poznał Nierzwickiego 35. I stało się, że oficer lot­
nictwa niemieckiego trafił do polskiego ruchu oporu. Jako oficer 
łącznikowy Luftwaffe odbywał częste loty służbowe do Warszawy. 
Fakt ten wykorzystała skwapliwie Monika. Odtąd materiały wywia­
dowcze z Torunia wędrowały często niemieckim samolotem służbo­
wym do Warszawy. Wiosną 1942 r. zdobywa Monika plany składnic 
amunicji na całym Pomorzu 36.

W  czerwcowe i lipcowe niedziele 1942 r. Monika urządzała częste 
wypady do Chojnic, Tucholi, Grudziądza, Kwidzyna i Malborka. — 
W  domu uzasadniała swe wyjazdy odwiedzinami chorej ciotki miesz­
kającej w Kartuzach. „Pewnego dnia wczesnym rankiem — wspomi­
na jej siostra Irena —  przed swym kolejnym wyjazdem, spaliła ja­
kieś papiery przyniesione ze strychu. Wówczas też spostrzegłam 
w torebce Moniki niemiecki ausweis"37. Fałszywe dokumenty do­
starczał Nierzwicki; miał on zawsze pod ręką puste blankiety i w ra­
zie potrzeby wypisywał potrzebne dane 3S.

Nie trudno domyśleć się, że niedzielne wyjazdy Moniki związane 
były z pracą wywiadowczo-informacyjną Komendy Głównej Armii 
Krajowej, zaszyfrowanej kryptonimem „Stragan". Na okres ten przy- \! 
padają również wzmożone kontakty Moniki z angielskimi jeńcami 1 
wojennymi ulokowanymi w obozie pod Kwidzynem. W iele światła 
na ten odcinek pracy Moniki rzuca relacja Elżbiety Wojtaś, która ' 
wraz z innymi dziewczętami toruńskimi była przymusowo zatrudnio­
na u „bauera" pod Kwidzynem. Dziewczyna ta nieświadoma swej roli 
stała się łącznikiem między angielskimi jeńcami a Moniką. Przywo­
ziła do Torunia grypsy i umieszczała w skrytce „Pod Grzybem", znaj­
dującym się jeszcze dziś niedaleko hotelu „Kosmos" 39.

Tymczasem nad rodziną Dymskich zaczęły gromadzić się chmury. 
W  połowie sierpnia 1942 r. Jan Skłodowski dał znać, że jest „spalo­
ny" i musi uciekać. Po tej wiadomości wszelki ślad po nim zaginął.

35 Tamże.

36 Rei. R. Kupera i Cz. Majewskiego.

37 Rei. Ir. Samosiuk.

38 Rei. St. Felskiej.

80 Rei. Elżbiety Wojtaś-Swietlikowskiej z Turzna.
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Już po wojnie do Weroniki Dymskiej doszła wiadomość, że matka 
Jana z dalekiego Hamborn zginęła w obozie koncentracyjnym.

Podobnie jak wiełu innych żołnierzy podziemia również Monika 
nie ustrzegła się w działalności błędnych kroków. Przyczyną wielu 
z nich był Nierzwicki; jego brawurowy styl pracy, często przeszar- 
żowany styl bycia, jego niekiedy karygodna lekkomyślność i wierne 
kopiowanie metod pracy konspiracyjnej przeniesionej z Warszawy 
na teren Torunia ułatwiały Niemcom inwigilację tutejszego podzie­
mia. N ie zawsze Nierzwicki pamiętał o tym, że w Toruniu polskie 
domy były osaczone rodzinami vólksdeutschów, pozostających prze­
ważnie na usługach policji niemieckiej. Karygodnym wprost faktem 
było założenie przez niego w domu Dymskich swojej kwatery, złoże­
nie w nim swego archiwum, sprowadzanie tu swoich łączników.

Cios spadł jak grom w dniu 22 sierpnia 1942 r. Monikę zabrali 
z biura 40. Żywione od dawna złe przeczucia rodziców wzmogły się, 
gdy córka nie wróciła wieczorem i na noc do domu. Przezornie spa­
lili korespondencję Moniki. Zlikwidowali także wszelkie znalezione 
na strychu papiery.

Dnia 23 sierpnia około godziny 10 rano zjawiła się Monika w  domu 
w asyście 2 cywilnych gestapowców. Polecono jej zabrać ciepłą 
odzież i pożegnać rodzinę. N ie dopuszczono do żadnej rozmowy. 
Z domu przewieźli ją znowu samochodem osobowym do siedziby ge­
stapo przy ul. Bydgoskiej 39. Tegoż dnia aresztowano resztę rodziny 
Dymskich. Po kilkudniowym przesłuchiwaniu i katowaniu wypuszczo­
no dwoje najmłodszych: siostrę Irenę i brata Mieczysława. W  kaza­
matach gestapo pozostali Monika oraz jej rodzice 41.

W  biurze „Munawerke" nie wiedziano o pracy konspiracyjnej Mo­
niki. Tym niemniej niektóre polskie pracownice domyślały się, że 
Monika ma powiązania z ruchem oporu. Aresztowanie jej było bo­
lesnym ciosem 42.

Podanie bezpośredniej przyczyny dekonspiracji i aresztowania Mo­
niki nie jest sprawą prostą. Świadectwa pozostałych przy życiu 
świadków tamtych dni nie we wszystkim są zgodne, i być może wia­
rygodne43. Chronologicznie rzecz biorąc i analizując mechanizm likwi­
dowania znaczniejszych grup ruchu oporu przez gestapo można przy­
jąć, że aresztowanie Moniki nastąpiło w związku z dekonspiracją
i aresztowaniami członków „Straganu".

I Gestapo wpadło na trop „Straganu" wiosną 1942 r. W  kwietniu 
aresztowano w Warszawie Ludwika Kalkstejna-Stolińskiego, jednego

40 Rei. J. Tadrowskiej.

41 Z wywiadu z Weroniką Dymską, rei. I. Samosiuk i Mieczysława Dym- 

skiego.

42 Rei. Marii Mierzwa z Gdańska.

4S Rei. Z. Kryskowej z Torunia.
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z czołowych działaczy grupy wywiadowczej. W  toku śledztwa zała­
mał się. Nie tylko wydał swych najbliższych współtowarzyszy, ale- 
przeszedł na usługi Niemców. Stał się konfidentem gestapo 44.

Latem 1942 rozeszły się wiadomości o masowych aresztowaniach 
członków siatki wywiadowczej na Bałkanach, w Czechach, w Niem­
czech. W  tym samym czasie nastąpiło rozgromienie „Straganu"' 
w Warszawie, Gdańsku, Gdyni i Poznaniu.

Dnia 20 sierpnia 1942 r. gestapo zatrzymało Franciszka Neumanna, / 
lekarza z Podgórza k/Torunia. Jego dosięgli w Jastarni, gdzie spę­
dzał urlop. W  kartotece gestapo figurował we wspólnej sprawie obej­
mującej Arnolda Nierzwickiego i Monikę Dymską. Wielu z pozosta­
łych przy życiu świadków, a przede wszystkim rodzina Dymskich 
była przeświadczona, że to właśnie Neumann, znajomy Nierzwickie­
go, katowany przez gestapo, indagowany o Nierzwickiego i jego 
współpracowników, wymienił Monikę. Zgodne natomiast są relacje, 
zarówno rodziny Dymskich, jak i Neumanna i jego sekretarki 
M. Szynwelskiej w tym, że w czasie przesłuchań w  gestapo toruń­
skim i berlińskim pytano głównie o A. Nierzwickiego i Monikę tu­
dzież o nazwę organizacji, do której należeli.

W  końcu sierpnia 1942 r. gestapo toruńskie przewiozło do Berlina 
pociągiem grupę aresztowanych: Monikę z rodzicami, Fr. Neumanna, 
M. Szynwelską. Wszyscy byli zakuci w kajdany. Jakiekolwiek poro­
zumiewanie się więźniów było niemożliwe. Jednak mimo najostrzejsze­
go nadzoru udało się Monice w czasie noclegu w Pile zamienić kil­
ka słów z matką. „Mamo, powiedz ojcu, że nic nie wiecie" —  wy­
szeptała kilkakrotnie Monika. W  Berlinie umieszczono ich w więzie­
niu na placu Aleksandra (Alexanderplatz) 45.

Przez całą dobę przebywała Monika z matką we wspólnej, ogrom­
nie zatłoczonej sali. Różnojęzyczny gwar nie pozwolił zebrać myśli, 
a roje pluskiew i zimny cement, na którym siedziały nie pozwolił 
ani na fizyczny, ani psychiczny odpoczynek. Przez cały ten koszmar­
ny czas Monika pouczała matkę jak ma zeznawać. Na drugi dzień 
rozdzielono je.

Marta Szynwelską relacjonuje, że w czasie przesłuchań w więzie­
niu przy placu Aleksandra wypytywano ją wyłącznie o Nierzwickie­
go i o Monikę. Stąd wywnioskowała, że tych dwoje ludzi —  to waż­
ne osoby w konspiracji.

Teraz zaczęły się dla Moniki tortury długich i częstych przesłu­
chań. Trzymała się zasady: bronić niewinności rodziców, a o sobie 
mówić to, o czym świadczą niezbite dowody, przechwycone przez 
gestapo. Pewne poszlaki wskazują, że w ręce Niemców wpadły pewne

44 Ni. p a r c z e w s k i ,  Czy m ożna zapom nieć, Warszawa 1968, s. 64, 114.

45 Z wywiadu z Weroniką Dymską, z listu Fr. Neumanna i rei. Marty 

Szynwelskiej z Chojnic.
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meldunki ze skrytki „Pod Grzybem" i drugi meldunek wieziony przez 
kuriera pociągiem. Oba były pisane ręką M oniki46.

Dnia 7 grudnia 1942 r. gestapo berlińskie zamknęło śledztwo. Spra­
wę Moniki i jej rodziców przejął sąd wojenny (Reichskriegsgericht), 
któremu podlegały sprawy szpiegostwa i zdrady stanu. Po trzech 
dniach od zamknięcia śledztwa przetransportowano Monikę i jej ro­
dziców do więzienia w Moabicie. Od tej chwili aresztowani znajdo­
wali się w dyspozycji prokuratury wojennej 47.

W  Moabicie aż do chwili ogłoszenia wyroku siedziała Monika 
w  izolatce. Przeżyła trzynaście długich tygodni samotności. Straż­
niczki Moabitu były brutalne, ordynarne i biły więźniarki przy każdej 
okazji za „łamanie" regulaminu43.

Po pewnym czasie wstawiono do celi Moniki nożną maszynę do 
■szycia bielizny, później zamieniono ją na ciężką maszynę do robienia 
dziurek. Praca ta wymagała siły fizycznej i dużej cierpliwości, gdyż 
stara maszyna często się psuła i trzeba było ją samej naprawiać. 
Monotonna, otumaniająca swą jednostajnością praca miała jednak tę 
dobrą stronę, że odrywała myśli od ponurych prognoz, nie pozwa­
lała się załamywać i dawała możność zachowania równowagi psy­
chicznej. W  samotności spędziła wieczór w ig ilijn y49. Popłakiwała, 
dopiero śpiew kolęd przyniósł jej pewną ulgę. Śpiewając coraz gło­
śniej myślała, że jej głos łączy się z głosem matki.

Również matka Moniki —  Weronika Dymska —  już wiele lat po 
szczęśliwym ocaleniu opowiada, że najcięższy był pierwszy poza ro­
dziną spędzony wieczór wigilijny. „Gdy tak szlochałam — snuła swe 
wspomnienia Weronika Dymska —  doszły mnie raptem melodie ko­
lęd. Byłam pewna, że śród tych głosów jest głos mojej Moniki". 
Samotność Moniki była tym bardziej dokuczliwa, że wpadała często 
w desperackie nastroje wyrzucając sobie, że to ona zgotowała nie­
szczęśliwy los swoim rodzicom 50.

Jedyną jaśniejszą chwilą były półgodzinne spacery po więziennym 
podwórzu. Na najkrótsze nawet rozmowy nie pozwalały ciągle po­
krzykujące wachmanki. Były uzbrojone w pałki i biły więźniarki za 
każde wyszeptane słowo.

Monika szybko wyłowiła Polki wśród międzynarodowej grupy snu­
jących się po więziennym podwórzu kobiet. Po pewnym czasie udało 
się jej nawiązać łączność z jedną z rodaczek. Odtąd na każdym pra­
wie spacerze udawało się obu Polkom zamienić ze sobą słów kilka.

40 Z listu Olgi Jędrkiewicz-Owczarek z Paryża do autorki.

47 Z wywiadu z Weroniką Dymską, z listu Fr. Neumanna do autorki, 

rei. M . Szynwelskiej,

48 Z listu Marii Szymichowskiej z Kartuz do autorki.

40 Z wywiadu z Weroniką Dymską, z listu O. Jędrkiewicz do autorki.

50 Z listu O. Jędrkiewicz do autorki.
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Okazało się, że obie pochodzą z Pomorza, obie z ruchu oporu. Poko­
chały się serdecznie. Dziś po wielu latach M. Szymichowska z Kar­
tuz —  bo o niej jest mowa —  tak pisze o Monice: „Monika była 
dla nas współtowarzyszek smętnych spacerów więziennych promy­
kiem słonecznym. Jej stały ujmujący uśmiech i łagodne, dobre spoj­
rzenie dawały nam siły do wytrwania" 51.

W  końcu stycznia 1943 r. wezwano Monikę na przesłuchanie. Tym 
razem do gmachu Najwyższego Sądu Wojennego (Berlin—Charlotten- 
burg, Witzlebenstrasse 1-10). Miało to być jej ostatnie przesłuchanie 
przed rozprawą. Po tylu tygodniach rozłąki spotkała Monika rodzi­
ców w więziennej karetce. „Niespodziewane spotkanie skotłowało 
nasze myśli i uczucia —  wspomina Weronika Dymska —  kiedyśmy 
oczyma pełnymi łez patrzyli na siebie, na swe wymizerowane twarze. 
Chcieliśmy się uścisnąć, ale strażnicy nie pozwalali. Dopiero gorąca 
prośba Moniki skruszyła policyjne serca. Podbiegła do nas, całowała 
mnie i ojca po rękach, przepraszała, wciąż przepraszała za nasze cier­
pienia, jakich stała się przyczyną. Mimo pytań ojca o sobie nic mó­
wić nie chciała, tylko błagała nas byśmy na sądzie zeznawali, żeśmy
o niczym nie wiedzieli. A  w sądzie pytania były te same co na po­
przednich przesłuchaniach. Dopytywano się o Nierzwickiego, który 
ciągle był nieuchwytny, o kontakty Moniki, o nazwę organizacji i jej 
członków. Po powrocie z Sądu Wojennego Monika znów wróciła do 
swej izolatki w Moabicie” .

W  dniu 25 lutego rano wezwano ją do kancelarii więziennej. W rę­
czono jej wezwanie Najwyższego Sądu Wojennego hitlerowskiej 
Rzeszy na rozprawę qłówną. Wezwanie głosiło, że odbędzie się ona 
dnia 12 marca 1943 52.

W  dniu 3 marca złożył jej wizytę obrońca wyznaczony z urzędu. 
Tego samego dnia ten sam adwokat odwiedził Weronikę i Jana Dym­
skich.

W  poczekalni sądowej przed rozprawą Monika opowie matce i ojcu 
treść rozmowy z adwokatem. N ie wierzyła mu. Był hitlerowcem.
O sobie niczego nie powiedziała. Błagała go, by bronił jej niewin­
nych rodziców. W izytę adwokata u siebie Weronika Dymska tak 
opisuje: „Dużo pytał o córkę, o nazwę organizacji, do której należa­
ła, o jej znajomych, o jej pracę. Gdy powiedziałam, że nic nie wiem,, 
oświadczył, że prokurator ma niezbite dowody szpiegowskiej dzia­
łalności Moniki. Zapewnił, że dołoży starań, by mnie i mego męża 
wybronić. Zapytany o los Moniki gestem jedynie dał do zrozumienia, 
że sprawa córki jest beznadziejna. Na zakończenie rozmowy adwokat 
wręczył mnie akt oskarżenia, pouczył jak mam mówić na rozprawie

61 Z listu M . Szymichowskiej do autorki.

62 Z zawiadomienia Sądu o wykonaniu wyroku, z wywiadu z Weroniką 

Dymską.
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u
w  dniu 12 marca. Prokurator oskarżał mnie o to, że wiedziałam
o szpiegostwie córki i nie doniosłam o tym władzom, oraz o to, że 
w domu swoim przyjmowałam wrogów III Rzeszy".

Nadszedł piątek, 12 marca 1943, dzień głównej rozprawy sądowej. 
Monika wezwana na salę rozpraw zaraz na wstępie dojrzała znajo­
me twarze. Mimo woli zadrżała. Byli to ci sami dwaj esesmani, którzy 
ją „przesłuchiwali" w gestapo toruńskim. Występowali jako świadko­
wie oskarżenia. Zeznawali zgodnie z zebranymi dowodami, złożonymi 
w sądzie, że oskarżona zbierała informacje w Zakładach Amunicyj­
nych i Zakładach Naprawy Sprzętu Zbrojeniowego w Toruniu. Kopio­
wała plany fortów toruńskich, gdzie mieściły się magazyny wojsko­
we, sporządzała meldunki i wysyłała je do Warszawy. Meldunki były 
pisane ręką Moniki 53.

Prokurator zażądał kary śmierci. Najwyższy Sąd Wojenny III Rze­
szy przychylił się do jego wniosku. Wydał wyrok skazujący Monikę 
Dymską, nauczycielkę z Torunia na śmierć „za szpiegostwo, współ­
działanie z wrogiem i przygotowanie zdrady stanu" 54.

Monika wysłuchała wyroku z bladą, kamienną twarzą. N ie uroniła 
ani jednej łzy. Pocieszenie obrońcy, że wyrok nie jest jeszcze pra­
womocny, przyjęła bez słowa, obojętnie.

W  drodze powrotnej myślała o swoich rodzicach, o swych latach 
spędzonych nad Wisłą, o szkole i koleżankach. Bardzo trwożył ją 
los rodziców. Tym razem była po trochu zadowolona, że nie wracali 
razem.

Dnia 27 marca wezwano ją do gmachu Sądu Najwyższego raz jesz­
cze. Nie zmieniła poprzednich zeznań. Wyrok został zatwierdzony. 
Adwokat radził, by napisała do Hitlera prośbę o ułaskawienie 55.

Po wyroku przeniesiono Monikę wraz z jej maszyną do dużej, w ie­
loosobowej celi. Kwaterowały tu kobiety różnych narodowości, nie 
tylko polityczne. Raziło ją głośne zachowanie się niektórych więź­
niarek. Na próżno prosiła strażniczki, by ją umieściły w  mnieiszej 
celi 56. Otrzymała pozwolenie na wypożyczanie książek z więziennej 
biblioteki oraz na uczęszczanie na niedzielne nabożeństwa odprawia­
ne w więziennej kaplicy przez kapelana Moabitu ks. Reslera 57. W  ka­
plicy ku ogromnej radości spotkała się z matką, która opowiadała
0 przebiegu rozprawy i o tym, że sąd niczego jej nie udowodnił
1 żadnego wyroku nie wydał. Monika płakała z radości. Nagle przy­
padła do ramion matki i wśród tłumionego szlochu opowiedziała
o swoim wyroku.

68 Z listu O. Jędrkiewicz do autorki.

54 Z zawiadomienia o wykonaniu wyroku.

55 Z wywiadu z Weroniką Dymską.

50 Z listu Marii Kamińskiej z Warszawy do autorki.

57 Z listu M . Szymichowskiej do autorki.
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Matka nie chciała wierzyć, nie potrafiła się pogodzić ze złowiesz­
czą nowiną. Monika musiała powtórzyć zarzucane jej „przewinienia". 
„Tyżeś to wszystko robiła, córeczko, nie bałaś się Niemców" — -szep­
tała matka. „Bałam się, Mateńko, bardzo się bałam. A le ktoś musiał 
to robić, tak trzeba było” —  powiedziała Monika.

W  piątek 16 kwietnia znów dano jej prowiant na cały dzień i za­
wieziono do gmachu sądu. Tym razem stawała jako świadek w spra­
wie współwięźnia Franciszka Neumanna, lekarza z Torunia, oskar- 
żonego o kontakty z Nierzwickim i innymi członkami ruchu oporu. 
„Przed sądem Monika była zrównoważona i spokojna —  pisze po 
wojnie Fr. Neumann — na twarzy jej nie było żadnych śladów lęku 
czy załamania. Żadną odpowiedzią mnie nie obciążyła. Powtarzała 
z  uporem, że widziała mnie po raz pierwszy w pociągu do Berlina
i że nic o mnie nie wie. Odpowiadała rozważnie, głosem pewnym" 58. 
Neumanna skazano na obóz koncentracyjny. Przesiedział w nim do 
końca wojny. Do Polski nie wrócił. Ożenił się z Niemką z RFN i tam 
osiadł na stałe 59.

W  dniu 25 kwietnia 1943 r. przypadała Wielkanoc. Cieszyła się 
Monika, gdyż nazajutrz miała zobaczyć się z siostrą Ireną, która po 
uciążliwych staraniach wywalczyła zezwolenie na widzenie się. 
W  niedzielę wielkanocną w kaplicy więziennej matka z córką prze- 
szeptały całe nabożeństwo. Wspólnie układały jutrzejszą rozmowę 
z Ireną. Matka przekazywała swe błogosławieństwo dla dzieci pozo­
stawionych w domu bez opieki.

Spotkanie sióstr nastąpiło 26 kwietnia w godzinach rannych. „Szlo- 
-chałam niepowstrzymanie —  relacjonuje Irena Samosiuk —  Monika 
nie uroniła ani jednej łzy. Była mizerna i bardzo blada. Przeraziły 
mnie wrzody na jej twarzy i szyi oraz obandażowane nogi. Wzruszała 
jej fryzura, staranne uczesanie jak za dawnych, dobrych czasów. M o­
nika mówiła, że rodzice lada dzień wrócą do domu. Prosiła o opiekę 
nad nieletnim bratem Mietkiem. Pocieszała mnie wiarą w ułaskawie­
nie".

W  pierwszych dniach maja dzięki strażniczce H. Grimpe, która 
:szczerze polubiła dziewczynę z Torunia za jej śpiew, przeniesiono 
Monikę do celi 18. Pisała do siostry, że siedzi w celi z dwiema cu­
downymi dziewczętami z Warszawy: Krysią i Olą, że w ich towarzy­
stwie często zapomina o smutkach więziennego życia. Była szczegól­
nie wzruszona spotkaniem z Olą. Chodziły kiedyś do tego samego 
gimnazjum w Toruniu. Wszystkie trzy więźniarki łączył wyrok śmierci.

W  świetle relacji współwięźniarek celi 18 Monika zarysowuje się 
jako wspaniała postać polskiej dziewczyny-patriotki, bardzo miłej, 
ofiarnej; „każdej z nas gotowa była zrobić przyjemność —  pisze Olga

68 Z listu Fr. Neumanna do autorki.

69 Rei. dr Bernarda Hinca z Torunia.
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I k
Jędrkiewicz-Owczarek —  przy niej lżej było przetrwać koszmar wię­
zienny. Miałyśmy przeświadczenie, że Monika nosi w sobie tajemni­
cę, której nie może powierzyć nikomu. Była optymistką dla innych, 
pocieszała ich, rozweselała. Dla siebie od życia już niczego się nie 
spodziewała. Pociechę znajdowała w modlitwie i śpiewie. Bardzo lu­
biła śpiewać. Śpiewała dużo, bośmy ją o to prosiły. Miała piękny, 
silny głos" 60.

Pogody ducha Moniki nie mąciła jej choroba. Cierpiała na flegmo- 
nę, choć nad sobą nigdy się nie rozczulała.

Dnia 11 czerwca Ola otrzymała ułaskawienie. W  serca Krysi i Mo­
niki wstąpiła nadzieja. Dnia 14 czerwca gruchnęła po więzieniu wieść
o przygotowanym dużym transporcie więźniów do obozów koncentra­
cyjnych. Hedwig Grimpe, strażniczka więzienna, która bardziej po 
ludzku odnosiła się do więźniarek i polubiła mieszkanki celi 18, któ­
ra nawet grypsy przenosiła, obiecała Monice dowiedzieć się o losie 
jej rodziców. Z przyniesionego od matki grypsu Monika dowiedziała 
się, że oboje rodziców zsyłają do obozu. Grimpe ułatwiła Monice 
pożegnanie z matką i spojrzenie z dala na ojca. Tego dnia 14 czerwca 
1943 r. widziała ich po raz ostatni. Stali z tłumoczkami w ręku w du­
żej zatłoczonej hali Moabitu, gdzie strażnicy i gestapo formowali trans­
port skazanych na obóz koncentracyjny.

W  dniu 22 czerwca otrzymała pierwszą wiadomość od matki z Ra- 
vensbriick. Cieszyła się, że matka jej nie ma niczego za złe, że ją ko­
cha i myślą jest zawsze przy niej eł.

I znów życie lokatorek celi 18 przeciekało jednostajnie. Dni mijały 
podobne do siebie. Jedyne urozmaicenie to alianckie naloty. Radowa­
ły się, gdy bomby rozbijały Berlin. Częściej jednak smuciły je wieści 
z innych cel Moabitu. Rzewnie płakały pewnego dnia na wiadomość, 
że pewnej polskiej więźniarce politycznej kazano czekać na śmierć 
aż do rozwiązania, a gdy urodziła córeczkę, zabrano dziecko natych­
miast, a ją zawieziono na szafot 62.

Dnia 23 czerwca wezwano Monikę do kancelarii więziennej. Po 
| powrocie do celi oznajmiła ze smutkiem, że następnego dnia prze- 
: wiozą ją do kobiecego więzienia na Barnimstrasse celem „załatwie- 
| nia formalności". Dziewczęta nadrabiały miną, ale co do losu Moniki 
nie miały już złudzeń. „Monika pracowała w  wywiadzie. Niemcy 
mieli dowody i dokumenty obciążające ją. Nie miała możliwości oba­
lenia tych dowodów, wyparcia się ich" —  napisze po wojnie Olga 
Jędrkiewicz, współtowarzyszka Moniki z celi 18. Wiedziały również, 
że w więzieniu Barnimstrasse rzeczywiście załatwiano formalności, 
ale tym, którzy odchodzili z tego świata.

00 Z listu O. Jędrkiewicz do autorki.

61 Z listu I. Samosiuk do autorki.

68 Z listu M . Szynwelskiej do autorki.
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Monika nie płakała, nie rozpaczała. Tym razem była tragicznie 
smutna. Zaprzestała pracy na swej hałaśliwej maszynie. Nic nie mó­
wiła. Pragnęła być tylko sama ze sobą. Po pewnym czasie wydobyła
2 kartki pocztowe. Najpierw napisała po polsku do rodzeństwa do To­
runia, potem po niemiecku do matki do obozu 63.

Rodzeństwo zawiadamiała, że „jutro 24 V I akurat w Tatusia imie­
niny przenoszą mnie do innego więzienia na Barnimstrasse... Trochę 
mi przykro, bo tak się już tutaj zżyłam, ale idę z jeszcze jedną Polką
i nie będzie mi tak smutno. Ireczlco, jeszcze nie zatwierdzono wyro­
ku, mam też dużo nadziei. Mateczka, a pewnie i Ojczuś są w obozach, 
do Matusi napiszę dziś także. N ie martw się proszę, nie rozpaczaj, 
List Mateczki z obozu był bardzo miły i serdeczny, podziękuj jej za 
to[...] Bardzo mi przykro, że rodzice jednakże nie przyjechali do do­
mu. Mój Boże, to jest moim marzeniem od początku aresztowania. 
Ireczko, spróbuj napisać do komendanta obozu, może zwolnią rodzi­
ców" 64.

Do matki pisała słowa pełne głębokiej miłości i tkliwości. Dzięko­
wała jej za wszystko dobre „Jesteś taka dobra. Wszystko mi wyba­
czyłaś^..] Pozdrów i ucałuj kochanego Ojczulka i powiedz mu, że ja 
go bardzo, bardzo kochamf...] Przytulam się do Ciebie. Pozostań w do­
brym zdrowiu i pomyśl czasami o twojej kochającej Cię córce Mo­
nice" 85.

Tymczasem dzień więzienny biegł jak codzień, tylko w rozśpiewa­
nej dotychczas celi 18 było cicho. Ostatnią noc dziewczęta celi 18 
spędziły razem z innymi więźniarkami polskimi odchodzącymi na 
zawsze. Strażniczka Grimpe pozwoliła urządzić tę noc pożegnania. 
„Nie jestem zupełnie zdolna opisać wam tego nastroju, pomimo prze­
rażenia, jakie malowało się we wszystkich oczach, śmiać się jeszcze 
potrafiłyśmy i żartować. Umawiać się wesoło na spotkanie w Warsza­
wie, gdy każda z nas wiedziała, tak samo jak i one, że nie ma już 
nadziei"66. „Pamiętam, pod koniec tej nocy —  pisze Ola Jędrkie- 
wicz —  kiedy właściwie żadna z nas nie miała już ani siły, ani tema­
tu na rozmowę, Monika zaśpiewała A ve Maria Schuberta; to było jej 
pożegnanie z nami i ze światem".

Wczesnym rankiem 24 czerwca wróciły do celi 18. Z nimi razem 
Wanda Węgierska również skazana na śmierć. Krystyna i Ola ro­
biły wszystko, by stworzyć atmosferę zwykłego życia w celi. Monika
i Wanda przygotowywały się do drogi. „Monika milczała. Była przez 
cały czas niepoprawną optymistką. A le i teraz nie załamała się. W y-

83 Z listu O. Jędrkiewicz do autorki.

64 Kartka Moniki do Ireny w  posiadaniu autorki.

05 Kartka Moniki do matki w  posiadaniu autorki.

06 W .  K  i e d r z y ń s k a, N a granicy życ ia  i śm ierci (lis ty  w ięzienne K ry ­
s tyn y  W ituskiej), Warszawa 1968, s. 82.
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3G
Ostatni list M oniki Dym- 
skiej datowany w  dniu 
je j śmierci —  strona 
pierwsza.

paliła 2 papierosy" — tak opisywała ostatnie chw ile Moniki w  celi 18 
Krysia Wituska w  liście do rodziców 67.

„Około godziny 10-tej przyszła po nie strażniczka — wspomina 
Ola — Monika odchodziła spokojna, była bardzo blada. Tylko jej 
w ielkie, czarne oczy wyrażały beznadziejny smutek i rozpacz". Za­
wieziono ją do więzienia na Barnimstrasse. A le już rankiem 25 czerw­
ca 1943 strażniczka Grimpe eskortowała ją do więzienia na Plotzen- 
see (Konigsdamm Haus 7), gdzie działała gilotyna.

Z więzienia tego Monika pisze swój ostatni list do rodzeństwa 
w  Toruniu: „Najdroższa moja Irenko, Mietusiu i Elutko! Muszę Wam  
jeszcze kilka słów  po raz ostatni napisać. Za kilka godzin zakończę 
swe życie. Dziś o 7 godzinie wieczorem, przy śpiew ie słowików, czy

07 Tamże, s. 23.
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itrona d ru g a  o s ta tn ie g o  
stu  M o n ik i D y m sk ie j

to nie przyjemnie? [...] nie martwcie się proszę[.„] Dużo miałam na­
dziei na ułaskawienie, ale przed chwilą oznajmiono mi, [...] że wyrok 
mój został zatwierdzony. Myślę tylko z przykrością o bólu, który 
Wam ten ostatni mój list sprawi, bądźcie jednak dzielni, nie załamuj­
cie się[...] Najdrożsi, proszę Was i błagam dzisiaj, zaopiekujcie się 
Rodzicami, róbcie wszystko, aby naprawić to nieszczęście, w które 
ja Was wtrąciłam, starajcie się o ich zwolnienief...] Iruchnof...] Bądź 
dzielną nadal, pamiętaj o Mięciu i Rodzicachf...] Całuję Was wszyst­
kich, o Was myślę w ostatnich tych godzinach — Wasza Was gorą­
co kochająca Nika" 68.

Nazajutrz rano dziewczęta celi 18 dowiedziały się od zapłakanej 
strażniczki Grimpe, że ich współtowarzyszka Monika nie żyje. Zginęła

68 O ry g in a ł l is tu  w  p o sia d a n iu  au to rk i.
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pod gilotyną. „Ten straszny dzień, w którym Monika została przewie­
ziona na Plotzensee pamiętam do dziś —  pisze Hedwig Grimpe —  Nie 
płakała. Była podobnie jak pozostałe dziewczęta polskie zbyt dum­
na" 69.

I do Marii Szymichowskiej z Kartuz, więźniarki celi 6 Moabitu 
dotarła okrutna wieść o śmierci Moniki. Pisze o niej: „Spełniając ży­
czenie Moniki —  przyszedł nazajutrz ks. Resler do mojej celi, ażeby 
zawiadomić mnie, że Monika nie żyje. Mówił mi, że Monika z pełną 
godnością, nie okazując lęku szła na stracenie, tyle, że pogrążyła się 
w sobie i postarzała o cały wiek" 70.

Więźniarki celi 18 przez długie, długie dni wspominać będą Moni­
kę. Krysia Wituska napisze do rodziców: „M y z Oleńką jesteśmy 
jeszcze jakby ogłuszone i pojąć nie możemy, że ta Monika, która 
jeszcze trzy dni temu była tu z nami, śmiała się i żartowała, już • 
nigdy nie wróci! Taka była dobra i miła, cały czas myślała tylko 
o tym, jak nam pomóc lub zrobić przyjemność i tak wierzyła, że 
wszystkie trzy będziemy żyły. Ciągle widzę jej czarne, wesołe oczy 
[...] W  celi naszej, która dawniej najweselsza była na całej stacji 
smutno teraz i cicho. Ani śpiewu ani śmiechu" 71.

W  późniejszym liście do matki Krysia Wituska napisze: „Chciałam 
Ci złożyć życzenia i przesłać tę maleńką serweteczkę. Jest taka ma­
leńka i na nic nie zdatna. Te trzy kwiatki są symboliczne: żółty — 
Oleńka, czerwony —  Monika i niebieski —  ja sama" 72.

Rosemarie Terwiel, komunistka niemiecka, członkini antyfaszystow­
skiego ruchu oporu w Niemczech, więźniarka Moabitu, uwieczniła 
Monikę i jej towarzyszki w  następującym wierszu:

Es leben drei Polen Kinder -— 
immer frohlich und vergniigt, 
im Zelle nr 18 
Berlin, Alt-Moabit.

Vom Schicksal zusammen getragen, 
fern von Heimat und Elternhaus, 
man horte sie niemals klagen, 
sie hielten tapfer aus.

Sie dienten der polnischen Erde 
u(nd) taten ihr Bestes geben.
Dan wurden sie alle gefangen, 
nun forderte man ihr Leben!

69 Z listu Hedwig Grimpe z Berlina do autorki.

70 Z listu M . Szymichowskiej do autorki.

71 W .  K i e d r z y ń s k a ,  op. cit., s. 82.

72 Tamże, s. 88.
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Und Olga wurde begnadigt, 
da Jubel war grenzenlos! 
sie dankten Gott auf den Knien 
denn seine Liebe ist gross.

Doch eine musste sterben, 
die kleine Monika, 
die iiberzeugt vor allem, 
dass nah die Freiheit war.

Es ist so still geworden, 
wo friiher viel Lachen erklang, 
wo man die Polka stampfte 
mit Jubel und Gesang.

Auch Olga wird bald scheiden, 
dann wartet Krystyna allein!
Du lieber Gott, schenk ihr das Leben, 
ewig wollt' ich Dir dankbar sein7S.

Władze sądowe III Rzeszy z iście niemiecką pedanterią wypełniły 
swój obowiązek informacyjny względem rodziny skazanej. W  dniu 
30 czerwca 1943 r. Najwyższy Sąd Wojenny w Berlinie wysłał do 
Ireny Dymskiej urzędowe powiadomienie treści następującej: „Pani 
siostra, nauczycielka Monika Dymska została wyrokiem Najwyższego 
Sądu Wojennego z 12 marca 1943 r. za szpiegostwo, sprzyjanie wro­
gowi i przygotowanie zdrady stanu skazana na karę śmierci. Wyrok 
zatwierdzony dnia 27 marca 1943 r. stał się prawomocny; kara śmier­
ci została wykonana 25 czerwca 1943 r." 74 

W  dniu 2 lipca 1943 r. w  Ravensbriick wezwano więźniarkę nr 
20235 do komendantury obozu. Kobiety z drużyny pończoszarek blo­
ku 18 oderwały na chwilę zmęczone oczy od drutów, spojrzały ze

73 Tamże, s. 89. Tłumaczenie na j. polski, tamże, s. 139: „Żyje sobie trój­

ka polskich dzieci, zawsze wesoła i zadowolona w  celi nr 18, Berlin, Alt-Mo- 

abit. Los je zetknął razem z dala od ojczyzny i rodzinnego domu, nigdy się 

nie słyszało, aby się uskarżały, mężnie się trzymają. Służyły polskiej ziemi 

i dawały jej, co miały najlepszego. Wszystkie zostały aresztowane, teraz 

żąda się od nich życia! Olgę ułaskawiono, radość była bezgraniczna, dzięko­

wały Bogu na kolanach, bo wielką okazał miłość. Ale jedna musiała 

umrzeć —  mała Monika, ze wszystkich najmocniej przekonana, iż wolność 

już blisko. Tak cicho zrobiło się tam, gdzie tańczono polkę z radością i pie­

śnią. Również Olga wkrótce odjedzie, wtedy Krystyna będzie czekała samot­

nie! Dobry Boże, daruj jej życie, a będę Ci wiecznie wdzięczna!".

74 Fotokopia dokumentu w  posiadaniu autorki.
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Zawiadomienie o wykonaniu wyroku

współczuciem na tę, której tragedię rodzinną już znały. Gdy więź­
niarka stanęła w kancelarii obozu, jeden z esesmanów bez żadnych 
wstępów ostrym głosem odczytał treść pisma trzymanego w ręku. 
„Pani córka, nauczycielka Monika Dymska za szpiegostwo i przygo­
towanie zdrady narodu niemieckiego została ścięta w dniu 25 czerw­
ca 1943 r.". Krzyknęła z bólu i rozpaczy. Drugi esesman poderwał się 
z wrzaskiem: „Czego wyjesz jak pies!" i podkutymi butami zaczął 
ją kopać. Padła zemdlona 75.

Weronika Dymska przeżyła potworności obozu, uratowana od kre­
matorium przez Szwedzki Czerwony Krzyż. Po przebytym tyfusie 
wróciła do Torunia.

Jan Dymski, więzień obozu w Sachsenhausen, też otrzymał zawia­
domienie o śmierci Moniki. Nękany astmą i pracą ponad siły wciąż 
drżał przed krematorium. Jego obozowe kartki do domu były bardzo 
smutne, czasem wprost rozpaczliwe. W  grudniu 1944 r. kartki prze­
stały nadchodzić. W  dniu 6 lutego 1945 r. ponownie dzięki współ­
więźniom uniknął spalenia. Udało się im umieścić chorego towarzy­
sza w transporcie do Bergen-Belsen. Nieodłączna adnotacja gestapo 
poszła za nim: „Ruckkehr nicht erwiinscht" (powrót niepożądany). 
W  dniu 27 marca 1945 r. skończył życie na szubienicy obozowej 76.

75 Z wywiadu z Weroniką Dymską.

76 Z wywiadu z Weroniką Dymską; rei. Mieczysława Dymskiego.
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Eymaka M o n i k a , M . k a / 1 9 1 8 - 1 9 8 3 / , uczestniczka ruchu oporu w Toruniu 

U/rodziła aię 28 IV 1918 w Rogoźnie,Była najstsrszą spośród czwor­

ga dzieci podoficera I.P.Jana D-iego i  jego tony tteroniki Skło- 

dowskiej.W 1928 rodzina E-ich przeniosła a lf  do Torunia.B, zdała 

maturę w 1937 w Państwowy® Liceum Żeńakim a w czerwcu 1939 uzys­

kała dyplom nauczycielski w toruńskim Państwowym Pedagogium,Od
X  / l  3  -

1935 była ochotniczego uczestniczką hufca szkolnego FWL /Organi­

zacji Przysposobienia łojakowego Kobiet/ a od 1937 instruktorką 

P U K .Powołane 1 XX 1939 do pomocniczej służby wojskowej dotarła 

jako sanitariuszka z ambulansami rozbite]} jednostki toruńskiej do 

H rubleazowa*Powróciła do Torunia 10 X 1939,1 grudniu 1939 zoata-

ła  zatrudniona jako sprzątaczka na terenie koazaw a po roku jako 

pomoc biurowa w Zakładach Amunicyjnych,* grudniu 1939 zaprzyaim­

iona do tajnej organizacji wojskowej Grunwald pełn iła tam funkcję 

wywiadowczyni i  organizatorki ogniw toruńskiej siatki wywiadowczej; 

równocześnie współdziałała w opiece nad więźniami 1 jeńcami angiel­

skimi. Jesienią 1940 Grunwald zoatał rozbity przez geatapof ale D. 

znalazła aię wkrótce w pomorskiej slstce wywiadowczej Związku Ja* 

szczurczego.W kontakcie z A.Nierzwickim,przedstawicielem Skapoay- 

tury Zachód Związku,która dzia ła ła  we współpracy z Oddziałam Xn» 

formacyjno-Wywiadowczym Sztabu Komendy Głównej ZfcZ-AŁ,D.pełniła 

funkcję wywiadowczyni i  częstej kurierki do Malborka,Chojnic i  

Innych miast,2s|viXX 1942 C,została aresztowana wraz s rodzicami, 

Śledztwo prowadzone w Berlinie zakończyło aię X2 XXX 1943 rozpra­

wą przed S$3em lojennyo Rzeszy i  wyrokiem śmierci,wykonanym 25 VI 

1943 w PlStzenaee przez ścięcie gilotyną,Symboliczna mogiła D, 

znajduje aię na cmentarzu wojak owym w Toruniu,

-Pieśniareka M.,Monika Bymaka,"Rocznik Toruński" 14:1979,s. 119-140 

-Kiedrzyńsks »,,H a grenlcy życia i  śmierci,1,1968,a ,27 i  d.

- Liczne materiały relacyjne w zbiorach autorki biogramu,

Elżbieta Zawacka 42
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SŁOUNIK BIOGRAFICZNY POMORZA NADWIŚLAŃSKIEGO

jłymska Monik a »Kik a/19I8~19^3/,uczestniczk a ruchu oporu w Toruniu! 

U^-rodziła się 28 IV 1918 w Rogoźnie,Była najstarszą spośród czwĉ r- 

jga dzieci podoficera W, P, Jana D-iego i jego żony Weroniki Skło- 

flowakiej„W 1928 rodzina B-ich przeniosła się do Torunia,D,zdała j

i

Jnaturę- w 1937 w Państwowym Liceum Żeńskim a w czerwcu 1939 uzys-;

Icała dyplom nauczycielski w toruńskim Państwowym Pedagogium,Od I

|l935 była ochoci czego uczestniczką łmfca szkolnego PM. /Organi-!

| : 
jacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet/ a od 1937 instruktorką j

PIK, Powołana 1 IX 1939 do pomocniczej służby wojskowej dotarła \ 

jako sanitariuszka z ambulansami rozbitej jednostki toruńskiej dj>

31 rubieszowa,Powróciła do Torunia 10 X 1939,W grudniu 1939 został 

:ia zatrudniona jako sprzątaczka na terenie koszar a po roku jako! 

pomoc biurowa w Zakładach Amunicyjnych,W grudniu 1939 zaprzysię-’

:;ona do tajnej organizacji wojskowej Grunwald pełniła tam funkcji 

wywiadowczyni i organizatorki ogniw toruńskiej siatki wywiadoweze 

i ownoczesnie współdziałała w opiece nad więźniami i jeńcami angi^l— .*

skimi*Jesienią 1940 Grunwald został rozbity przez gestapo,ale Dj
---------------- — _—  — -------- ---------- -----------— — ------------------------------- -— —------------ -— •— -------!

znalazła się wkrótce w pomorskiej siatce wywiadowczej Związku

” 1 .

ezczurczego„W kontakcie z A.Merzwickim,przedstawicielem Skspozyi*
| ■* & i 

jtury Zachód Związku,która działała we współpracy z Oddziałem In~

jforroacyjno-Uywi ad czczym Sztabu Komendy Głównej ZWZ-AK?B?pełniła

funkcję wywiadowczyni i częstej kurierki do Malborka,Chojnic i j

fnnych miast,2^ /111 1942 D,została aresztowana wraz z rodzicami.j

jSledztwo prowadzone w Berlinie zakończyło się 12 III  1943 rozprar

’vą przed Sądem Wojennym Rzeszy i wyrokiem śmierci,wykonanym 25 VJ

••943 w Plbtzensee przez ścięcie gilotyną,Symboliczna mogiła D, 

fnajduje się na cmentarzu wojskowym w Toruniu0^ —  •— .... j '

t. -Pleśniarska M.,Monika Dymska,"Rocznik Toruński" 14;_19791 s, 1194-140

-Kiedrzyńska W.,Na granicy życia i śmierci,1 , 1968, 3,27 i d. _ I 

-Liczne materiały relacyjne w zbiorach autorki biogramu* _

— 5, k - * - av»S , Elżbieta_Zawacka ^

 ̂ /» i  fi ; cĄ
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D Y U S r. A słonika "Niks" /1»1* -  1-K^ ̂ £ B ^ e lk »#instrikork» Przy-
kombatantka

sposobienia Uojakowe® Kobiet,kOHrtwrtflk Z\,Z -  AK

Monika urodziła się 28.kwietnia *  Rogoźnie koło Grudziądza.Była naj­

starszą spośród czworga dzieci podoficera U.P.Jana Bymskiego i  Cewni­

k i z domu Skłodowskiej.Kiedy Monika s ia ła  la t  10,st.sierżant Jan Dym- 

ski został przeniesiony do Torunia do Składnicy Intendentury DOK VIII. 

Rodzina zamieszkała pzy zabytkowej uliwzce Pod Krzywą M etą 10.

Monika uczęszczała od 10$| do 1337 r.do Miejskiego s potem Paliwo­

wego Gimnazjum w iorunig Jakj uczennica klasy VII wstąpiła do utworzo- 
\  9 ?> -7 /Organizacji

nego w l^fb r.ochotniczego hufca PUK ^Przysposobienia Wojskowego Ko-
♦

biet/,w  którym powierzono je j  funkcję szefa bufca.Stała się jedną s 

najgorliwszych toruńskie*! pewiaczek -  taką j *  pamięta je j  ówczesna na- 

•zycielkw i  komendantka'hufca,autorka biogramu.Jej młodzieńcze oddanie 

służbie pawiackiej,doświadczenie wychowawcze uzyskane w pracy s młod­

szymi pewieczkami wywarły niwątpliwie wpływ na postawę społeczną Moni­

ki , kształtowany uprzednio w patriotycznej atmosferze domu rodzinnego.

Po zdaniu w 1337 r . matury Monika ukończyła wakacyjne kursy instruk­

torskie PŁK i  kontynuowała służbę pawiacką w toruńskim Państwowym Pe­

dagog ium,którego absolwentką 'wydziału Matematycznego stała się Mosn* 

1j3J  r.Zachowały się zdjęcia z obozu wędrownego PUK,gdzie Monika s gru­

pą pewiaczek toruńskich i poznańskich wędrując po wsiach Uolnego Mia­

sta  Gdańsk nawiązywała przyjazne kontakty z tamtejszą polską młodzieżą 

urządzając z niusi śpiewy,zabawy i  nastrojowe ogniska.Obozy takie orga­

nizowała iialina Kulczak,instruktorka PUK z Poznania,zatrudniona jako 

referentka do spraw kobiet w polskiej Radzie Sportoewj w Gdańsku.

Monika będ4c wykwalifikowaną nauczycielką nie znałazła już pracy w 

swoim zawodzie .Uczyła dorywczo poborowych żołnierzy-analfabetów z ra­

mienia Polskiego Białego Krzyża,potem przebywała szukając pracy w Tu­
choli.Krotko przfej wojn-t została pra¥tdopodob^le^wR&zw.dywersji posa-

fnontowej noszącej kryptonim "Grunwald",głęboko zakonspirowanej,przygo­

towywanej przfcz włac\ze wojskowe na wypadek zajęcia Pomorza przez nie­

przyjaciela. 44



Po wybuchu wojny Monika ewakuowana z Torunia w nieznanycfc okolicz­

nościach ,prawdopodobnie zmobilizowana do pomocniczej służby wojskowej, 

znalazła się 1£ września w wińsku *az.,gdzie widziano ją  w mundurze pa­

wiackim pełniącą w szpitalu polowym służbę sanitarną.Z rozbitymi ambu­

lansami dotarła do imtbieszowa.^ajścle Roajan do Polaki 17.września
4 _  ̂ i~

1J39 r.zakończyło Jej 4użb§ ówczesną.

Po powrocie 10. Jt do Torunia,Monlka przebywała nadal z rodzicami w 

przedwojennym mieszkaniu, ale jut w l i ib  r.Dymscy zostali atamt^ prze­

siedleni na poddasze domu przy ul.Szczytnej 14,gdżie znaleźli się w nie* 

pi*zyjaznyui otoczeniu niaaiieckim.Monika podjęła w grudniu 1^«* r.pracę 

jako sprzątaczka na terebnir koszar i  zaczęła p iln ie uczyć się  języka 

niemieckiego.Jrównocześnie włączyła się do samorzutnie organizowanej -
WtJl

głównie przez młodzież -  pomocy udzielanej^jeńcom angielskim,internowa­

nym w podtoruuskich obozach.

Już w listo , adzie 1X1$ r.Monika nawiązała kontakt s walką podslanną. 

prowadzony przez ̂ organizację wojskową o nazwie "Grunwald".Zaprzysiężo­

na w grudniu tegoż roku prząyjęła ps "Nika" i  otrzymała -według infor­

macji Czesława Majewskiego z kierownictwa "Grunwaldu" -  przydział do 

pracy wywiadowczej«Organizacja ta była swoistą kontynuacją owej przed­

wojennej organizacji dyweraji pozafrontowej,"Grunwald‘dzia ła ł teraz w 

oparoiu o przedwojenny Związek Podoficerów Rezerwy i  był śc iśle  powią­

zany s organizując* się Komendą Okręgu Pomorskiego ZfcZ.

Ciężka przymaowa praca zarobkowa Moniki sprzyjała wypełnianiu je j  
, . • t , wojskowyph

zadań konspirscyjnych.Jsko aprzątsczka miała dostęp do blur^i prywstnycfc

kwater oficerskich, co umożliwiało je j  firnie jętne£ obserwacją ruchów wojsk

niemieckich.Wymagania stawiane Monice wzrosły,gdy po pomyślnie zdaztym

egzaminie z języka niemieckiego została zatrudnina jako pomoc biurowa 

w Zakładach Amunicyjnych przy ul.Okrężnej.

Jesienią 1940 r."Grunwald"zoatał rozbity przez gestapo,konika znala­

zła aię wkrótce w siatce wywiadu ofensywnego Komendy Głównej ZVZ - AK, 

której Oddzia^ł II współpracował ściśle z Ekspozyturą Wywiadowczą "Zaeh^ 

cbóa» t aotralł * . łvltu Jaszczurc*ego"« omórk„ , Beh0dnl8 od_
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działu I I  nosiła kryptonim "S t ra g a n " .b l iż e j  nieznany sposób konika 

weszła w kontakt z Krzysztofem Nlerzwicklm,którego poznała prawdopodo­
bnie przed wojną w fucholl#gdzie był nsuczyciele«.Krzysztof Niarzwicki 

kierownik i łącznik z Uarszawą grup wywiadowczych,działających na tara­

nie portów nzeszy i  Pomorza włączonego do Rzeszy był bratem Brunona 

Nierzwickiego-Niedensa,wybitnego wywiadowoy gdyńskiej grupy Stefana 

Hensla se "Związku Jaazczurczego".Monika podjęła funkcję skrzynki pocz 

towej Nierzwickiego * tak podaje Maria Pleśniarsk«,s której informacji 

autorka biogramu korzysta takie w dalszym ciągu,na podstawie wielu 

przez nią zebranych relacji.Na adres Dymskich przychodziły kartki pocz* 

towe zaszyfrowanej treści podpisane "Marta",a wysyłane z różnych stron 

Polski i  Rzeszy.Często też Niarzwicki gościł u nich,Monika pośredniczy
. *

la  w nawiązaniu kontaktu Nierzwickiego z porucznikiem niemieckiego lo t­

nictwa, swoim kuzynem Janem Skłodowskim,pochodzącym z Nadrenii,który 

s ts ł s i ę  agentem "Straganu".Latem IM 2  r.Monika wyjeżdżała często w 

niedziele do Chojnic,Tucholi,Grudziądza a także Kwidzyna i  Malborka, 

gdzie znajdowały się obozy jeńców anglelaklch.

V. 1942 r.brawurowa działalność straganu" załamała się  zarówno w 

centrali warszawskiej jak w grupach terenowych ciężkimi "wpypaml" trwa­

jącymi od kwietnia do jesieni.Po lotniku Janie Skłodowskim,który na 

początku sierpnia, 1342 r.zawiadomił Dymskich,że je st "spalony",zaginął 

ślad.Matka jego zginęła w obozie koncentracyjnym -  taką wiadomość o- 

trzymała po wojnie matka Moniki.20.sierpnia został aresztowany toruń­

ski łącznik Nierzwickiego,lekarz Neumann z Podgórza.23.tegoż miesi ąca 

gestapo zabrało najpierw Monikę,potem je j  rodzmjów.Główne śledztwo to­

czyło s it  w Berlinie w więzieniu na Ale*anderplata a dotyczyło przede 

wszystkim nieujęteg* Nierzwickiego 1 działalności Moniki.Przebywała ona
_ . . .  -w iAucUlt+Kk

prze*3 miesiące w izolstce,lecz nie załamała się.BroniłaUdzielnie nie­

winności rodziców,którym takie groził wyrok śmierci,uratowała swymi zez­
naniami od takiego?wyroku lekarza Neumanna i  innych,twierdząc uporczy­

wie, że poznała ich dopiero w czasie transportu więziennego do Berlina.
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Rozprawa Moniki odbyła się 12,111 1 ?  r • w ajwyzszym iądzie Wojen­

nym Rzeszy a 27.111 tegoż roku został zatwierdzony wyrok śmierci os­

karżonej o zbieranie informacji w Zakładach Amunicyjnych i  Zakładach 

Naprawy Sprzętu Zbrojeniowego w Toruniu,o wysłanie meldunków wywia­

dowczych pisanych ręką Moniki do Warszawy i  o skopiowanie planów for­

tów toruńskich mieszczących magazyny wojskowe •Monika zniosła wyrok 

godnie,przejęta przede wszystkim losem rodziców.Miała wciąż nadzieję 

na ułaskawienie.

Po rozprawie Monika znalazła się «  ce li wieloosobowej w więzieniu

Moabit,gdzie je j  cierpieniom ulżyło nieco spotkanie z Marlą Szymichow-
1

ską z gdyńskiej grupy "Straganuw,również skazaną na śmierć ale później 

ułaskawioną,% innej "ce li W ie rc i"  zetknęła się z koleżanką z toruńs­

kiego gimnazjum,Olgą Jędrkiewicz także potem ułaskawioną i  s Wandą Wę­

gierską 1 Krystyną Wituską z Warszawy,Ich przedśmiertne lis ty  więzien­

ne wydane przez W.Kiedrzyńską ukazują wstrząsająco atmosferę,w jak ie j 

przebywały przez wiele miesięcy te akazane na śmierć dziewczęta,Umiały 

one -  mimo owrzodzeń i  innych dolegliwości chorobowych -  swoją dzielną 

postawą,pogodą,śpiewami i  niezachwianą nadzieją wpływać kojąco na na- 
atroje innycb więźniarek,

Monikę i  fcandę Węgierską zabrano z Moabitu do P15tzensee#gdzie na­

zajutrz 25,VI 1J43 r ,  zostały zgllotynowane.

Zawiadomiono o tym aiostrę Irenę w Toruniu i  rodziców przebywających 

w obozle,Ojciec,więzień najpierw Sachsenhausen potem Bergenbelsen zo­

s ta ł powieszony 27 *111 1:346 r .  Matka po przebytym ^fUsie została za­

brana z havensbrOch przez Szwedzki Czerwony Krzyż.W 1945 r .  wróciła 

do Torunia do osieroconej tró jk i dzieci.

Symboliczna mogiły Moniki znajduje się na cmentarzu wojskowym przy

ul.GrudziądzkisJ w Toruniu, „
Klżbleta Zawacka

Literatura:
Kledrzyńska W,,Na granicy życia 1 tek śmierci,Warszawa 1370
Pleśni arak a M.,Monika Dymska,/*/ Rocznik Toruński 1979, nr 14
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D Y M S K A Monika "Nika" /1916 - Bopc?ielk*,instnrt[torka Przy-
korobatantka_ 

sposobienia Vio jakowe® r .o b ie t , l^ w ^ Z E T -  AK

Monika urodziła się £ 8 .kwietnia A  Eogożnie koło Grudziądza.Była naj- 

starszą spośród czworga dzieci podoficera H.P^Jana Bymskiego i Cewni­

ki z domu Skłodowskiej .Kiedy Monika miała lat 1 0 ,st.sierżant Jan Dym- 

ski został przeniesiony do Torunia do Składnicy Intendentury DOK V III. 

Rodzina zamieszkała pzy zabytkowej uliczce Pod Krzywą wieżą 10.

konika uczęszczała od ljf$ą do 1937 r.do Miejskiego s potem PańŁwo-

wego Gimnazjum w Toruniu Jako uczennica klasy Vłl wstąpiła do utworzo- 
M  Js jOrgsnizaci i

nego w r.ochotniczego hufca PUK /fPrzysposobienia Wojskowego Ko­

b ie t /, w którym powierzono jej funkcję szefa bufea.Stała sit jedną z 

najgorliwszych toruńskich pewiaczek - taką ją pamięta jej ówczesna na- 

wzycielkw i komendantka hufca,autorka biogramu.Jej młodzieńcze oddanie 

służbie pawiackiej,doświadezenle wychowawcze szyskane w pracy z młod­

szymi pewiaczkami wywarły niwątpliwle wpływ na postawę społeczną Moni­

ki , kształtowany uprzednio w patriotycznej atmosferze domu rodzinnego.

Po zdaniu w 1937 r . matury Monika ukończyła wskacyjne kursy instruk­

torskie PUK i kontynuowała służbę pewiacką w toruńskim Państwowym Pe­

dagogium,którego absolwentką Wydziału Matematycznego stała się #4osn> 

1j3J  r.Zachowały się zdjęcia z obozu wędrownego >?%K,gdzie Monika z gru­

pą pewiaczak toruńskich i poznańskich wędrując po wsiach Uolnego Mia­

sta Gdańsk nawiązywała przyjazne kontakty z tamtejazą pol8ką młodzieżą 

u rzezając  z nimi śpiewy,zabawy i nastrojowe ognisks.Obozy takie orga­

nizowała Halina &ulczak,inatruktorka FUL z Poznania,zatrudniona jako 

referentka do apraw kobiet w polskiej Kadzie Sportoewj w Gdańsku.

Monika będąc wykwalifikowany nauczycielką nie znałazła jut pracy w 

swoim zawodzie .Uczyła dorywczo poborowych żołnierzy-analfabatów z ra­

mienia Polskiego Bisłego Krzyża/potem przebywała szukając pracy w Tu­

choli.Krotko przrd woja > została pra^ JopodobidT^^tzwIdywersji poza-

fnontowej, noszącej kryptonie Grunwald",głęboko zakonspirowanej,przygo- 

towy ■* ane j pr z?z władcze wojak owe na wypadek zajęcia Pomorza przez ni -

P r z y j a c i e l * . 48



Po wybuchu wojny *onika ewakuowana z Torunia w nieznanyc& okolicz­

nościach, prawdopodobnie zmobilizowana do pomocniczej ałuśby wojskowej, 

z w laz ła  się 1*. września w -dńsku -*.az. ,gdzie widziano ją  w mundurze pa­

wiackie pełniąc4 w szpitalu polowym słuibę sanitarną,Z rozbitymi ambu-

1 ansami dotarła do hrabiaszowa.wajśele Itosjan do Polaki 17 .września
A r 3 Z

1JG3 r.zakończyło jej duibę ówczesną.

Po powrocie 1 0 ,*  do ToruniafMonika przebywała nadal z rodzicami w 

przedwojennym mieszkaniu, ale jut w iJ ff i r.I ymacy zostali atam t^ prze­

siedlani na poddasze domu przy ul.Szczytnaj Ł? ,gdtie znale ii i  się w nie* 

przyjaznym otoczeniu niamiacklm.Monika podjęła w grudniu 1333 r.pracę 

jako sprzątaczka na terefyiif koszar i zaczęła pilnie uczyć się języka 

niemieckiego.i^ównocześnie włączyła się do samorzutnie organizowanej -
'lftJi.W-, t-W- LS Xs\,

głównie przez młodziei - pomocy udzielanejvj«ńcom angielskim,internowa­

nym w podtoruaskich obozach.

Jut w listopadzie 1 X 3  r.Monika nawiązała kontakt s walką podziemną.
t o i? \CajL.

vorganiz8cję wojskową o nazwie l*GrunwaldM.zaprzyslęto-
-̂6vvvvc-i

na w grudniu tegoż roku przkyjęła ps ^ i k a ” i otrzymała -weaług^inror- 

macji Czesława Majewskiego z kierownictwa "Grunwaldu" - przydział do 

pracy wywiadowczej.Organizacja ta  była swoistą kontynuacją owej przed­

wojennej organizacji dywersji pozafrontowej. "Grunwald"działał teraz w 

oparciu o przedwojenny Z wiązek Podoficerów Kazerwy i był ściśle powią-
}

zany z organizującą się Komendą Okręgu Pomorskiego 2&Z.

2

u* \mJUu

Ciętka przymaowa praca zarobkowa Moniki sprzyjała wypełnianiu jej
wojskowych

zadań konspiracyjnych .Jako sprzątaczka miała dostęp do b iu rff  prywatnyct
Ari/byJ/f M/l*} Q/*aaa k

kwater oflccrskicb»co umożliwiało jejnaadejętny obserwacji ruchów wo^sk 

niemiecki eh. Wymagani a stawiane iionice wzrosły, gdy po pomyślnie zdax^m

egzaminie z języka niemieckiego została zatrudnina jako pomoc biurowa 

w Nakładach -Amunicyjnych przy ul,Okrężnej.

Jeaienią 1340 r . "Grunwald "został rozbity przez gestapo.Monika znala­

zła się wkrótce w sistce wywiadu ofenaywnego Komendy Głównej Z%Z - AK, 

której Oddział! I I  współpracował ściśle z Ekspozyturą Wywiadowczą **Za«k4<

*ar#zawłe.Komórka Od-
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działu  I I  nosiła kryptonim "Stragan".* b liże j nieznany spoaób konika 

wlazła w kontakt z Krzysztofom Mierzwickim,którego poznała prawd opodo- 
bnie przed wojoą w Sucholifgdzie był nauczycielea.Erzysztoi aierzwicki 

kierownik i łącznik z Warszawą grup wywiadowczych,działających na tere­

nie portów Bzeazy i  Pomorza włączonego do Rze8zy był bratem Brunona 

N i  er z wi ck i ego-N i  edensa, wybitnego wywiadowcy gdyńskiej grupy Stefan* 

Henala ze "Związku Jaazczurczego",Monika podjęła funkcję skrzynki pocz­

towej Nierzwickiego ~ tak podaje Maria Pieśni areka, z której informacji 

autorka biogramu korzysta takie w dalszym ciągu,na podstawie wiciu 

przez nią zebranych relacji.Na adres dymskich przychodziły kartki pocz­

towe zaszyfrowanej treści podpisane •Marta”,a  wysyłane z różnych atron 

Polski i  Rzeszy.Często też Nierzwicki gościł u nich.teonika pośredniczy­

ła  w nawiązaniu kontaktu Nierzwickiego z porucznikiem niemieckiego lo t­

nictwa, swoim kuzynem Janem Skłodowskim,pochodzącym z Nadrenii,który 

ata ł się agentem "Straganu",Latem r.Monika wyjeżdżała często w 

niedziele do Chojnic,TucholitGrudzi^iza a także Kwidzyna i  Malborka, 

gdzie znajdowały się obozy jeńców angielskich.

U 1942 r.brawurowa działalność "Straganu” załamała aię zarówno w 

centrali warszawskiej jak w grupach terenowych ciężkimi "wpypami" trwa­

jącymi od kwietnia do jesieni,Po lotniku Janie Skłodowskim,który na 

początku aierpnia 1342 r .  za wiadomi! Dymakich,że jeat " spalony", zaginął 

ślad .Matka jego zginęła w obozie koncentracyjna -  taką wiadomość o- 

trzymała po wojnie matka M oniki.# .sierpnia został aresztowany toruń­

ski łącznik Nierzwickiego,lekarz Neumann z Podgórza,' 23,tegoż miesi ica 

j gestapo zabrało najpierw Monikę,potem je j  rodzfeów.Główne śledztwo to­

czyło s i§  w Berlinie w więzieniu na Alenanderplatz a dotyczyło przede

wszystkim nieujfteg* Nierzwickiego i  działalności Moniki,Przebywała ona 
.  . ,  Ai CAMAsla,  {-u Cc

, P fae il miesiące w izolatce, lecz nie załamała aię .Broniła vdzielnie nie­

winności rodziców,którym takie groz ił wyrok śmierci,uratowała awymi zez- 
t naniami od takiegoż wyroku lekarza Neumanna i  innych,twierdząc uporczy­

wie,że poznała ich dopiero w czasie transportu więziennego do Berlina,
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Rozprawa Moniki odbyła się 12 .I I I  194? r .  w iiisjwyżssym Sądzie Wojen­

nym Rzeczy a 27.I I I  tego4 roku został zatwierdzony wyrok śmierci oa- 

k arżonej o zbieranie informacji w Zakładach Amunicyjnych i  Zakładach 

Naprawy Sprzętu Zbrojeniowego w Toruniu,o wysłanie meldunków wywia­

dowczych pisanych ręką Moniki do Warszawy i  o skopiowanie planów for­

tów toruńskich mieszczących magazyny wojskowe.Monika zniosła wyrok 

godnie,przejęta przede wszystkim losem rodziców.Miała wciąż nadzieję 

na ułaskawienie.

Po rozprawie Monika znalazła aię w ca li wielooaobowej w więzieniu

Moabit,gdzie je j  cierpieniom ulżyło nieco apotkanie z Marią Szymichow-
i

ską z gdyńskiej* grupy "Straganu", równie i  skazaną na śmierć ale później 

ułaskawioną.% innej "ca li Śmierci” zetknęła się z koleżanką z toruńs­

kiego gimnazjum,Olgą Jędrkiewicz także potem ułaskawioną i  s tandą Wę­

gierską i  Krystyną Wituską z Warszawy,Ich przedśmiertne lis ty  więzien­

ne wydane przez U-.Kiećrzyńską ukazują watrząaająco atmosferę,w jak ie j 

przebywały przez wiele miesięcy te skazane na śmierć dziewczęta.Umiały 

one -  mimo owrzodzeń i  innych dolegliwości chorobowych -  swoją dzielną  

postawą,pogody,śpiewami i  niezachwianą nadzieją wpływać kojąco na na­
stroje innych więźniarek.

Monikę i  fcandę Węgierską zabrano z Moabitu do ?l8tzensee#gdzie na­

zajutrz 26.VI 1343 r . zostały zgilotynowane.

Zawiadomiono o tym siostrę Iren$ w Toruniu i  rodziców przebywsjącye b 

w obozie.Ojciec,więzień najpierw Sachsenhausen potem Bergenbelsen zo­

s ta ł powieszony 27.I I I  1946 r .  Matka po przebytym^fusie została Ba­

brana z RavensbrOch przez Szwedzki Czerwony Krzyż.% 1945 r .  wróciła 

do Torunia do osieroconej tró jk i dzieci.

Symboliczna mogiły Moniki znajduje się na cmentarzu wojskowym przy

ul.Grudzi^Jzkisj w Toruniu. . . .
Elżbieta Zawacka
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D Y M S K A  M o n i k a ,  p seu d .  N i k a ( 1 9 1 8 -  
1943), uczestn iczka  ru c h u  o p o ru .  Ur. się 28 IV 
w Rogoźnie. B y ła  n a j s t a r s z a  sp o ś ró d  c zw o rg a  
dzieci podoficera  J a n a  i j eg o  żony  W eroniki  
z d. Skłodowskie j .  W  1928 ro d z in a  D. prze­
niosła  się do  T o ru n ia .  D. z d a ł a  m a t u r ę  w 
1937 w P a ń s tw o w y m  Liceum  Ż eńsk im , a w 
czerwcu 1939 u z y sk a ła  d y p lo m  nauczycie l­
ski w to ru ń sk im  P a ń s tw o w y m  P ed ag o g iu m .  
O d 1935 b y ła  uczestniczką, o ch o tn iczeg o  hufca  
szkolnego O rgan izac j i  P rz y sp o s o b ie n ia  W o j­
skowego K ob ie t ,  a  od  1937 i n s t r u k to r k ą .  Po ­
w o łan a  1 IX 1939 do  pom o cn icze j  s łu ż b y  w oj­
skowej d o t a r ł a  j a k o  s a n i ta r iu s z k a  z a m b u la n ­
sami rozb ite j  je d n o s tk i  to ru ń sk ie j  d o  H ru ­
bieszowa. P o w ró c i ł a  do  T o r u n ia  10 X 1939. 
W  g ru d n iu  1939 z o s t a ł a  z a t r u d n io n a  ja k o  
sp rz ą ta cz k a  n a  te ren ie  kosza r,  a po  roku 
j ak o  p om oc  b iu ro w a  w Z a k ła d a c h  A m u n ic y j ­
nych. W  g ru d n iu  1939 w s tą p i ła  d o  t a jn e j  
o rganizacj i  wojskowej „ G r u n w a ld ” . P e łn i ła  
t a m  funkc ję  w y w ia d o w c zy m  i o rg a n iz a to rk i  
ogniw to ruńsk ie j  s ia tk i  w y w iadow cze j ;  rów­
nocześnie w s p ó łd z ia ła ła  w opiece n a d  więź­
niami i j e ń c a m i  ang ie lsk im i.  Je s ien ią  1940 
„ G ru n w a ld ” zo s ta ł  ro zb ity  przez  g e s ta p o ,  a 
D. z n a laz ła  się w k ró tc e  p o te m  w p o m o r ­
skiej sia tce  w y w iadow cze j  Zw iązku  Jaszczur-  

, czego. U t r z y m y w a ła  ł ączn o ść  z A. Nierzwic-

kim, p rzedstawicie lem  E k sp o z y tu ry  Z achód  
Związku, k tó ra  w sp ó łp ra c o w a ła  z O d d z ia łem  
In fo rm acy jn o -W y w iad o w czy m  S z ta b u  K o­
m endy  Głównej  Z W Z - A K .  D. p e łn i ł a  funkc ję  
wywiadowczyni i kurierki do  M alborka ,  C h o j ­
nic i innych m ias t .  23 V III  1942 D. z o s ta ła  
a resz tow ana  wraz z rodz icam i.  Ś ledz tw o  p ro ­
w adzone  w Berlinie zak o ń czy ło  się 12 III 1943 
rozpraw ą  przed Sądem  W o je n n y m  Rzeszy i 
wyrokiem śmierci,  w y k o n a n y m  25 VI 1943 
w Pliitzensee przez ścięcie g i lo tyną .  Sy m b o -  
liczna~"Tiiogiła D. z n a jd u je  się n a  c m e n ta r z u  
wojskowym w T o ru n iu .

K ie d r z y ń s k a  W .,  N a  g ra n icy  ży c ia  i śm ie rc i, W 
1968 s 27 i n .| P le ś n ie w s k i i  M .,  M on ika  D ym ska, 
R oćzn T oruńsk i X IV , 1979 s 119 -4 0 ; Z a w a d z k a  
E .,  M onika D ym ska, w: Z asłużen i P o m o rza n ie  w Ta­
ta c h  II w ojny  św iatow ej.

Elżbieta. Zawacka
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W 50. rocznicę śmierci Moniki Dymskiej ps. Nika
/ o,
t r o i .Zapomniana bohaterka

W marcu minęła 50. rocz­
nica ogłoszenia wyroku, 
skazującego na karę śmierci 
Monikę Dymską przez Sąd 
Wojenny III Rzeszy w Berli­
nie, 25 bm. minie 50. rocz­
nica wykonania wyroku.

Urodziła się 28 kwietnia 
1918 r. w Rogoźnie koło 
Grudziądza. Od 1928 r. 
mieszkała z rodzicami w To­
runiu przy ul. Pod Krzywą 
Wieżą nr 10, bo jej ojciec, 
starszy sierżant Jan Dyms- 
ki, został tu przeniesiony 
i pracował w Składnicy In- 
tendentuiy DOK VIII.

Monika w Toruniu ukończyła 
szkołę powszechną, tu uczęszcza- j _ _ . .
łą do Państwowego GimnazjumN jaciela nauczyciela Pawła Kała-

Monika została aresztowana 
22 sierpnia 1942 r. w miejscu 
pracy w „Monawerke". Następ­
nego dnia aresztowano całą ro­
dzinę Dymskich -  jej ojca -  Ja­
na, matkę Weronikę i młodszą 
siostrę Irenę i brata Mieczysła- 

. , , wa. Siostra i brat zostali zwol- 
, Je nostek /nieni. Natomiast ojciec -  Jan

wojskowych oraz " a ^ t e r e n iy  Dymski został powieszony 27
marca 1945 r. w  obozie koncen-

obserwacja ruchu

Monika, poprzez swego przy-

Żeńskiego, uzyskując maturę i tu 
ukończyła w 1939 r. wydział ma­
tematyczny Państwowego Peda­
gogium, otrzymując dyplom nau­
czycielki. W latach szkolnych by­
ła harcerką i instruktorką Przys­
posobienia Wojskowego Kobiet 
(PWK). W czasie wakacji z ramie­
nia Polskiego Białego Krzyża pra­
cowała w garnizonie toruńskim, 
ucząc poborowych czytania i pi­
sania i w  hufcu PWK, organizując 
obozy wędrowne. Nauczycielką 
nie zdążyła zostać.

Po wybuchu II wojny w 1939 r. 
-  prawdopodobnie -  została zmo­
bilizowana do służby pomocni­
czej i jako sanitariuszka praco­
wała w szpitalu polowym w Miń­
sku Mazowieckim, następnie aż 
w Hrubieszowie. Po demobilizacji 
powróciła około 10 października 
1939 r. do Torunia.

marskiego (zob. „Nowości1 nr 
235 z 1992 r.), poznała początki 
powstającego antyhitlerowskie­
go ruchu oporu zorganizowane­
go przez toruńską młodzież
szkół średnich, jakim był „Bata- ■ specjalny emisariusz KG Arnold 
lion Śmierci . Pomagała w reda-1 Nierzwicki. który przez pewien

miejsca pracy. Otrzymała pracę 
w grudniu 1939 r. na terenie 
koszar wojskowych przy ul. 
Dąbrowskiego, jako sprzątacz­
ka. Zaczęła wtedy intensywnie 
uczyć się języka niemieckiego.

Po licznych aresztowaniach 
członków „Grunwaldu” w 1940 i 
1941 r. nastąpiła akcja scale­
niowa grup konspiracyjnych. 
Część członków „Grunwaldu” 
przeszła do ZWZ AK, w tym 
również i Monika, dalej pracu­
jąc w  wywiadzie. Monika w 
1941 r. na tyle poznała język 
niemiecki, że w maju 1941 r. na 
polecenie organizacji zaczęła 
starać się o pracę biurową 
w  Zakładach Amunicyjnych 
(Monawerke) przy ul. Polnej. 
Pracowało w  tych zakładach 
wielu Polaków różnej specjaliza­
cji zawodowej, gdzie zorganizo­
wała siatkę wywiadowczą. La­
tem 1941 r. nawiązał kontakt

gowaniu gazetki pt. „Za waszą 
i naszą wolność” i antyhitlerow­
skich ulotek. Była też kolporter- 
ką tej gazetki i ulotek, chociaż 
formalnie nie należała do tej or­
ganizacji. Włączyła się też do u- 
dzielania pomocy rodzinom a- 
resztowanych oraz jeńcom wo­
jennym.

W listopadzie 1939 r. wstąpiła 
do pomorskiej tajnej organizacji 
dywersyjno-sabotażowej i wy­
wiadowczej „Grunwald”, przyj­
mując pseudonim „Nika". Nale­
żała do wywiadowczej trójki or­
ganizacyjnej i jej zadaniem była

czas przebywał w domu Dyms­
kich -  po ich wysiedleniu 
z mieszkania z ul. Pod Krzywą 
Wieżą -  przy ul. Szczytnej. Ar­
nold Nierzwicki miał tu czasowo 
swą kwaterę i archiwum. W  tym 
czasie Monika w  niedziele prze­
woziła informacje wywiadowcze 
z Chojnic, Tucholi, Grudziądza, 
Kwidzyna. Malborka, gdzie 
znajdowały się obozy jeńców an­
gielskich. Przyczyniła się do 
zdobycia radiostacji z zakładów 
dla partyzantów w Borach Tu­
cholskich, kilka sztuk broni i a- 
municji.

tracyjnym Bergen-Belsen, mat­
ka przeżyła potworności obozu 
w  Ravensbruck, dzięki pomocy 
Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża.

Monika przeszła długie i bru­
talne tortury podczas częstych 
przesłuchań. Siedziała w jedno­
osobowej celi w berlińskim wię­
zieniu Moabicie. Następnie 
przeniesiona do więzienia na 
Plótzensee, gdzie działała giloty­
na. Monika Dymska -  25-letnia 
polska nauczycielka -  wyrokiem 
Najwyższego Sądu Wojennego 
111 Rzeszy „za szpiegostwo, 
sprzyjanie wrogowi i przygoto­
wywanie zdrady narodu nie­
mieckiego została ścięta dnia 25 
czerwca 1943 roku”.

Bohaterska postawa Moni­
ki Dymskiej i jej rodziny nie 
jest dotychczas doceniona 
i upamiętniona w Toruniu. 
Jej imienia nie ma żadna 
szkoła czy ulica, nie ma na­
wet tablicy pamiątkowej. Na 
cmentarzu garnizonowym 
przy ul. Grudziądzkiej jest 
tylko symboliczny grób bez 
bliższych informacji. Może 
jakaś drużyna harcerska lub 
klasa szkolna zrobi uroczys­
tą zbiórkę w 50. rocznicę 
śmierci i położy w imieniu 
młodzieży miasta symbolicz­
ną wiązankę kwiatów i zapa­
li znicz pamięci.

HENRYK S. KAMIŃSKI
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Dymska Monika ps. „Nika” (1918-1943), wy­
wiadowczym i kontakt Związku Jaszczurczego w 
Toruniu. ' >

Urodzona 28 IV 1918 r. w Rogoźnie k. Gru­
dziądza. Była najstarsza spośród czworga dzieci 
reemigrantów z Niemiec, podoficera zawodowe­
go, Jana i Weroniki z d. Skłodowskiej. Rodzina 
zamieszkała od 1928 r. w Toruniu po przeniesie­
niu ojca w randze st. sierżanta do Składnicy Inten- 
dentury DOK VIII. Monika uczęszczała do Miej­
skiego Gimnazjum Żeńskiego w Toruniu, gdzie 
w klasie przedmaturalnej pełniła, zaangażowana 
bez reszty, funkcję szefa ochotniczego Hufca 
PWK. Maturę zdała w 1937 r. w Państwowym 
Gimnazjum Żeńskim i w tymże roku przeszła 

wakacyjny kurs instruktorski PWK. Kontynuowała służbę pewiacką uczęszczając do 
toruńskiego Państwowego Pedagogium na Wydziale Matematycznym. W czasie 
letnich i zimowych wakacji lat 1938 i 1939 uczestniczyła z grupą pewiaczek toruń­
skich i poznańskich w obozach wędrownych drużyn pracy społecznej PWK. Organi­
zowano po wsiach Wolnego Miasta Gdańsk ogniska z gawędami i pieśniami pol­
skimi, pomoc sanitarną i pomoc przy żniwach. Monika była przeszkolona tajnie na 
kursie dywersji pozafrontowej (owe obozy wędrowne prowadziły Kulczakówna 
Halina, była komendantka Koła Lokalnego PWK w Poznaniu, a od 1937 r. referen­
tka ds. kobiet Polskiej Rady Sportowej w Gdańsku, oraz Nowicka Maria, komen­
dantka Koła Lokalnego PWK w Toruniu, obie także zaangażowane w przygotowa­
niu sieci dywersji pozafrontowej). W r. szk. 1938/1939 Monika pracowała dorywczo 
w Polskim Białym Krzyżu, ucząc na kursach dla analfabetów. Przebywała też w Tu­
choli, gdzie przyjaźniła się z Arnoldem Nierzwickim, również czynnym w dywersji 
pozafrontowej.

Po wybuchu wojny Monika, zmobilizowana do pomocniczej służby wojskowej, 
znalazła się jako sanitariuszka z rozbitymi toruńskimi ambulansami w Hrubieszo­
wie. Powróciła do Torunia 10 X  1939 r. Wkrótce przesiedlono rodzinę do mansar­
dowego mieszkania przy ul. Szczytnej 14, w domu zamieszkałym przez szpiegują­
cych ludność polską Niemców. Pracowała jako sprzątaczka w koszarach Wehrma­
chtu i uczyła się intensywnie języka niemieckiego. Włączyła się do działalności 
samopomocowej dla więźniów i jeńców z podtoruńskich obozów. W listopadzie
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1939 r. uzyskała kontakt z organizacją „Grunwald” . Zaprzysiężona do tej organi­
zacji w grudniu tegoż roku w mieszkaniu Romana Dałkowskiego przy ul. Łaziennej 
30 jako „Nika”, otrzymała przydział do wywiadu w „trójce” z dwoma st. sierżanta­
mi, Józefem Nowakiem i Aleksandrem Kamińskim. Mając dostęp do biur wojsko­
wych i prywatnych kwater oficerów, otrzymała m.in. zadania obserwacji ruchu 
jednostek wojskowych. Po zdaniu egzaminu z języka niemieckiego otrzymała pracę 
jako pomoc biurowa w Zakładach Amunicyjnych (Munawerke) przy ul. Okrężnej, 
co zwiększyło jej dostęp do informacji wojskowych. Jesienią 1940 r. po rozbiciu 
„Grunwaldu” aresztowaniami Monika znalazła się wkrótce w siatce wywiadu 
ofensywnego Związku Jaszczurczego, wciągnięta przez jaszczurkowca Arnolda 
Nierzwickiego ps. „Krzysztof” , wówczas przedstawiciela Ekspozytury Zachód tego 
Związku, która współpracowała z Oddziałem Informacyjno-Wywiadowczym Sztabu 
Komendy Głównej ZWZ. (Arnold był bratem Brunona Nierzwickiego-Niedensa, 
wybitnego wywiadowcy ZJ, współpracującego ze „Straganem” KG AK). Monika 
podjęła funkcję skrzynki pocztowej Arnolda Nierzwickiego. Na adres Dymskich 
zaczynały przychodzić kartki o zakamuflowanej treści, podpisane przez „Martę”, 
wysyłane z różnych stron Polski i z zagranicy. Nierzwicki często gościł u rodziny 
Dymskich. Monika zaznajomiła go ze swoim kuzynem Janem Skłodowskim, 
lotnikiem niemieckim, mieszkającym w Nadrenii, który stał się jego informatorem. 
Latem 1942 r. Monika wyjeżdżała często w niedziele (bo tylko te dni wolne miała 
od pracy) do Chojnic, Tucholi, Grudziądza, a także Malborka i Kwidzyna, gdzie 
znajdowały się obiekty wojskowe, a pod Kwidzynem obóz jeńców angielskich. 
W 1942 r. nastąpiły aresztowania w „Straganie”. Na początku sierpnia 1942 r. 
lotnik Skłodowski zawiadomił, że jest spalony, wkrótce ślad po nim zaginął, a matka 
jego zmarła w obozie koncentracyjnym. 20 VIII 1942 r. został aresztowany na 
Wybrzeżu toruński łącznik Nierzwickiego, lekarz Franciszek Neumann z Torunia- 
-Podgórza. Monikę aresztowało 23 VIII 1942 r. gestapo w pracy w Munawerke, 
a nazajutrz zabrało z domu całą rodzinę (młodsze rodzeństwo potem zwolniono). 
Śledztwo toczyło się najpierw w toruńskim gestapo (dotyczyło działalności Moniki 
i nie ujętego Arnolda Nierzwickiego). W końcu sierpnia przewieziono do Berlina 
Dymskich i Neumanna z jego sekretarką Marią Szynwelską. Ciężkie 3-miesięczne 
śledztwo nie załamało Moniki. Zdołała rozważnymi zeznaniami uratować od wy­
roku skazującego na śmierć rodziców, a także Neumanna i Szynwelską, również 
zagrożonych, o których zeznawała, że poznała ich dopiero w czasie transportu 
więziennego do Berlina. Rozprawa Moniki odbyła się, po długich miesiącach poby­
tu w izolatce, dopiero 12 III 1943 r. w Najwyższym Sądzie Wojennym Rzeszy, który
27 III zatwierdził wyrok śmierci. Oczekując ułaskawienia znalazła się Monika w celi 
śmierci z Marią Szymichowską z gdyńskiej placówki „Straganu”, z Olgą Jędrkiewicz 
(także uczennicą z gimnazjum w Toruniu), z Wandą Węgierską i Krystyną Wituską 
ze „Straganu” z Warszawy. Monikę i Wandę Węgierską zabrano 24 V I z więzienia 
Moabit do Plótzensee, gdzie nazajutrz 25 VI 1943 r. zostały zgilotynowane. Kape­
lan więzienny i współwięźniarki świadczyły o pełnej godności postawie Moniki. Na 
Cmentarzu Wojskowym przy ul. Grudziądzkiej w Toruniu znajduje się symboliczna 
mogiła Moniki. Ojciec jej zginął w Bergen-Belsen powieszony 27 III 1945 r., matka 
wróciła z Ravensbriick w 1945 r. do trójki dzieci.

AP AK, T.: Dymska M. (list przedśmiertny Moniki do rodzeństwa, dokumenty sądowe), 
informacje E. Zawackiej, komendantki Moniki w Hufcu Szkolnym PWK w Toruniu' 
Kulczak-Sarnecka H., Szymichowską M.; C h r z a n o w s k i  B., Działalność Związki 
Jaszczurczego -  Narodowych Sił Zbrojnych na Pomorzu Gdańskim w latach okupacji hitle­
rowskiej, [w:] Walka podziemna...,-, G ą s i o r o w s k i  A., Geneza..., s. 64,116; P 1 e ś- 
n i a r s k a  M., Monika Dymska (1918-1943). Zycie i śmierć jednej z toruńskich bohaterek 
mchu oporu. Rocz. Toruński, R. 14: 1979, s. 119-140; Sł. Konsp. Pom..., cz. 1; Słownik 
uczestniczek... (tu błędnie ps. „Miki” i nazwisko rodowe matki Szkodowska); W i t u ­
s k a  K., Na granicy życia i śmierci. Listy i grypsy więzienne, wyd. 2, Warszawa 1970;
Z a w a c k a E., Monika Dymska..., [w:] Zasłużeni Pomorzanie..., s. 60-64; (tu mylna 
informacja, że Dymska była kombatantką ZWZ-AK); Z a w a c k a E„ Szkice WSK..., 
(Wg B. Chrzanowskiego Arnold Nierzwicki był „związany z inicjatywami przedwojen­
nymi władz cywilno-wojskowych, przygotowujących sieci podziemne na wypadek wojny”; 
wraz z Moniką uczestniczył w obozach „szlachty zagrodowej”, organizowanych dla mło­
dzieży z terenów wschodnich na Pomorzu, wizytowanych przez M. Tokarzewskieeo 
dowódcę DOK VIII w Toruniu”).

?
Elżbieta Zawacka

i
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Wojna! Już są pierwsze wieści -  kilka niemieckich sam olotów zbom bardowało lotnisko. S ą  zabici i ranni. M iesz­
kańców Torunia paraliżuje strach. O głoszono dodatkow ą m obilizację. W_ różnych kierunkach c iągną wozy  
I oddziały żołnierzy. U licą S ienkiew icza, gdzie w znosił się okazały gm ach Żeńskiego Gim nazjum  im. Królowej 
Jadwigi, nie spieszyły do szkoły dziew częta w  schludnych granatowych m undurkach, z tarczam i na rękawie, 
które we w spom nieniach polonistki Janiny Przybyłowej były: „na ogół zdolne, niekiedy zbyt hałaśliw e, zawsze  
jednak pełne wszelkiej in icjatyw y”. Okupacyjne losy niektórych uczennic tego Gim nazjum  są  przyczynkiem  do 
najnowszej historii Torunia, bo pokazują zaangażow anie torunianek w walkę z okupantem . N iektóre z nich zło­
żyły w tej walce najw yższą ofiarę -  życie.

Monika Dymska

M onika Dymska, absolwentka 
z 1937 r., w łaśnie 1 w rześnia 1939 r. 
m iała podjąć pracę nauczycielki, 
ale jako instruktorka służby sanitarnej 
organizacji Przysposobienia W ojsko­
w ego Kobiet (PW K) zosta ła powołana 
do pom ocniczej służby wojskowej 
i z am bulansem  wojskowym  dotarła 
do Hrubieszowa. Przed w o jną  była 
członkin ią  tajnej organizacji w ojsko­
wej „G runw ald” , w ięc po powrocie do 
Torunia naw iązała z n ią  kontakt i jako 
„N ika” otrzym ała przydział do w yw ia­
du. Mając dostęp do biur w ojskowych 
i prywatnych kwater oficerów  (praco­
w ała jako  sprzątaczka w koszarach 
W ehrm achtu), otrzym ała m.in. zada­
nia obserwacji ruchu jednostek w oj­
skowych. Po zdaniu egzam inu z języ­
ka niemieckiego (uczyła się go bardzo 
intensywnie) pracowała jako pomoc 
biurowa w Zakładach Am unicyjnych 
(M unawerke), co zw iększało je j do­
stęp do inform acji wojskowych. Jesie­
n ią  1940 r. liczne aresztowania rozbi­
ły  „G runw ald” i M onika znalazła się

w siatce wywiadu Związku Jaszczur­
czego Ekspozytury Zachód, która 
w spółpracow ała z Oddziałem  Infor- 
m acyjno-W yw iadow czym  Sztabu Ko­
m endy G łównej Zw iązku W alki Zbro j­
nej (ZWZ), przyszłej Arm ii Krajowej. 
M onikę aresztowano 23 sierpnia 
1942 r. w pracy M unawerke, a naza­
jutrz gestapo zabrało z domu ca łą  ro­
dzinę (m łodsze rodzeństwo potem 
zwolniono). Pod koniec s ierpnia przy­
w ieziono rodzinę Dym skich do Berli­
na. C iężkie, trwające trzy m iesiące 
śledztw o nie załam ało Moniki, która 
rozważnym i zeznaniam i zdoła ła ura­
tować rodziców i innych polskich w ięź­
niów. Rozprawa Moniki odbyła się, po 
długich m iesiącach pobytu w izolatce, 
dopiero 12 m arca 1943 r. w N ajw yż­
szym  Sądzie W ojennym  Rzeszy, któ­
ry zatw ierdził wyrok śmierci. Z w ięzie ­
nia M oabit w Berlinie zabrano ją  24 
czerw ca 1943 r. do P lutensee, gdzie 
nazajutrz zgilotynowano. Sym bolicz­
na m ogiła „N iki” znajduje się na cmen­
tarzu przy ul. Grudziądzkiej w Toruniu.

W innym m iejscu w spom nień Jan i­
na Przybyłowa przywołuje obraz: „By­
ło to 6 lipca 1940 r. M łodzież prow a­
dzono czwórkam i. Była to m łodzież 
przeważnie szkolna, w ięziona w For­
tach za przynależność do ta jnej orga­
nizacji -  „Bata liony Śm ierci za W ol­
ność” . W śród nich nie było uczennicy 
toruńskiego g im nazjum  Jadw igi Ko­
w alskiej”, która w tym czasie w ięzio­
na w Forcie VIII pisała:

„Chciałabym, Boże, być już blisko
Z Tobą w niebie,
Kochać Cię, widzieć Ciebie blisko siebie,
Bo tu na ziemi wciąż jedna niedola,
Wojna i bieda, forty i niewola
Jadw iga od listopada 1939 r. była 

w spółorganizatorką i kom endantką 
sam odzielnej żeńskiej grupy m łod­
szych „Bata lionów  Śm ierci za W ol­
ność” , organizacji utworzonej przez 
to ruńską  m łodzież szkó ł średnich. Za­
łożeniem  program owym  „B ata lionów ” 
była w alka z okupantem  przez propa­
gandę, sabotaż i dzia ła lność bojową. 
Szczególnie intensywnie prowadzono 
propagandę antyhitlerow ską, w yda­
wano p isaną na m aszynie gazetkę 
„Za w olność” , której współredaktorem  
była Jadw iga. Grupa dziew cząt pro­
w adziła również dzia ła lność charyta­
tywną, pom agając rodzinom  areszto­
wanych i pom ordow anych oraz opie­
kując się jeńcam i wojennym i w ięzio­
nymi na Podgórzu. Jadw iga została 
aresztowana przez gestapo 6 m ar­
ca 1940 r. i do lipca w ięziona w For­
cie VIII (w 1940 r. aresztowano ok. 
200 członków  „B ata lionów ”). Później 
przetransportowano ją  stam tąd do 
Bydgoszczy. M łodziutka kom endant­
ka (m ia ła,18 la t ) żeńskiej grupy „B a­
talionów Śmierci za Wolność” została 
rozstrzelana 17 września 1940 r. w Pal­
mirach. W tedy także zginęła W anda 
Bukievyicz, nauczycielka Szkoły Ćwi­
czeń Żeńskiego Seminarium Nauczy­
cielskiego w Toruniu i wielu członków 
„Grunwaldu” , a także Komendy Obroń­
ców Polski (KOP), innej organizacji 
konspiracyjnej Torunia.

Władysława Kamińska

O W ładysławie K
terskie j toruniance, 
z celi śm ierci w Berli 
chow ska -  wywiadi 
W alki Zbrojnej (ZW 
szający szczegół: „I 
ręce, że żadne kajd 
m ow ały” . Władysław 
klaryską. Gdy władzi 
w iązały jej zakon, w 
czy do rodzinnego 
ul. Szewskie j 5 z 
z rodziną. Polska 
(PAP) skierowała ją  
skim  m agistracie, g 
do dowodów osobis 
czała kom endzie Pi 
pewno „lew e” doki 
życie w ielu ludziom 
stała aresztow ana i 
i po długim  śledztw i 
G dańska. Najwyżs 
Rzeszy 15 w rześr 
w yrok śm ierci, ktc 
w rześnia 1944 r. V\ 
ska nie ma jednak 
nej mogiły.

i

A rtyku ł powstał 
m enty zgrom adzoi 
chiwum  Pomorskie
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a niemieckich sam olotów zbom bardowało lotnisko. S ą  zabici i ranni. Miesz- 
Igłoszono dodatkow ą m obilizację. W różnych kierunkach c iągną wozy  
za, gdzie w znosił się okazały gm ach Żeńskiego G im nazjum  im. Królowej 
wczęta w schludnych granatowych m undurkach, z tarczam i na rękawie, 
aniny Przybyłowej były: „na ogół zdolne, niekiedy zbyt hałaśliw e, zawsze  
kupacyjne losy niektórych uczennic tego Gim nazjum  s ą  przyczynkiem  do 
:ują zaangażow anie torunianek w walkę z okupantem . N iektóre z nich zło­
cie.

w siatce wywiadu Związku Jaszczur­
czego Ekspozytury Zachód, która 
współpracowała z Oddziałem  Infor- 
macyjno-W ywiadowczym Sztabu Ko­
mendy G łównej Związku W alki Zbro j­
nej (ZWZ), przyszłej Arm ii Krajowej. 
Monikę aresztowano 23 sierpnia 
1942 r. w  pracy Munawerke, a naza­
jutrz gestapo zabrało z domu ca łą  ro­
dzinę (m łodsze rodzeństwo potem 
zwolniono). Pod koniec s ierpnia przy­
wieziono rodzinę Dymskich do Berli­
na. Ciężkie, trwające trzy m iesiące 
śledztwo nie załam ało Moniki, która 
rozważnymi zeznaniam i zdołała ura­
tować rodziców i innych polskich w ięź­
niów. Rozprawa Moniki odbyła się, po 
długich m iesiącach pobytu w  izolatce, 
dopiero 12 m arca 1943 r. w N ajwyż­
szym Sądzie W ojennym  Rzeszy, któ­
ry zatwierdził wyrok śmierci. Z w ięzie­
nia Moabit w Berlinie zabrano ją  24 
czerwca 1943 r. do Plutensee, gdzie 
nazajutrz zgilotynowano. Sym bolicz­
na mogiła „N iki” znajduje się na cmen­
tarzu przy ul. Grudziądzkiej w Toruniu.

Jaflwiga T>

W  innym m iejscu wspom nień Jani­
na Przybyłowa przywołuje obraz: „B y­
ło  to 6 lipca 1940 r. M łodzież prow a­
dzono czwórkam i. Była to m łodzież 
przeważnie szkolna, w ięziona w For­
tach za przynależność do tajnej o rga­
nizacji -  „Bata liony Śmierci za W ol­
ność” . W śród nich nie było uczennicy 
toruńskiego g im nazjum  Jadwigi Ko­
walskiej”, która w  tym  czasie w ięzio­
na w Forcie VIII pisała:

„Chciałabym, Boże, być już blisko 
z Tobą w niebie,
Kochać Cię, widzieć Ciebie blisko siebie, 
Bo tu na ziemi wciąż jedna niedola, 
Wojna i bieda, forty i niewola” y
Jadw iga od listopada 1939 r. była 

w spółorganizatorką i kom endantką 
sam odzielnej żeńskiej grupy m łod­
szych „Bata lionów  Śmierci za W ol­
ność” , organizacji utworzonej przez 
to ruńską m łodzież szkó ł średnich. Z a­
łożeniem  program owym  „Bata lionów ” 
była walka z okupantem  przez propa­
gandę, sabotaż i dzia ła lność bojową. 
Szczególnie intensywnie prowadzono 
propagandę antyhitlerowską, w yda­
wano pisaną na m aszynie gazetkę 
„Za wolność” , której współredaktorem  
była Jadw iga. Grupa dziew cząt p ro­
wadziła również dzia ła lność charyta­
tywną, pom agając rodzinom  areszto­
wanych i pom ordowanych oraz op ie­
kując się jeńcam i wojennym i w ięz io ­
nymi na Podgórzu. Jadw iga została 
aresztowana przez gestapo 6 m ar­
ca 1940 r. i do lipca w ięziona w For­
cie VIII (w 1940 r. aresztowano ok. 
200 członków „Bata lionów ”). Później 
przetransportowano ją  stam tąd do 
Bydgoszczy. M łodziutka kom endant­
ka (m iała,18 la t ) żeńskiej grupy „B a­
talionów Śmierci za Wolność” została 
rozstrzelana 17 września 1940 r. w  Pal­
mirach. W tedy także zginęła Wanda 
Bukiewicz, nauczycielka Szkoły Ćwi­
czeń Żeńskiego Śeminarium Nauczy­
cielskiego w Toruniu i wielu członków 
„Grunwaldu” , a także Komendy Obroń­
ców Polski (KOP), innej organizacji 
konspiracyjnej Torunia.

Władysława Kamińska I

O W ładysławie Kamińskiej, boha­
terskiej toruniance, w spółw ięźniarka 
z celi śm ierci w Berlinie, Maria Szym i- 
chow ska -  wyw iadowczyni Związku 
W alki Zbrojnej (ZW Z) podaje w zru­
szający szczegół: „M ia ła tak drobne 
ręce, że żadne kajdanki ich nie obej­
m ow ały” . W ładysław a od 1934 r. była 
klaryską. Gdy władze hitlerowskie roz­
w iązały jej zakon, wróciła z Bydgosz­
czy do rodzinnego Torunia i przy 
ul. Szewskiej 5 zam ieszkała wraz 
z rodziną. Polska A rm ia Powstania 
(PAP) skierowała ją  do pracy w to ruń­
skim m agistracie, gdzie m iała dostęp 
do dowodów osobistych, które dostar­
czała kom endzie PAP w Toruniu. Na 
pewno „lew e” dokum enty uratowały 
życie w ielu ludziom. Sam a jednak zo­
stała aresztowana 23 sierpnia 1943 r. 
i po długim  śledztw ie przew ieziona do 
Gdańska. Najw yższy Sąd W ojenny 
Rzeszy 15 w rześnia 1944 r. wydał 
w yrok śm ierci, który w ykonano 23 
w rześnia 1944 r. W ładysław a Kam iń­
ska nie m a jednak nawet sym bolicz­
nej mogiły.

Cześć ich pamięci!

A rtyku ł pow stał w oparciu o doku­
m enty zgrom adzone w Fundacji A r­
chiwum  Pom orskie Arm ii Krajowej.
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GINĘLI ZA POLSKĘ,., 
Represje niemieckie wobec pomorskiej Ekspozytury 

„Zachód” Oddziału II Organizacji Wojskowej 
Związek Jaszczurczy w latach 1942-1943

Mieczysław Dukalski 
(fot. ze zbiorów autora)

Organizacja Wojsko­
wa Związek Jaszczurczy 
(OW ZJ) powstała w 
Warszawie w połowie 
października 1939 r. Jej 
głównymi założycielami 
byli członkowie przed­
wojennego Obozu Na- 
rodowo-Radykalnego 
„ABC” (ONR „ABC”), 
a zaplecze polityczne sta­
nowili działacze ONR i 
Grupa „Szańca”. Później 
dołączyły do nich nie­
które środowiska Obozu 
Narodowego, jak rów­
nież osoby reprezentu­
jące poglądy odmienne 
lub politycznie obojętne,
pragnące jednak podjąć walkę z okupantem. 20 września 
1942 r. w wyniku połączenia ÓW ZJ z częścią Narodowej 
Organizacji Wojskowej oraz innymi mniejszymi ugrupo­
waniami, które nie podporządkowały się Armii Krajowej, 
utworzono Narodowe Siły Zbrojne (NSZ). W kwietniu -  
maju 1944 r. doszło do rozłamu w łonie NSZ. Powstały 
wówczas Narodowe Siły Zbrojne popierające akcję scale­
niową z AK i wywodzące się z Narodowej Organizacji 
Wojskowej (NOW), określanej jako NSZ-NOW lub NSZ- 
AK oraz przeciwne unifikacji -  o orientacji „jaszczurko- 
wej”, nazywane z kolei NSZ-ZJ lub NSZ-ONR.

Struktury pomorskie OW ZJ zaczęto tworzyć w War­
szawie jesienią 1939 r. Przebywało tam dużo uciekinierów 
i wysiedleńców z ziem zachodnich, w tym również z 
Pomorza. Wśród nich byli także ONR-owcy ze Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Z rozkazu Komendanta Głównego ZJ 
Władysława Marcinkowskiego („Jaxa” ), oficer Marynar­
ki Handlowej -  Mieczysław Dukalski („Plamka”, „Mie­
czysław Pomorski”) rozpoczął w listopadzie 1939 r. na­
wiązywanie kontaktów z Pomorzanami, którzy znaleźli 
się w Generalnym Gubernatorstwie (GG), również w 
Warszawie. Warunki okupacyjne panujące na Pomorzu

Stanisław Leon Jeute 
(fot. Archiwum Muzeum Stutthof)

zmusiły powstające kie­
rownictwo pomorskiego 
Związku Jaszczurczego 
do prowadzenia niektó­
rych działań na terenie 
GG, stąd też Okręg Po­
morski w początkowym 
okresie (1939-1940) ist­
niał w Warszawie jako 
tzw. Grupa Pomorska, 
a p.o. jego Komendanta 
był M. Dukalski. Skupił 
on wokół siebie przedwo­
jennych członków ONR, 
uczniów Szkoły Morskiej 
w liczbie około 30 osób. 
Tworzyli oni kadrę „Gru­
py Pomorskiej” ZJ.

W ramach Oddziału
II Komendy Głównej Związku Jaszczurczego utworzono 
Ekspozyturę „Zachód” („Z ”) nazywaną Podcentralą „Za­
chód” lub Wydziałem Zachodnim. Ekspozytura „Z ” po­
siadała sporą autonomię w strukturach wywiadu ZJ i 
objęła swoim zasięgiem tereny Rzeszy i Pomorza, docie­
rając aż do Królewca. Ekspozyturą „Zachód” kierował 
Stanisław Leon Jeute („Wilk”, „Cezary”, „Stach Zachod­
ni”) nominalnie pełniący jednocześnie funkcję Szefa 
Oddziału II Komendy Ziem Zachodnich i Oddziału II 
Pomorskiego Okręgu ZJ (faktycznie sprawy wywiadu 
ziem zachodnich i Rzeszy przejęła całkowicie Ekspozytu­
ra „Z ”). Był on również drugim zastępcą Szefa Oddziału
II Komendy Głównej Związku Jaszczurczego -  Witolda 
Gostomskiego („Hubert”). Kierownictwo Wydziału „Z” 
mieściło się w Warszawie i grupowało wielu przedwojen­
nych mieszkańców ziem zachodnich i Pomorza.

Wywiad Związku Jaszczurczego współpracował ściśle 
z ofensywnym wywiadem dalekiego zasięgu „Stragan” 
Komendy Głównej Związku Walki Zbrojnej -  Armii 
Krajowej. Oficerem łącznikowym między wywiadem 
ZWZ-AK, a wywiadem OW ZJ, był Szef Referatu Za­
chodniego wywiadu dalekosiężnego -  Mieczysław Rut­
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Bogusław Świętopełk Wojciechowski Edmund Konieczny
(fot. Archiwum Muzeum Stutthof)

kowski („Goszczyński” , „Mieczysław Bernatowicz”), a po 
jego aresztowaniu -  Karol Trojanowski („Radwan”). Z 
kolei wywiad ZJ oddelegował do Oddziału II ZWZ-AK 
m.in. Wandę Węgierską, Ludwika Wekera i Bogdana 
Nawrota. Wiele szczegółów nt. współpracy obu wywia­
dów zawierają niemieckie dokumenty policyjne i sądowe.

Na terenie Rzeszy z ramienia Związku Jaszczurczego 
działali: Bogusław Świętopełk Wojciechowski („Zenon 
Nowak”, „Kurt Schulz” -  w przyszłości miał pełnić funk­
cję Szefa wywiadu na Pomorzu), Edmund (Edward) 
Konieczny („Geograf”, „Generał”), Janusz Konieczny 
(„Józef Wagner” , „Hans Werner”), Witold Wilhelm Dy- 
czyński, Józef Barański, Mirosława Kocowa („Anasta­
zja” , „Sławka”) , Halina Marion Konieczna i Wanda 
Węgierska.

Na Pomorzu Ekspozytura „Z ” miała ścisłe powiązania 
z grupą wywiadu ofensywnego WO 3 „Wybrzeże” Refera­
tu Zachód Komendy Głównej ZWZ-AK. Jedną z sieci 
grupy „Wybrzeże”, oznaczoną literą „A”, tworzyli pra­
cownicy wywiadu Związku Jaszczurczego, w tym „Grupy 
Pomorskiej’ .

W początkach sierpnia 1940 r. do Gdyni przyjechał, 
wysłany przez M. Dukalskiego -  Andrzej Eliaszewicz 
(„Ala”) i rozpoczął tam organizowanie wywiadu. Eliasze­
wicz mianowany został następnie kierownikiem wywiadu 
na Gdynię, a kierownictwo grupy gdyńskiej przejął Stefan 
Hensel („Gustaw II” ). Jego współpracownikami byli m.in.: 
matka -  Helena Hensel, narzeczona -  Helena Barczak, 
Halina i Stanisław Strzeleccy, Jan Tomanek („Gunter 5”), 
Marian Sauer, Czesław Kałek („Mały”), Leon Schulz, 
Stanisław Czerwik, Brunon Niedens („Giedymin”, wła­
ściwe nazwisko: Brunon Nierzwicki, brat Arnolda Nie­
rzwickiego [„Krzysztof” ] organizatora wywiadu ZJ na 
ziemiach zaanektowanych i Rzeszy, późniejszego Szefa 
Ekspozytury „Z ”) i inni. Sieć wywiadowcza ZJ prowadziła

intensywną obserwację obiektów militar­
nych przemysłu pracującego na potrzeby 
wojenne, w tym przemysłu morskiego (por­
ty, stocznie) oraz niemieckiej floty wojen­
nej (ruch okrętów, uzbrojenie, straty itp.). 
Rozpoznanie prowadzono w myśl instrukcji 
nadsyłanych z Warszawy. Poszczególne 
punkty wywiadowcze powstały także w Byd­
goszczy, Toruniu (gdzie działała m.in. Mo­
nika Dymska „Miki” , „Nika”), Grudziądzu, 
Chojnicach, Włocławku i innych miastach 
Pomorza oraz Wielkopolski, gdzie aktyw­
nymi członkami wywiadu byli m.in.: przed­
wojenny uczeń Gimnazjum Klasycznego w 
Bydgoszczy -  Włodzimierz Stepczyński, kie­
rujący przy pomocy Bogusława Jakubow­
skiego Ekspozyturą „Z ” w Poznaniu, jak 
również Czesław Marciniak, wraz z Janem i 
Czesławem Pieczyńskimi, zwerbowanymi 
przez swoich kuzynów Janusza i Edwarda 
(Edmunda) Koniecznych.

Łączność z Warszawą utrzymywali łącz­
nicy, a wśród nich Zenon Narojek („Zenon 

Nawrocki”). J. i E. Konieczni odpowiadali natomiast za 
kontakty na linii Warszawa, Poznań, Gniezno, Włocławek, 
Toruń i Bydgoszcz. Meldunki wywiadowcze przekazywane 
do Warszawy odbierał S. L. Jeute, Helena Dobrzycka 
(pracująca równocześnie dla wywiadu ZJ i KG ZWZ-AK) i 
inni pracownicy Ekspozytury „Z ”. Szyfrował je prof. Zbi­
gniew Kobrzyński, a pomagała mu w tym Nina Veith.

Niemcy zdawali sobie sprawę z działalności wywia­
dowczej Organizacji Wojskowej Związek Jaszczurczy. 
Do jej wykrycia i zwalczania utworzono „Sonderkom- 
mando ZJ”, które podlegało zarówno gestapo, jak i 
bezpośrednio kierownictwu Głównego Urzędu Bezpie­
czeństwa Rzeszy. ZJ uważano za jedną z bardziej aktyw­
nych polskich organizacji podziemnych i przywiązywano 
dużą wagę do jego zwalczania. Niemal wszystkie placów­
ki gestapo, tak na terenach inkorporowanych, jak i w 
Generalnym Gubernatorstwie oraz Rzeszy, skupiały swo­
ją uwagę na śledzeniu struktur organizacyjnych ZJ. 
Akcja rozbicia sieci wywiadowczych Ekspozytury „Za­
chód” rozpoczęła się w grudniu 1941 r. Aresztowania 
objęły także część wywiadu ZWZ-AK powiązanego z 
Ekspozyturą. Placówki policji bezpieczeństwa i służby 
bezpieczeństwa zlikwidowały siatki wywiadowcze Związ­
ku Jaszczurczego na Pomorzu, w Wielkopolsce, Łódz- 
kiem, na Śląsku, w Rzeszy i w Warszawie. Do końca 
maja 1943 r. aresztowano ponad 90 osób. W toku 
śledztwa i przewodu sądowego ustalono co najmniej 156 
nazwisk pracowników wywiadu OW ZJ i ZWZ-AK. Przy 
wszystkich nazwiskach dokonano wpisu „Eidechse” 
(„Jaszczurka”)1.

Falę represji zapoczątkowały aresztowania w Gnieź­
nie. Ujęto wówczas Jana Pieczyńskiego i jego siostrę 
Pelagię Pieczyńską (12 grudnia 1941 r.), a także Czesława 
Marciniaka (8 lubl2 stycznia 1942 r.) i Czesława Pieczyń­
skiego (17 stycznia 1942 r.). 27 lutego 1942 r. zostali
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In der Strafaache gegen

1. den kaufm. Angestellten Stefan H a n a e 1 aus Gotenhafen,
2. den Maachinenbauer Leo S o h u 1 z aus Gotenbalen,
3. den Matroaen Johann' T o m a n e k aus Gotenhafen,
4. den Muslker Czesław K a l e k  aus Gotenhafen,
5. den Seemannsschiiler Zenon I  a r  o j 8 lc aus łaracbau,
6. den aluaiklehrer Marian S a u e r  aus Gotenbafen,
7. die Shefrau Helene H e  n a e 1 geb. Paul aus Gotenhafen,
8. den Musiker Stanislaus C z e r  •  i  k aus Gotenbafen,
9. die Stenotypistin Halina S k a r ż y ń s k a  aus #arschau

wegen Splonage u.a.

hat das Heichskriegsgerlcht, 1. Senat, auf Grund der HauptV8rhand-
lung vom 19. und 20. Hovenber 1942, an der teilgenommen haben

al3 Richter t

Relchskrlegagerichtsrat Lueben, Verhandlungsleiter, 
Generalleutnant fiitter. von Mann, fidler von Tiechler, 
Reichskriegsgerichtarat Dr. Lorenzen,
Generalmajor Schroth,
Oberst RBhrs, 

a is  '/ertreter der Anklagei
Oberkriegsgerichtarat Dr. Spackhardt, 

ais Urkundsbeamteri 
Aatsrat HUske, 

in der Sitzung voa 2 0 . November 1 9 4 2
fiir Hecht erkannti

Ule AnKaklagter Stefan H e n a e l , S o < a a n s k  und

Fragment wyroku Sądu Wojennego Rzeszy na jaszczurkowców 
(fot. Archiwum Muzeum Stutthof)

aresztowani Włodzimierz Stepczyński i Bogusław Jaku­
bowski. Placówkę poznańską Ekspozytury „Zachód” zli­
kwidowano ostatecznie w sierpniu 1942 r.

18 lutego 1942 r. w Berlinie aresztowano Edmunda 
(Edwarda) Koniecznego, Bogusława Świętopełka Woj­
ciechowskiego oraz Mirosławę Kocową, 23 kwietnia 1942 r. 
zaś Wandę Węgierską.

W lutym i marcu 1942 r. gestapo zatrzymało w War- 
iwie: Stanisława Tentp ^  '  ' T.............

ków i Pomorze oraz Zenona Na- 
rojka (w kwietniu 1942 r.) a póź­
niej jego narzeczoną -  Halinę 
Skarżyńską.

W kwietniu 1942 r. uległ li­
kwidacji ośrodek wywiadu ZJ we 
Włocławku. Aresztowano wów­
czas m.in. Janusza Koniecznego 
(18 kwietnia). W tym samym mie­
siącu gestapo dokonało areszto­
wań wśród Ekspozytury „Z” na 
terenie Gdyni. W marcu lub na 
początku kwietnia 1942 r. przyby­
ły z Warszawy Andrzej Eliasze- 
wicz został zatrzymany na dworcu 
kolejowym w Gdyni, zdołał jed­
nak zmylić pilnującego go Niem­
ca i przez Gdańsk oraz Bydgoszcz 
przedostać się do Warszawy. Po­
zostali członkowie grupy byli 
aresztowani wiosną 1942 r. Kolej­
no: Stefan Hensel, Halina Strze­
lecka wraz z matką -  Ludwiką 
Staeven, Marian Sauer, Czesław 
Kałek (11 kwietnia), Helena Hen­
sel, Jan Tomanek (17 kwietnia), 
Leon Schulz (20 kwietnia), na­
rzeczona Stefana Hensla -  Hele­
na Barczak (21 kwietnia) i Stani­
sław Czerwik (10 czerwca).

23 sierpnia 1942 r. ujęta zosta­
ła Monika Dymska z Torunia. Do 
więzienia w Moabicie przetrans­
portowano ją wraz z innymi człon­
kami Związku Jaszczurczego, 
m.in. Ireną Miłodrowską.

Aresztowani pracownicy Eks­
pozytury „Zachód” Organizacji 
Wojskowej Związek Jaszczurczy 
zostali przewiezieni do Berlina. 
Przebywali tam w więzieniu poli­
cyjnym przy Alexanderplatz, a 
później w więzieniach w Charlot- 
tenburgu, Alt-Moabit, Tegel, 
Zuchthaus Brandenburg (Havel) 
i Plotzensee. Sądzeni byli przed 

/T> ------- ' ' w dwóch
wojenny R;  ^'-'jcuynczo. Działalność Ekspozytury

a) zdrada stanu g ^ 2eszy zakwalifikował następująco: 
ne§°)> (§  80-84 niemieckiego kodeksu kar-

b) zdrada kraju (- y ,
c) nie powiadonrOp. 89-92 nkk),

zdrady kraju, z d r a ę ^ 1 ienie o zamierzonym przestępstwie
urzar)7pń stanu i

• • ‘llalwu iyąz  r- gestapo zatrzymało w War- zdrady kraju °  zamierzonym ----
szawie: Stanisława Jeute (25 lutego), Ninę Veith (25 urządzeń w o js k o w i 'd y  stanu i poważnego uszkodzenia

S 2 E ? ’ urZn8°i, C! skiego (6 marca). Bogusława d) szpiegost\^ (§ 139 ustawy §2 nkk),
«tr> r m, n akowskiego i w Krakowie -  Marię Go- prawie karnym w ( § 2  rozporządzenia o specjalnym

omską (10 marca), pracującą na linii Warszawa -  Kra- akcji). czasie czasie specjalnych
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Za „przestępstwo” przewidziane 
w § 80 nkk i w § 2 rozporządzenia o 
specjalnym prawie karnym groziła wy­
łącznie kara śmierci. Najwyższy wy­
miar kary lub ciężkie więzienie, nie 
mniej jednak niż dwa lata, przewidy­
wano za przestępstwa ścigane z § 83 i 
91 oraz 139 nkk. Część oskarżonych 
kwalifikowano jako Polaków podlega­
jących rozporządzeniu o prawie kar­
nym dla Polaków i Żydów z 4 grudnia
1941 r., obowiązującym na terenach 
zaanektowanych (stąd m.in. oskarże­
nie niektórych o „zdradę stanu” i 
„zdradę kraju”). W niektórych przy­
padkach sprawy skierowano do Try­
bunału Narodowego (Volksgerichts- 
hof). Trybunał ten rozpatrywał je lub 
kierował do Sądu Wojennego Rzeszy.

Materiał dowodowy dla sądu sta­
nowiły zeznania oskarżonych, najczę­
ściej zresztą wymuszane torturami. Me­
tody śledcze stosowane przez gestapo 
sprawiały, iż aresztowani przyznawali 
się niemal do wszystkich zarzucanych 
im czynów. W przypadku, gdy usiłowali następnie zmienić 
swoje zeznania przed sądem, ten powoływał na świadków 
gestapowców. Podczas rozpraw sędziowie wojskowi wyra­
żali niekiedy krytykę wobec merytorycznej strony przygo­
towywania materiałów dowodowych przez policję. Według 
niektórych relacji Sąd Wojenny Rzeszy miał pretensje do 
gdańskiego gestapo za złe przygotowanie sprawy. Niemiec­
kim władzom wojskowym i sądowym nie chodziło tu 
bynajmniej o stronę humanitarną śledztwa, lecz o uzyska­
nie faktycznego stanu wiedzy o pracy Ekspozytury „Z ” 
Związku Jaszczurczego. Śledztwo w tej sprawie prowadziły 
bowiem dwa piony: wywiad wojskowy i gestapo. Uwidocz­
niły się tutaj pewne spory kompetencyjne, a także wzajem­
ne antagonizmy, których podłożem była np. kwestia sku­
teczności działania gestapo i Abwehry. W toku przewodu 
sądowego ustalono, że Organizacja Wojskowa Związek 
Jaszczurczy utworzona została przez oficerów w głównej 
mierze pozostających w opozycji do Związku Walki Zbroj­
nej i prowadziła akcję wojskową oraz propagandową przy 
pomocy rozbudowanej sieci wywiadowczej na obszarach 
Generalnego Gubernatorstwa i ziem inkorporowanych, a 
także w samej Rzeszy. Jak stwierdzono w dokumentach 
sądowych Związek z  biegiem czasu nabrał dużego znaczenia. 
Sąd Wojenny był zdania, iż zarówno Związek Jaszczurczy 
jak i Związek Walki Zbrojnej, zamierzały przygotować 
powstanie przeciwko niemieckim władzom okupacyjnym. 
Jego celem miało być nie tylko oderwanie terenów zaanek­
towanych od Rzeszy, ale także odbudowa Państwa Polskie­
go. Powyższe zamiary realizowano rozbudowując sieć or­
ganizacyjną, zwłaszcza wywiadu i uzyskując szereg infor­
macji o znaczeniu militarno-gospodarczym. Dane te prze­
syłano do Londynu i udostępniano władzom brytyjskim. W 
niemieckich dokumentach policyjnych i sądowych mocno

również akcentowano współpracę po­
między wywiadem ZJ a wywiadem 
ZWZ: obie organizacje pracowały ręka 
w  rękę. Według ówczesnej oceny władz 
okupacyjnych wywiad Związku Jasz­
czurczego stanowił: (...) najlepszą or­
ganizację szpiegowską wywiadu brytyj­
skiego. Oskarżeni mieli być świadomi, 
iż informacje zdobywane przez wy­
wiad ZJ przekazywane były do Anglii. 
Staranniejsze przygotowanie sprawy 
pod względem merytorycznym przez 
wywiad wojskowy nie miało oczywi­
ście wpływu na traktowanie oskarżo­
nych podczas śledztwa i na wyrok 
skazujący2.

Rozprawy sądowe przeciwko pra­
cownikom Ekspozytury „Zachód” 
rozpoczęły się jesienią 1942 r. 27 
października 1942 r. na karę śmierci 
został skazany Tomasz Koperski. W 
tym samym dniu wyrok śmierci otrzy­
mał też Stanisław Jagodzki. W  trzy 
dni później zapadły wyroki śmierci 
na grupę „Ż” z Włocławka i okolicy.

S. Jagodzki został stracony 5 grudnia 1943 r. W  liście 
do kolegi napisał: Drogi M ietku! Zegnaj! Umieram, trudno  
taka wola Boża, a m oje przeznaczenie. Jak tylko zostałem  
aresztowany, to wiedziałem  zaraz, że dla m nie nie m a  
ratunku. Będąc oskarżonym o szpiegostwo, m iałem  rozpra­
wę przed  1 senatem  sądu wojennego i zostałem  skazany na 
karę śmierci (27  X ). Ten sam  los co m ój dzieli piętnastu  
kolegów, byliśmy wszyscy oskarżeni o należenie do  drugiego 
oddziału  na wschodnie tereny zajęte, do  tajnego zw iązku  
Jaszczurki. Trudno, nie tyle m i ża l m łodego życia, ile 
Rodziny, umieram nie wiedząc nawet, czy O jciec żyje, 
biedna M atka z  dzieciakami. M usi jedn ak  pogodzić  się z  
losem. Proszę Cię pozdrów  ode mnie wszystkich znajom ych  
i wszystkie dziewczynki. Zegnajcie! P.S. W ybacz pism o, ale 
p iszę  m ając ręce związane. Myślę, że czasem wspom inali­
ście m nie ja k o  dobrego kolegę. Jeżeli kiedyś, któremu z  Was 
coś złego zrobiłem  to proszę Was o przebaczenie. R az  
jeszcze żegnajcie. Wyrok będzie 5 X II rano o godz. 5.06. 
(.. .) .  D o  ostatniej chwili w śm ierć nie wierzyłem, a teraz za 
parę godzin ... koniec3.

Na mocy wyroku z 6 listopada 1942 r. na najwyższy 
wymiar kary skazano: Bogusława Świętopełka Wojcie­
chowskiego, Witolda Wilhelma Dyczyńskiego4, Mirosła­
wę Kocową i Halinę Marion Konieczną. Troje pierwszych 
ścięto 22 grudnia 1942 r. Współpracownik Wojciechow­
skiego -  E. Konieczny został stracony 20 lipca 1943 r. o 
godzinie 16.06. Listy pożegnalne obu „jaszczurkowców” 
uległy spaleniu podczas Powstania Warszawskiego. Nie 
wiadomo, co miał na myśli B. Ś. Wojciechowski prosząc, 
aby rodzina nie zmieniała miejsca zamieszkania, gdyż po 
wielu latach może nadejść od niego wiadomość. Prosił o 
modlitwę, gdyż umierał za Ojczyznę.

Sąd Wojenny Rzeszy rozprawił się też z grupą gnieź-
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Czesław Kałek (fot. Archiwum Muzeum 
Stutthof)

m ojego aresztowania 8 1 43 r. Czeka m nie śm ierć zdrajcy 
kraju, tak ja k  się to m ów i p o  prostu  „kula w  łeb ”, no m ów i 
się trudno, ale um ierać je s t bardzo ciężko w taki sposób. 
Żegnajcie kochani rodzice i siostry i ty m ó j kochany  
siostrzeńcze, którego widziałem  tylko na fotografii i ty drogi 
W ładku (.. .) .  Zresztą ze śmiercią liczyłem  się ju ż  od  
początku, tylko m yślałem  i m iałem  nadzieję, że nie docze­
kam  się rozprawy, no stało się inaczej. M oi K ochani nie 
m artwcie się tak m ocno -  je s t jeszcze inny św iat lepszy i 
szczęśliwszy, w którym m am y jeszcze żyć. Jedynie za  m oją  
duszę zm ów cie o d  czasu do czasu m odlitwę, bo każdy z  nas 
je j potrzebuje. Księdza tu w  M oabicie nie dostanę, m oże  
przed  egzekucją (. . .).  A ch  ja k  ja  Was K ocham  wszystkich i 
ja k  strasznie je s t m i ża l Was opuścić. Tak bym chciał jeszcze  
z  Wami żyć  i być szczęśliwym, ale taki ju ż  m ó j los tu na 
ziemi. D użo szczęścia życzę Wam w lepszych i weselszych  
czasach, niech Wam Bóg pom aga i opiekuje się W ami5.

23 października 1942 r. Sąd Wojenny Rzeszy rozpatry­
wał sprawę przeciwko gdyńskiej grupie Związku Jaszczur­
czego: Stefanowi Henslowi, Brunonowi Niedensowi, Le­
onowi Schulzowi, Janowi Tomankowi, Czesławowi Kal­
kowi, Zenonowi Narojkowi, Marianowi Sauerowi, Hele­
nie Hensel, Stanisławowi Czerwikowi i Halinie Skarżyń­
skiej. Z niewiadomych przyczyn B. Niedens został wyłą­
czony ze sprawy, ale z zachowanej karty meldunkowej z 
Gdańska wynika, że zmarł w więzieniu Halle/Salle 1 
września 1944 r. Nie wiadomo też, które osoby, poza L. 
Schulzem, aresztowane wraz z S. Henslem, znalazły się 
początkowo w gestii Trybunału Narodowego, a następnie 
zostały przekazane Sądowi Wojennemu Rzeszy. Z zacho­
wanych listów i grypsów podsądnych przebija ogromna 
tęsknota za najbliższymi. Korespondencja więzienna 

wskazuje, że wielkim problemem 
było dla nich niedożywienie, które 
rodziny starały się neutralizować po­
przez dostarczanie paczek żywno­
ściowych. W grypsie z 10 sierpnia
1942 r. Z. Narojek pisał do swojej 
narzeczonej Haliny Skarżyńskiej (są­
dził, że została zwolniona, ponieważ 
zasadniczo nie była w konspiracji, 
zob. niżej): W  sobotę 8.VIII dostałem  
trzy paczki, podobn ie  ja k  cztery tygo­
dnie temu. W  przeciągu tego czasu  
dostałem  12 paczek. O statnio byty z  
pom idoram i, cebulą i chlebem. M a- 
tuś na pew n o  nie m a pojęcia  co  za 
radość dla m nie zrobić sobie sałatkę z  
pom idorów. Pogorszyło się jedzen ie  
przez kałifaktora, który nie lubi Pola­
ków. D ow iedział się o m nie i szykanu­
je. O biad 1 chochla zupy, czyli 3U 
miski. W kolejnym grypsie z 18 sierp­
nia 1942 r. napisał: ( . . . )  kalifakt[or] 
to  polakożerca. Szpieguje Polaków  
rozmawiających przez okno (.. .) .  B y­
dlę!!! ( . . .) .  O  tego wszystkiego, to  dzię­
ki M atusi tak wszystko  (chodzi o pacz-

Tablice upamiętniające straconych więźniów na cmentarzu 
w Brandenburgu. U góry, po lewej stronie wymieniony Stefan 

Hensel (fot. Rada OPWiM)

nieńską Związku Jaszczurczego, skazując 13 listopada 
1942 r. na karę śmierci Czesława Marciniaka oraz Jana i 
Czesława Pieczyńskich. Pelagię Pieczyńską sąd uniewin­
nił. Wyrok zatwierdzono 5 stycznia 1943 r. (względnie 21 
stycznia). Pieczyńscy zostali straceni 8 
kwietnia 1943 r., natomiast Cz. Marci­
niaka ułaskawiono, zmarł jednak w 
więzieniu 1 stycznia 1945 r. W grypsie 
z 30 grudnia 1942 r. pisał: M inęły 
Święta Bożego Narodzenia, m oże naj­
weselsze święta w  roku, dla m nie pełne  
łez i goryczy. W  czasie przedśw iątecz­
nym m yślałem  bardzo często o m ojej 
M atce, o je j przygotowaniach na święta 
i tak m im o woli widziałem  siebie m ię­
dzy blacham i pierników i innych słody­
czy. N a wigilię, gdy zacząłem  sobie śpie­
w ać „ W  żłobie leży”-  nie m ogłem  głosu  
wydobyć, tak m nie ścisnęło za  gardło.
Płakałem  ja k  dziecko, właściwie nie ja k  
dziecko, bo dziecko wypłacze się łatw o i 
jest wszystko dobrze. A le  m y w tym  
wieku, to tylko potrafim y szlochać i 
trochę łez wylać, a szloch ten jest tak z  
głębi, że  człowiek czuje bó l fizyczny.
G łód i zim ne święta (...). Pojutrze N owy  
Rok, m oże dostanę wyrok na piśm ie, bo  
to p ią te k  a oni m ają zw yczaj ja k o ś  
wszystko w p ią tk i robić, a m oże dopiero  
za  tydzień to będzie akurat rocznica
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ki -  B.Ch.). Jej najwięcej zawdzięczam. Jej ciągła myśl o 
mnie i paczki, to wszystko ma swój wpływ na samopoczucie 
(...). Ale przecież kiedyś wrócę, tak jak wrócą dni słońca 
i radości. Te słodycze, papierosy, paczki to dla innych ludzi 
drobiazgi, ale dla nas to dowód miłości, troski i ciągłej myśli
0 nas naszych drogich Matek. Im zawdzięczamy wiele 
dobrego w życiu, ale teraz to jesteśmy dłużnikami. Ciąży na 
nas dług, którą wartość trudno jest określić, bo za miłość nie 
ma zapłaty. Tylko naszą gorącą miłością możemy kiedyś im 
to spłacić (...). Jedynym cierpieniem to samotność i tęskno­
ta (...). Prosił także o przekazanie informacji żonie S. L. 
Jeute, z którym zaprzyjaźnił się w więzieniu: (...) jest 
jeszcze jedna prośba. Idź w W^arszawie) do p. Jeute, 
Szkolna nr 8, żony Stanisława Jeute, tego bez stopy o kulach
1 powiedz, że Stach trzyma się pierwszorzędnie, ma dobre i 
jasne myśli na przyszłość, żyje z nadzieją w Boga i dotąd 
jeszcze nikt Go nie widział złamanego ani Niemcy, ani 
Polacy. Pomimo, że ma najcięższe oskarżenie i w najtrud­
niejszym jest położeniu, innym pomaga, pociesza czy to 
moralnie, czy materialnie. Jestem z Nim na braterskiej 
stopie, tak sobie przypadliśmy do serca, jak bracia, pomimo 
że jesteśmy osobno. Ale zawsze się znajdzie sposobność 
spotkania. Było ich już dobrych kilka i mogę to wszystko o 
Nim powiedzieć. Tęskni bardzo za synem. Dołączam Jego 
wiersze -  oryginały. Może zdążę się zobaczyć to list będzie od 
Niego, jeśli nie to Zonie Jego wszystko przeczytaj. Znaj­
dziesz w książce fe/e/(onicznej) dokładny adres, bo może 
się mylę co do numeru. W tym samym grypsie podkreślał, 
że Jeute to: Bardzo uczynny i dobry chłop tak dla mnie, jak 
i dla wszystkich Polaków, którym wszystko co ma rozdaje.

Podczas pobytu w więzieniu Charlottenburg i Alt- 
Moabit niektórzy oskarżeni mieli możliwość wzajemnych 
kontaktów; np. Helena Barczak, Halina Strzelecka, Hali­
na Skarżyńska, Monika Dymska, Helena Dobrzycka, 
Wanda Węgierska i inne. W grypsie z 2 lipca 1942 r. Z.

Narojek pisał do H. Skarżyńskiej: Może 
się spotkałaś z Polkami z  tej samej sprawy. 
Jest tu Hela narzeczona Stefana, Gosia 
(Gos tomska) i jest jeszcze (może wywie­
ziona) Nina6. Wspominał także o Cze­
sławie Kałku: Od Czesława dostałem 
dużo bielizny i osobistych rzeczy, także 
książkę do czytania. Później pisał: Cze­
sława gdńeś już wywieźli7.

W czasie śledztwa oskarżeni starali 
się jak najmniej obciążać siebie wzajem­
nie. W jednym z grypsów Z. Narojek 
pisał do swojej narzeczonej H. Skarżyń­
skiej: Obecnie rozpocznie się moja druga 
sprawa. Ty wiedziałaś tylko jedno przy­
puszczam. Obecnie sprawa pracowania 
1,5 lat w drukami tajnej (chodziło o 
drukarnię „Szańca” B. Ch.). W Warsza­
wie nic nie mów o sprawach, które tu były 
(...). Obecnie nie wiadomo czy nie dosta­
niesz kary. Mogłaś udać, że nic nie wiesz, 
ja nic o tobie nie mówiłem tak jak i inni, 
bo Ty nic czynnie nie robiłaś, nie miałaś 

pojęcia. Jak wynika z dokumentów niemieckich i relacji, 
H. Skarżyńska z polecenia Narojka informowała S. L. 
Jeute, M. Dukalskiego i A. Nierzwickiego o terminie jego 
powrotu z Gdyni do Warszawy. Gdy rozpoczęły się 
aresztowania, udała się do siedziby gestapo na Szucha, 
aby dowiedzieć się o losy Z. Narojka. Tam została 
aresztowana i przewieziona do Berlina. Przesłuchiwano 
ją 23 razy i torturowano, jak zresztą innych członków 
Ekspozytury „Zachód” . Chcąc ratować swojego narze­
czonego, powiedziała, iż jest poszukiwanym kurierem o 
pseudonimie „Zenon” jeżdżącym między Gdynią a War­
szawą. Zachowana dokumentacja wskazuje, iż faktycznie 
poza pewną pomocą okazywaną Narojkowi, nie była 
wciągnięta na szerszą skalę do ZJ. Nie pełniła funkcji 
kuriera i nie jeździła do Gdyni8. Z. Narojek zeznawał w 
sumie 10 razy. Jak wynika z przytaczanych grypsów, nie 
zawsze zachowywano należytą ostrożność, np. Narojek 
pisał, że w ręce gestapo wpadły prywatne fotografie z 
adresami, głównie uczniów lub absolwentów Szkoły Mor­
skiej w Gdyni, zaangażowanych w pracę wywiadowczą: W  
archiwum gestapo z  fotografią urzędową i odciskami pal­
ców mam Nr 247, suma 13. W innym grypsie podawał.- 
Dziś miałem jeszcze jedno zeznanie. Ogółem miałem 10, 
godzin około 35 w tym dwa po 5 godz, jedno 6 godz. 
Maszynopisu około 24 strony. Obecnie opisali wszystkich 
znajomych, których miałem adresy, którzy byli na fotkach. 
Prawie wszystkich, głównie ze Szkoły Morsk(iej). Będą 
szperać (...). Obecnie już koniec, choć nie wykluczone jest, 
że mogę dla niektórych informacji przy badaniu innych 
przyjeżdżać z  Moabitu. W przyszłym tygodniu sąd! Opisał 
też dramat, jaki przeżył podczas jednego z ostatnich 
przesłuchań: Dziś ostatnie zeznanie zakańczające moje 
oskarżenie. Papiery już w sądzie. Będzie ono moim credo -  
streszczało się w kilku pytaniach, czy wiedziałem, że w 
swojej działalności występuję przeciwko państwu niemiec­
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kiemu i wiedziałem, że za to jest kara, co mną kierowało w 
tej działalności i czy robiłem to z pełną wiedzą. Wygarnąłem 
wszystko co miałem na sercu, że jako Polak to czyniłem 
pragnący dobra Polski i Polaków, bez krzywdy innych, bo 
przecież wszyscy mają prawo do życia i jestem przygotowany 
nawet na śmierć i o tem wiedziałem, działając przeciw 
Niemcom z całą świadomością, że zginąć mogę. W swoim 
sumieniu czuję się niewinny i za przestępcę się nie uważam. 
Później odbyła się dyskusja już zupełnie towarzyska, w 
której potępili mnie i wszystkich Polaków, że jesteśmy 
zdrajcami Narodu Polskiego przeciwstawiając się inten­
cjom Hitlera, przy którym jedynie możemy stanąć na nogi. 
Obecnie trudno jest naprawić zło. Dobrym przykładem są 
Czesi. My jesteśmy niegodni żyć sami z dostępem do morza 
i surowców, jeżeli przez 20 lat nie zdołaliśmy zagospodarzyć, 
jak Hitler przez 9 lat. Teraz tylko 
powinniśmy wszyscy zgodnie współ­
pracować, bo nie ma takiej drugiej 
potęgi jak Niemcy. Trwało to 2,5 
godziny. Najgorsze posiedzenie tym 
boleśniejsze dla mnie, najbardziej 
mnie raniące. Dodali, że jestem 
fanatykiem urobionym przez pol­
ską szkołę, kościół i rodńców. Tak 
to do słowa obrony nie doszedłem.
Odszedłem do celi śmiało patrząc 
w oczy, z  głową do góry. Wszystko 
trzeba znieść. Później przyszły re­
fleksje i duma z racji zachowania 
godnej postawy: Cieszyłem się 
pierwszy raz, że mieszkam sam, że 
mogę samotnie przemyśleć wszyst­
kie zarzuty wczorajszego zeznania, 
mojej polskości. Sam ze sobą -  
zdrajca Narodu Polskiego. Komen­
tując zaistniałą sytuację napisał 
do matki: Ale dla mnie Matką jest i 
Polska. Kocham ją miłością nie 
mniejszą jak Ciebie i Lusię (H.
Skarżyńska -  B.Ch.). Z kolei Cz.
Kałek (nr więzienny 1390) w liście 
z 28 października 1942 r. pisał do 
rodziny: Dnia 15-ego tego miesiąca miałem już zeznania, a 
nasza sprawa odbędzie się 20.XI.42. Wspominał też, że: Ta 
cała sprawa, za którą tu siedzimy, to sprawa szpiegostwa dla 
Polski. Trudno -  nie każdemu jest dane żyć szczęśliwie na 
wolności. Muszą też być ofiary i trupy. Inaczej już na tym 
świecie nie będzie. Jednak początkowo nie wszyscy oskar­
żeni zdawali sobie sprawę z powagi sytuacji. Cz. Kałek 
chcąc uspokoić rodzinę pisał: Co do mnie i mojej sprawy, 
to proszę się nie martwić. Tak źle nie jest. Większość 
sądziła, że otrzyma wyrok więzienia albo obozu. Z. 
Narojek informował narzeczoną: 22. VII. zbliża się coraz 
szybciej, bliżej wyrok. Cieszy mnie, że to już niedługo wynik, 
jaki on będzie trudno, ale pewność, że wszystko -  vorbei9 - że 
nie ma oczekiwania. Będzie tylko liczenie dni do wolności. 
W kolejnym grypsie wyrażał nadzieję powrotu do Polski, 
aczkolwiek znając realia okupacyjne obawiał się więzie­

nia na Pawiaku: Nie jest wykluczone, że wrócę na Pawiak 
odsiadywać karę. Nie chciałbym -  tam każdy to zakładnik, 
którego można w odwecie rozstrzelać bez wyroku! Liczył się 
też jednak z możliwością najwyższego wymiaru kary: Jak 
się dowiedziałem, następną koleją każdego tutejszego więź­
nia jest przejście na Moabit po śledztwie i tutejszych 
zeznaniach. Tam urzędują sędziowie i cała prokuratura. 
Tam też dostaje się wyrok: obóz, więzienie lub... . 31 lipca
1942 r. napisał: Ciężko mi będzie wyprowadzić Matusię z 
błędu i powiedzieć, że tyle a tyle lat nie będzie mnie widziała 
i to też w najlepszym wypadku. Bo może też być —10.

20 listopada 1942 r. Sąd Wojenny Rzeszy skazał na 
karę śmierci Stefana Hensla, Leona Schulza, Jana To- 
manka, Czesława Kałka, Zenona Narojka, Mariana Sau- 
era, Helenę Hensel i Stanisława Czerwika, Halinę Skar­

żyńską zaś na 3 lata obozu karnego. 
H. Hensel i S. Czerwikowi wyrok 
następnie złagodzono, zamieniając go 
na pobyt w obozie koncentracyjnym i 
w więzieniu (wojnę przeżyli), nato­
miast L. Schulza wysłano do karnej 
kompanii na front wschodni, gdzie 
zaginął. Jeszcze przed procesem H. 
Skarżyńska informowała swoją mat­
kę: Powiedz Pani Narojek, że Jasio 
Tomanek też tu jest, nie jest sądzony, 
siedzieć będńe tu na Alexanderplatz do 
końca wojny, pracuje w kuchni. W 
uzasadnieniu wyroku sąd uznał, iż 
wszyscy oskarżeni świadomie prowa­
dzili działalność konspiracyjną zmie­
rzającą do przywrócenia państwowo­
ści polskiej. Przeinaczając fakty i przy­
czyny wywołania II wojny światowej 
przez Trzecią Rzeszę stwierdzono, że: 
Bezwzględność obecnej wojny zmusza 
naród niemiecki i jego sądy do przeciw­
stawienia się w obronie bezpieczeństwa 
Rzeszy, wszelkim działaniom i zanie­
dbaniom z całą stanowczością. Tylko 
w ten sposób Niemcy mogą opanować 
swych rozlicznych wrogów. Również z 

tego względu na konieczność zastraszenia wielu cudzoziem­
ców znajdujących się w Niemczech lub innych osób nie 
posiadających jeszcze obywatelstwa niemieckiego, postępo­
wanie takie jest konieczne. Po zatwierdzeniu wyroków 
śmierci skazani wysłali listy pożegnalne do swych rodzin. 
S. Hensel (nr 1765) napisał z więzienia w Alt-Moabit: 
Wyrok na mnie został zatwierdzony i tym samym pogrzeba­
no wszystkie moje nadzieje i nie może mi pomóc żaden 
człowiek. Wszystko teraz dobiega końca. Nie trudźcie się o 
wizytę, nie chcę nikomu sprawiać ciężkich przeżyć, nie 
chciałbym też widzieć nikogo z  tych, których kocham. 
Wszystko co mi Bóg da, zniosę bez tragedii. Tobie kochany 
Ojcze, wszystkim braciom przesyłam najlepsze życzenia, 
pozdrowienia i ucałowania. Przekażcie to także biednej 
Matce i wszystkim znajomym. S. Hensel został stracony 3 
lutego 1943 r. o godz. 19.06. W podobnym tonie żegnał się
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z rodziną Cz. Kalek: Proszę Was, aby­
ście z powodu mego wyroku nie rozpa­
czali tak bardzo i' Mam wrażenie, że w 
tym tygodniu dostanę zatwierdzenie 
mego wyroku i wywiozą nas do Bran­
denburga a tam będziemy czekać na 
ułaskawienie. W ostatnim już liście 
pożegnał się z najbliższymi: Przed 
chwilą został przeczytany mój wyrok.
Przed nim dostałem także ostatni list 
od Was. Ostatni list. Tak! Ta kartka to 
też ostatni list dla Was ode mnie. Czy to 
możliwe? Jednak dzisiaj o godz. 7 wie­
czorem zostanie wykonany mój wyrok.
Mam więc jeszcze 6 godzin czasu. Przed 
chwilą zjadłem dość syty obiad, no 
i chcę się przyszykować do spowiedzi 
i Komunii Św., którą o godz. 5-tej będę 
mógł przyjąć. Jestem zupełnie spokojny, 
zatwierdzenie wyroku nie zrobiło na 
mnie żadnego wrażenia. Zupełnie spo­
kojnie to przyjąłem, a to tylko mam 
P. Bogu do podziękowania. Pismo jest trochę koślawe, ale 
trudno piszę to w kajdanach (...). Przez ten wyrok wyświad­
czają mi wielką ulgę. Szkoda, że to nie stało się zaraz po 
sprawie. Byłoby już po kłopocie. To Bozia chciała inaczej. 
Nie chcę pisać co przez ten rok wycierpiałem, bo to nie ma 
celu. Ja z mej strony nie mam żalu do nikogo i wszystkim 
ludziom jak również moim wrogom wszystko przebaczam 
(...). A teraz żegnam Cię kochany Ojcze i kochana Matko
i całuję Wasze spracowane ręce, dziękując za dobre wycho­
wanie mnie. Chciałem Wam dać na starość to, czego tak 
łaknęliście przed wojną, to jest spokoju i dostatku. To się 
jednak nie udało. Tak chciał Bóg, przeznaczenie i Ojczyzna. 
Cz. Kalek został zgilotynowany w Brandenburgu 8 kwiet­
nia 1943 r. Pozostałych członków grupy ścięto w tym 
samym więzieniu: J. Tomanka -  3 lutego 1943 r., M. Sauera
-  8 kwietnia 1943 r. i Z. Narojka 20 lipca 1943 r. Z kolei 
Halina Strzelecka z grupy Hensla stanęła początkowo 
przed Trybunałem Narodowym, który uznał jednak, iż 
właściwszy w tym przypadku będzie Sąd Wojenny Rzeszy. 
Zarzucono jej, że wiedząc o organizacji podziemnej nie 
doniosła o tym fakcie władzom niemieckim, popełniając 
tym samym zdradę stanu. Wobec braku dowodów winy 
sprawę przekazano gestapo, które skierowało ją do obozu 
koncentracyjnego w Ravensbriick. Rodziny skazanych na 
karę śmierci zostały zawiadomione przez Najwyższą Pro­
kuraturę Wojenną o wyrokach i ich wykonaniu za szpiego­
stwo przy czynnym współdziałaniu z wrogiem i przygotowa­
niem zdrady stanu.

Wyrokiem Sądu Wojennego Rzeszy z 25 listopada
1942 r. został skazany na karę śmierci Włodzimierz Step- 
czyński, a jego współtowarzysz na 5 lat obostrzonego 
obozu karnego. W jednym z grypsów Stepczyński pisał do 
matki: Tracisz mnie na krótki czas, ale możesz być dumna ze 
śmierci mojej. Nasze młode życie złożyliśmy w ofierze Ojczyź­
nie. Podobnie wyraził się w pożegnalnym liście: Słabi są 
ludzie, którzy płaczą -  najpiękniej umiera się za Ojczyznę.

W. Stepczyńskiego ścięto 15 stycznia
1943 r. w Brandenburgu'2.

Przed Sądem Wojennym Rzeszy 
stanęli również Stanisław Leon Jeu­
te, Jerzy Padlewski, Henryka Veith, 
Małgorzata Margot Gostomska i Bo­
gusław Szczepanik-Dzikowski. Wszy­
scy oskarżeni tak w śledztwie jak i 
podczas rozprawy sądowej starali się 
ujawniać jak najmniej ze swojej pracy 
podziemnej. Kwalifikacje czynów 
oskarżonych były zróżnicowane. S. L. 
Jeute zarzucano przygotowywanie 
przedsięwzięcia mającego na celu zdra­
dę główną, działanie na korzyść wro­
ga na terenie zajętym przez wojsko 
niemieckie i prowadzenie działalno­
ści wywiadowczej. W myśl prawodaw­
stwa niemieckiego czyny te nie podle­
gały żadnym okolicznościom łago­
dzącym. Podobnie sformułowano 
oskarżenie przeciwko J. Padlewskie- 

mu. Sąd zdecydował, iż oskarżeni z całą konsekwencją 
starali się doprowadzić do ponownego odzyskania niepod­
ległości przez Państwo Polskie, uznał także, że: są Polaka­
mi w znaczeniu rozporządzenia prawa karnego z  4.12.1941 r. 
4 grudnia 1942 r. na karę śmierci skazano: S. L. Jeute, J. 
Padlewskiego i H. Veith, natomiast M. Gostomską na 4 
lata, B. F. Szczepanika-Dzikowskiego zaś na 3 lata ob­
ostrzonego obozu karnego. M. Gostomska została osadzo­
na w więzieniu w Fordonie (przeżyła), a B. F. Szczepanik- 
Dzikowski zginął pod koniec wojny.

S. L. Jeute przebywał w więzieniu gestapo przy Ale- 
xanderplatz, w więzieniu śledczym Alt-Moabit (nr 3339) 
oraz Tegel i Plótzensee (Berlin). W pisanych przez niego 
listach i grypsach przebijała nadzieja na spotkanie z 
najbliższymi, do których bardzo tęsknił. W liście skiero­
wanym 1 czerwca 1942 r. do żony i rodziców napisał: 
Słowami nie potrafię wypowiedzieć radości z  powodu 
Twego powrotu12. I  bez tego rozumiesz, czym była dla mnie 
ta wiadomość (...). Jestem zdrów i fizycznie czuję się 
dobrze. Modlę się, aby Was Bóg w zdrowiu zachował (...). 
Do mnie piszcie po niemiecku. Niech Was Bóg strzeże (...). 
Ja mogę bardzo rzadko pisać, ale od Was każdego tygodnia 
oczekuję wiadomości. Bądźcie dobrej myśli. Bóg nas nie 
opuści. Tu na każdym kroku odczuwam Jego opiekę. Całuję 
Was wszystkich serdecznie i myślą zawsze jestem z  Wami. 
Niech Was Bóg strzeże. Ogromną tęsknotę wyrażał też w 
listach pisanych 6 lipca, 3 sierpnia i 15 września 1942 r. W 
jednym z listów (bez daty) znalazł się dopisek skierowany 
do syna: Mój syneczku! Jak Ci się powodzi? Czy nie 
zapomniałeś jeszcze o Ojcu? Myślami jestem zawsze przy 
Tobie, mój chłopcze. Ściskam i całuję Cię serdecznie. 
Zostań z Bogiem Mareczku. I nie sprawiaj zmartwień 
Mamusi (Synuśku!) Twój Ojciec.

Do korespondencji dołączył również swoje wiersze, o 
których wspominał też Z. Narojek. Oto fragment wiersza 
pt. Świt:

Monika Dymska (fot. ze zbiorów autora)
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Miejsce pamięci na terenie dawnego więzienia Plótzensee w Berlinie, 1995 r. 
(fot. Rada OPWiM)

Dni długie jak wieczność, bezsenne noce 
Pełne widziadeł, lęku i mar
-  mijają -  Ból koi w świtu pomroce 
Listów Twych słodycz, dobroć i czar.

W modlitwie dziecka, w Twego serca biciu 
Znalazłem spokój i wiary moc 
W mej -  więźnia celi samotnej w ukryciu 
Czekam na świt -  bo już mija noc.

W innym, zatytułowanym Słońce, pisał:
Za kratami słońce świeci 
Kwiaty, gwar i ludzi rój 
W celi smutne życie leci 
Śledztwa trudy, zeznań znój (...)
Za kratami słońca pełno -  
Wam dał Bóg wolnymi być!
Ja wiem dziś już tylko jedno:
Że tak bardzo pragnę żyć!
W liście (bez daty) informował żonę o rozkładzie dnia 

w więzieniu: Godz. 6.30 aufstehen, mycie, porządek w celi, 
7.30 śniadanie, 11.30 obiad, 16.39 kolacja. O godz. 18 
wolno już się kłaść do łóżka.

2 lutego 1943 r. S. L. Jeute napisał list pożegnalny do 
żony i rodziców. Do żony skierował następujące słowa: 
Kochanie moje! A  więc ostatni raz tulę Cię do serca, 
polecam Boskiej opiece i błagam Cię panuj nad sobą i całą 
swą miłość, jaką dla mnie czułaś, daj Mareczkowi. Już jest 
tak daleko. Jest przy mnie miejscowy pastor, co jest dla mnie 
wielką pociechą. Ża chwilę przystąpię do Komunii Św. Sił 
mam dosyć. Droga moja, cóż mogę Ci napisać, prócz tego, 
co w dotychczasowych listach pisałem. Odchodzę spokojny
o Marusia, spokojny i o Ciebie. Wiem, że obydwie rodziny 
otoczą Cię sercem i opieką i lepszą przyszłość zgotują. W  
ostatnich tych chwilach całym sercem jestem przy Was i 
pragnąłbym, aby spokój i Wam się udzielił. Bóg tak chciał.

Jeszcze raz powtarzam, co już raz 
pisałem. W sprawiedliwość jego wyro­
ków musicie wierzyć! Napisał też kil­
ka słów do syna: Synku mój mały! 
Bądź prawym! Gdy po latach Matka 
Twoja słowa Ci powtórzy i może nawet 
kartki pokaże, pamiętaj synku, że to 
jest mój testament dla Ciebie. Bądź 
prawym! W tych słowach zamykam 
całą moją miłość, jaką od pierwszych 
Twych dni dla ciebie miałem i którą ze 
sobą zabieram. Twoja Matka opowie 
Ci dużo o tej miłości. Synku! Bądź 
prawym! Twój Ojciec. S. L. Jeute 
pożegnał się także z rodzicami: Ma- 
teńko kochana! Ojcze mój drogi, pro­
szę Boga, aby Wam dał sił i opiekę swą 
w tej ciężkiej chwili i na przyszłość 
otoczył. Matuśpamiętaj na słowa swe 
własne. Bądź tak dzielna i spokojna, 
tak jak ja  jestem w tej chwili (...). 
Pastor dr Poelchau z więzienia 
Plótzensee podkreślał bohaterską po­
stawę Stanisława Leona Jeute. Wy­

rok wykonano 2 lutego 1942 r.13
List pożegnalny wysłała również H. Veith: Kochani! 

Tak się boję, żeby Was nie rozmazać tym listem. Od 
listopada już starałam się przygotować Was na moją śmierć 
i dlatego błagałam i prosiłam, żebyście czytali „Naśladowa­
nie Chrystusa” i Ewangelię. Ja stamtąd czerpałam całą 
swoją moc i wytrwałość i chciałam się tym podzielić z  
Wami. I  nie zwątpcie, błagam Was, w Miłosierdzie Boże. 
Cały czas czułam, że byłam i jestem w jego rękach i kiedy 
przyjdzie ta ostatnia chwila, to przecież ani na chwilę nie 
przestanę w nich być i ufam, że pozostanę w nich. I  muszę 
Wam powiedzieć, że tylko o to się modliłam, nie o swoje 
życie, przeciwnie oddawałam je Bogu i dziękuję Mu za 
wszystko, za życie i za śmierć. Życie moje było dosyć krótkie
i właściwie nic dobrego nie zdziałałam. Może Bóg da mi tę 
łaskę, że śmierć moja będzie ważniejsza niż życie. Kochani! 
Muszę Wam teraz powiedzieć, że tęskniłam często w więzie­
niu do chwili śmierci. Tęskniłam do końca tęsknoty. Ale czy 
całe życie nie jest tęsknotą, która tylko w Bogu znajduje 
ukojenie. Tak bardzo Was proszę, nie rozpaczajcie i nie 
płaczcie. Mateńko! Podobno każdy człowiek w ostamim 
momencie przeżywa całe swoje życie wstecz i kończy je tam, 
gdńe się narodził, w łonie matki. Tak często odjeżdżałam 
od ciebie, a teraz zostanę już na zawsze w Tobie. I  wierzę, że 
będę Was odwiedzała często.

J. Padlewski został stracony w Brandenburgu 3 lutego
1943 r., a H. Veith 26 czerwca 1943 r. w Plótzensee.

W kolejnych procesach wymierzono najwyższy wymiar 
kary grupie poznańskiej Ekspozytury „Zachód” Organi­
zacji Wojskowej Związek Jaszczurczy mającej, jak wiado­
mo, powiązania z grupą pomorską.

12 marca 1943 r. przed Sądem Wojennym Rzeszy 
odbył się proces Moniki Dymskiej, oskarżonej o prowa­
dzenie pracy wywiadowczej. Została skazana na śmierć,
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I
a wyrok zatwierdzono 27 marca 1943 r.
W liście pożegnalnym pisała m.in.:
Muszę i Wam jeszcze kilka słów po raz 
ostatni napisać. Za kilka godzin za­
kończę swe życie, dziś o 7-ej wieczo­
rem przy śpiewie słowików czytanie 
potajemne. Moje najdroższe siostrzycz­
ki nie martwcie się proszę, ja myślę o 
tym rozstaniu z przyjemnością, wierzę 
też, że tylko na krótki okres, bo kiedyś 
przyjdziecie Wy wszyscy tam, gdzie ja 
idę teraz, a radość nasza nie będzie 
miała granic. Los mój takim miał być, 
dlatego modliłam się ostatnio zawsze
-  Bądź Wola Twoja Panie jako w nie­
bie, tak i na ziemi. M. Dymską ścięto 
w więzieniu Plotzensee 25 czerwca
1943 r.14

Przed Sądem Wojennym stanęła 
również Wanda Węgierska. Podczas 
pobytu w więzieniu zapisywała w 
książce R. Rollanda pt. Dusza zacza­
rowana -  Anetka i Sylwia (Cz. 1), 
swoje przemyślenia i refleksje doty­
czące rodziny i spraw kraju. Naświe­
tliła także okoliczności, w jakich prze­
biegało aresztowanie: Śmiać mi się chce, gdy pomyślę o 
moim aresztowaniu. Dwa auta, ośmiu mężczyzn -  siedmio- 
centymetrowe kajdany. A  potem rewizja osobista (...). Do 
naga. Szukano czego? Między lokami, palcami u nóg, w 
ustach. W uszach, badano mnie wewnętrznie. Każda część 
bielizny i garderoby przeszła przez pięć par rąk, rozpruwano 
marynarkę (...) i nic nie znaleziono. Cały czas byłam 
spokojna, wyniosła, dumna. Tak opanowana, jakby to nie o 
mnie chodziło, ale jakbym oglądała film. O mnie, to 
nieważne. O sobie nie myślałam. Ale o organizacji, o 
ludziach i mateńale, o robocie. Byłam pewna natychmia­
stowego rozstrzelania. Wspominała też o przesłuchaniach 
w gestapo: Powiedziano mi w gestapo, że „ jestem człowie­
kiem z charakterem’’. A  potem, że „dwa procent kobiet 
logicznie myśli i do tych mnie zaliczają”. Nadzwyczajne, że 
też to potrafią pogodzić z opinią „fanatycznej Polki”, jaką 
cieszę się u nich. „Ludzi z  charakterem” cenią, podziwiają i 
dobrze traktują. „Pani jest twarda -  biciem nic z Pani nie 
wydobędziemy”. Dlatego teraz na Alexanderplatz na ogół 
dobrze mnie traktują. Ale przedtem! Ale to nic. Bili. Tylko 
pierwsze uderzenie boli, potem już się nie czuje (...). 
Niektóre uwagi odnosiły się do godnej postawy innych 
przesłuchiwanych Polaków: Polska żołnierska duma pro­
mieniowała z  nich. Głowy podniesione, wyprostowani, 
sprężyści. Podobało mi się to. Strasznie przykre są to sprawy 
dla mnie. Dalej odnotowała: Moja wielka miłość to Polska, 
to wolność, to tęsknota do kraju i najbliższych, to swoboda 
(...). Głód szarpie wnętrzności. Ale to nieważne. Ci wolni 
też nie są syci. Hunger, Hunger (. . .)15. Ważne jest to, by 
załopotały znów polskie sztandary, by nowe, tym razem 
silne, dobrze wyposażone wojsko polskie stanęło na straży 
dawnych granic Polski. Boże (...) kiedy? Nadchodzi czwar­

ta zima wojny. W mojej celi zimno, 
choć to dopiero październik. Cieszę 
się. Chciałabym, by już były mrozy. 
Mrozy to nasz sojusznik na froncie 
wschodnim. Wzmaga się niezado­
wolenie narodu niemieckiego, może 
nareszcie pęknie i wybuchnie rewol­
ta. Oczekując na wykonanie wyro­
ku W. Węgierska zanotowała: Mo­
imi ostatnimi słowami przed śmier­
cią będzie okrzyk „Powstań Polsko! 
Skrusz kajdany”- z  mojej ulubionej 
„Warszawianki”. Często kierowała 
swoje myśli do matki: Mateczko 
moja (...) dzisiaj od samego rana 
posyłam ci moje myśli i modlitwy 
(...). Nie boję się śmierci. Jeśli mnie 
rozstrzelają, to połączę się z  Tatu­
siem i tymi wszystkimi, którzy są mi 
tak drodzy, a nie żyją. Wierzę, że 
Bóg Dobry nie opuści mnie do ostat­
niej chwili. W innym miejscu tłu­
maczyła swoją działalność pod­
ziemną: Ja przecież dla Polski pra­
cowałam -  śmierć Ojca mściłam. 
Wychowajcie swe dzieci na dobrych 

Polaków. W. Węgierska została ścięta razem z M. Dymską
25 czerwca 1943 r. w Plotzensee16.

W tym samym mniej więcej czasie gestapo rozbiło też 
poszczególne sieci wywiadowcze Komendy Głównej 
Związku Walki Zbrojnej -  Armii Krajowej współpracują­
ce ze Związkiem Jaszczurczym. Wzajemne kontakty utrzy­
mywano także po aresztowaniach. Pomiędzy więźniami 
(np. w Moabicie) nawiązywały się sympatie i przyjaźnie 
niezależnie od narodowości i przynależności organizacyj­
nej. Do rangi symbolu urasta fakt wyhaftowania przez 
członkinie wywiadu ZJ i ZWZ-AK chusty przeznaczonej 
dla H. Dobrzyckiej wraz z hasłem: „Związek Jaszczurczy
-  Związek Walki Zbrojnej” .

Fala aresztowań wśród wywiadu OW ZJ oraz innych 
jego pionów zataczała coraz szersze kręgi zarówno na 
terenach zaanektowanych, jak i w Generalnym Guberna­
torstwie. Aresztowania te spowodowały likwidację sieci 
Związku Jaszczurczego na Pomorzu, od września 1942 r. 
formalnie funkcjonującego w ramach Narodowych Sił 
Zbrojnych.

Cytowane listy i grypsy uwięzionych i w większości 
straconych „jaszczurkowców” skłaniają do pewnych re­
fleksji. Pisane były przez ludzi młodych, niekiedy nawet 
bardzo młodych. Związek Jaszczurczy skupiał bowiem 
nie tylko wojskowych, ale i młodzież gimnazjalną oraz 
harcerską. Ich słowa kierowane do rodzin przepełnione 
są głębokim patriotyzmem i ogromną miłością do najbliż­
szych. Zwraca uwagę brak uczucia niechęci czy nienawiści 
do prześladowców, a także niezachwiana wiara w lepszą 
przyszłość w wolnej i niepodległej Polsce.

Niestety, po wojnie władze komunistyczne uniemożli­
wiły utrwalenie pamięci o zgilotynowanych pracownikach

Wanda Węgierska (fot. Archiwum Muzeum 
Stutthof)
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„...j a k  jum/kmm; rn y .E Z  h o c a  o c u c a j *h  n a  a w a c "

A K T  F U N D A C Y J N Y

Dla upamiętnienia boliaiciskich czynów żołnierzy spod znaku Zw iązku Jaszczurczego
-  Narodowych Sił Zbrojnych walczących z okupantem  w larach (I wojny światowej o  
odzyskanie niepodległości, a zw łaszcza dla uczczenia żołnierzy wywiadu „Z achód”, 
kłórry z l swoją działalność na rzccz Polskiego Państwa Podziemnego osądzeni zostali 
przez Sąd Wojenny ł l l  Rzeszy i straceni na katowskim szafocie w be/lińskim  więzieniu 
Moabil, została umieszczona w Bazylice św. Brygidy, a odsłonięta przez p una  prof. 
Władysława Miłkowskiego jednego z pierwszych założycieli ZJ i poświęcona przez ks. 
prałata Henryka Jankowskiego -  celcbrauaa Mszy Świętej

T A B U C A -E P IT A F 1U M

Działo się (o w G dańsku szesnastego wrześnią dwutysięcznego pierw szego roku 
(pierwszego roku Trzeciego Tysiąclecia) kiedy m etropolitą Archidiecezji G dańskiej był 
ks. arcybiskup dr Tadeusz Goctowski, proboszczem  parafii p.w. św. Brygidy ks. p rałat 
Henryk Jankowski, marszałkiem Sejm u III  Rzeczypospolitej pan M aciej Płażyński, 
wojewodą pomorskim pan  Tom asa Sowiński, a  prezydentem G dańska pan Paweł 
Adamowicz.

7 ablica-epita fium ufundowana została z  inicjatywy Zarządu G łów nego Z w iązku  
Ż o łn io i)' Narodowych Sil Zbrojnych, w W arszawie, którego p m e s e m  b y ł pan dr B ohdan 
Szucki, a prezesem Rady Naczelne; pan  Czesław  C z ap ticE  W ykonanie tablicy zostało  
sfinansowane prze* Radę Pamięci W alk i M ęczeństw a oraz U iząd da. K om batantów  i 
Osób Represjonowanych. Z a  zgodą księdza prałata Henryka Jankowskiego zaw isła ona 
w Bazylice św. Brygidy w Gdańsku. Ksiądz P rałat darow ał również cztery rozety odlane 
w brązie z wizerunkami orła jako elem enty jej mocowania. W ykonanie tablicy, 
przygotowanie do uroczystego jej odsłonięcia i poświęcenia powierzono panu Lechowi 
Rrodziakowt prezesowi Zarządu O kręgu Pom orskiego Związku Żołnierzy N SZ w  
Gdańsku. Tablicę projektował pan S tanisław  S m olan , wykonał: zak ład  p an a  Leona 
Czerwińskiego „MURKAM” , Kawie D olne 88.

Niech tablica ta przypomina obecnym i następnym  pokoleniom Polaków — i nie tylko
— że Naród Polski choć wojnę przegrał, jednak  broni nie złożył, że  po latach, w  walce 
opartej na wartościach patriotycznych i żołnierskim  honorze, odzyskał w olność okupioną 
ofiarą krwi wiernych Ojczyźnie Synów i Córek,

Związek Żołnierzy NSZ 
Zarząd Główny

Rada Pamięci 
Walk i  M ęcy listwa

A* Pmiat 
Het m,'k Jankowski* n -€ i /fił -JfiłJK& W Sni I 1

4/\M a a s J  1 A q a - 1 U ^ y \
Związek Żołnierzy l\'S2 

'  Okręg Pomorski

< t  i /_ cV-? / ci / ,
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Akt fundacyjny tablicy w Bazylice św. Brygidy (fot. ze zbiorów autora)
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Tablica w Bazylice św. Brygidy (fot. Andrzej Spanily)

wywiadu ZJ (również i ZWZ-AK oraz wielu organizacji 
podziemnych). W obawie przed represjami i szykanami 
rodziny straconych przez długie lata musiały zachowywać 
milczenie o złożonej przez nich ofierze. Pamięć o Nich 
nie może jednak zaginąć.

Jak dotąd, najważniejszy jej akcent stanowi tablica -  
Epitafium, odsłonięta 16 września 2001 r. w Bazylice 
Świętej Brygidy w Gdańsku w wyniku długotrwałych 
starań Komitetu Organizacyjnego powołanego przez Za­
rząd Główny Związku Żołnierzy Narodowych Śił Zbroj­
nych w Warszawie i Związku Żołnierzy NSZ Okręgu 
Pomorskiego z siedzibą w Gdańsku, współfinansowana 
przez Radę OPWiM. Na tablicy umieszczono imiona i 
nazwiska osób straconych na mocy wyroku Sądu Wojen­
nego Rzeszy17. Tablic takich powinno być więcej, nie 
tylko w Polsce, ale i w Niemczech, zwłaszcza w miejscach, 
gdzie zostali straceni polscy patrioci.

Bogdan Chrzanowski

dr hab. Bogdan Chrzanowski jest kustoszem Państwowego 
Muzeum Stutthof.

Przypisy:
1 Szerzej: B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy i Narodowe Siły 

Zbrojne na Pomorzu 1939-1947. Nieznane karty pomorskiej 
konspiracji, Toruń 1997, passim; J. Adamska, Polacy w Zuchthaus 
Brandenburg (Havel) Górden, „Przeszłość i Pamięć”, nr 1/1996, 
s. 11-16; Ludzie „podziemia ” w Zuchthaus Brandenburg (uzupeł­
nił: B. Chrzanowski), tamże, s. 16; L.Teresiński, O działalności 
Sądu Wojennego Rzeszy w okresie II wojny światowej, „Biuletyn 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce”, 
1972, t. XXIV, s. 169-221; Archiwum Akt Nowych, Niemieckie 
władze okupacyjne, mikrofilm 1631, 2536/1; Instytut Pamięci 
Narodowej -  Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu w Warszawie (dalej: IPN), Akta Sądu Wojennego 
Rzeszy (dalej: Akta Sądu Wojennego...), sygn. M-6, Akta gesta­
po Radom, sygn. 184/6; Instytut Pamięci Narodowej -  Komisja 
Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu -  Oddział w 
Łodzi, Akta gestapo Łódź, sygn. 221, 228, 313; Archiwum 
Muzeum Stutthof (dalej: AMS),Teczki osobowe, Akta gestapo.

2 IPN, Akta Sądu Wojennego..., sygn. M-6.
3 Archiwum Państwowe w Bydgoszczy, List S. Jagodzkiego.
4 W dokumentacji więzienia Brandenburg figuruje jako Dyoziński 

Witold.
5 AMS, Akta Związku Jaszczurczego (dalej: Akta ZJ), sygn. Z-II- 

3-16.
6 Chodzi o Helenę Barczak, narzeczoną Stefana Hensla, Małgo­

rzatę Gostomską i Ninę Veith.
7 AMS, Akta ZJ, sygn. Z-II-3-2, Z-II-3-5, mikrofilm (dalej: mf) 

017,023; Instytut Pamięci Narodowej -  Komisja Ścigania Zbrod­
ni przeciwko Narodowi Polskiemu -  Oddział Gdańsk, Akta w 
sprawie zabójstw popełnionych na członkach organizacji pod­
ziemnej „Związek Walki Zbrojnej” (Związek Jaszczurczy); IPN, 
Akta Sądu Wojennego..., sygn. M-6.

8 Tamże.
9 Z niemieckiego: skończyło się, już po wszystkim.
10 Tamże.
11 Tamże. Zob. także: Archiwum Tablicy Pamiątkowej Poległych 

Klasyków w Bydgoszczy (udost. mgr F. Ziętek); J. Adamska, 
Polacy w Zuchthaus..., s. 12-16.

12 Żona S. L. Jeute -  Władysława została aresztowana i zwolniona 
z Pawiaka 28 kwietnia 1942 r.

13 IPN, Akta Sądu Wojennego..., sygn. M-6; AMS, Akta ZJ, sygn. 
Z-H-3-11; W cieniu śmierci Ewangelicy - ojiary prześladowań w 
czasie II wojny światowej. Praca zbiorowa, Warszawa 1970, s. 245- 
267.

14 IPN, Akta Sądu Wojennego..., sygn. M-6; AMS, Akta ZJ, sygn. 
Z-H-3-11; W cieniu..., s. 251-266; Polacy w Zuchthaus..., s. 12- 
16; M. Pleśniarska, Monika Dymska (1918-1943). Życie i śmierć 
jednej z toruńskich bohaterek ruchu oporu, „Rocznik Toruński” 
1979, s. 139.

15 Z niemieckiego: głód.
16 Ojciec W. Węgierskiej został aresztowany w październiku 1939 r. i 

zesłany do obozu koncentracyjnego, gdzie zmarł w maju 1940 r. 
Por.: B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy..., s. 61-62, 138; L. 
Wanat, Apel więźniów Pawiaka, Warszawa 1969, s. 67-70; Na 
granicy życia i śmierci. Listy i grypsy więzienne Krystyny Wituskiej. 
Opr. wstępem i przypisami opatrzyła W. Kiedrzyńska, Warszawa 
1970, s. 22-36.

17 Na tablicy znalazły się pewne błędy. I tak np. wymieniony tam 
Narojek miał na imię nie Leon a Zenon, a Jeute -  Stanisław Leon 
nie zaś Ludwik. Z kolei L  Schulz zaginął na froncie wschodnim, 
H. Hensel przeżyła zaś wojnę. Nie zmienia to faktu, że wszyscy 
„jaszczurkowcy” zasługują na upamiętnienie.
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Przyczynki historyczne

Anna Wankiewicz

MONIKA DYMSKA 
ps. „Nika", „Mika"*

Urodziła się w Nowej Górze k. Grudziądza
28 IV 1918 r.1 jako najstarsze dziecko Jana i We­
roniki z d. Szkodowskiej. Ojciec był podofice­
rem zawodowym, prawdopodobnie 67 pp2, 
a matka prowadziła gospodarstwo domowe.
Rodzina po urodzeniu Moniki przeniosła się do 
Grudziądza, a w  październiku 1920 r., w związ­
ku z awansem ojca, do Torunia3. Od 1924 r.
Monika uczęszczała do Szkoły Powszechnej 
w Toruniu, a po jej ukończeniu w 1932 r. naukę
kontynuowała w Miejskim Gimnazjum Żeń- _____________
skim. W szkole angażowała się w pracę spo­
łeczną. We wrześniu 1935 r. wstąpiła do nowo utworzonego hufca Or­
ganizacji PWK przy Gimnazjum Żeńskim, gdzie pełniła funkcję szefa 
hufca, a po maturze (w 1937 r.) przeszła wakacyjny kurs instruktorski 
PWK. Pracowała też społecznie w Polskim Związku Zachodnim, a wraz 
z młodszą siostrą Ireną wielokrotnie wyjeżdżała na teren Wolnego Mia­
sta Gdańska, wygła-

sach dywersyjnych or  ̂ W środku (w kapeluszu) st^Momka Dymska
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ganizowanych na terenie Puszczy Kampinoskiej i kursie PWK w Cetnie- 
wie, nadzorowanym przez gen. Michała Tokarzewskiego - dowódcę OK 
VIII w Toruniu5.

Od września 1939 r. miała rozpocząć pracę w jednej z toruńskich 
szkół6. Wybuch wojny całkowicie zmienił jej plany. Monika została 
zmobilizowana do pomocniczej służby wojskowej. Jako sanitariuszka ze 
szpitalem polowym dotarła aż do Hrubieszowa. Po wkroczeniu do Pol­
ski 17 IX 1939 r. wojsk radzieckich zakończyła służbę. Wróciła do Toru­
nia 10 X 1939 r7

W rodzinnym mieście poprzez kolegę z czasów szkolnych - na­
uczyciela Pawła Kałamarskiego - związała się z ruchem konspiracyj­
nym. Współtworzyła młodzieżową, patriotyczną organizację „Bataliony 
Śmierci za Wolność", pomagała redagować ich organ prasowy - gazetkę 
„Za naszą i waszą wolność", zajmowała się też kolportażem antyhitle­
rowskich ulotek8. Rozpoczęła także intensywną naukę języka niemiec­
kiego. Jej dom Przy Krzywej Wieży 10 odwiedzali oficerowie wojska 
polskiego, a wśród nich Aleksy Kamiński. To dzięki niemu w listopadzie
1939 r. nawiązała kontakt z organizacją „Grunwald", z polecenia której 
podjęła pracę w niemieckim Biurze Wynagrodzeń Wojskowych Admini­
stracji Miejscowej w Toruniu (Heeresstandort Verwaltung Thorn Stan- 
dortlohnstelle) przy ulicy Dąbrowskiego w charakterze sprzątaczki, peł­
niła także funkcję gońca. W  grudniu została zaprzysiężona przez 
Romana Dałkowskiego, członka komendy „Grunwaldu", w  jego miesz­
kaniu przy ul. Łaziennej 30. Przyjęła pseudonim „Nika". Otrzymała 
przydział do Wydziału Wywiadowczo-Informacyjnego9. Monika po­
czątkowo miała obserwować swoje miejsce pracy, z czasem powierzano 
jej bardziej odpowiedzialne zadania - rozmowy z pracującymi w biurach 
przy ul. Dąbrowskiego Niemcami, a także obserwację jednostek woj­
skowych przy ul. Jagiellońskiej10. W niedługim czasie awansowała i sa­
ma prowadziła grupę wywiadowczą. Praca jej polegała więc od tej pory 
nie tylko na obserwacji, ale także na przyjmowaniu raportów o sytuacji 
na kolei od A. Kamińskiego, palacza parowozowego w pociągach relacji 
Toruń-Warszawa i od J. Nowaka, pracującego jako pirotechnik w zakła­
dach naprawy sprzętu wojskowego przy ul. Okrężnej.

Monika aktywnie włączyła się do pracy w konspiracji. W dniu 6 III
1940 r. gestapo aresztowało w Toruniu ponad 200 członków „Batalionów 
Śmierci za Wolność", w  tym całe kierownictwo - kolegów i koleżanki 
Moniki. Jej przyjaciel Paweł Kałamarski także został aresztowany i zaka- 
towany w obozie koncentracyjnym. Monika, świadoma zagrożenia i nie­
bezpieczeństwa, bez reszty zaangażowała się w pracę. Sporządzała dla 
„Grunwaldu" raporty o sytuacji hitlerowskich władz wojskowych i cy­
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wilnych, a także o losach aresztowanych członków „Batalionów". Od 
lata 1940 r. pomagała angielskim jeńcom wojennym przetrzymywanym 
w podtoruńskich obozach. Zdobywała dla nich cywilne ubrania.

Zimą 1940 r. Niemcy rozpoczęli wywożenie wielu polskich rodzin 
z Pomorza do Generalnego Gubernatorstwa. Represje dotknęły także ro­
dzinę Dymskich, która została eksmitowana z mieszkania Przy Krzywej 
Wieży 10 do starej kamienicy przy Szczytnej 14.

Pod koniec 1940 r. gestapo rozpoczęło likwidację organizacji kon­
spiracyjnych na Pomorzu. Rozbiło „Grunwald" w Brodnicy. Zdobyło in­
formacje o członkach „Grunwaldu" w Toruniu. Do lutego 1941 r. aresz­
towano: szefa wydziału wywiadowczego por. Franciszka Włodarczyka, 
K. Maselkowskiego - redaktora „Wolnej Polski", a także red. Wacława 
Ciesielskiego i Romana Dałkowskiego. W Warszawie aresztowano twór­
cę „Grunwaldu" mjr. Juliusza Cyrklewicza. Znaczna część członków 
osłabionego „Grunwaldu" przeszła do Polskiej Armii Powstania, two­
rząc w jej szeregach grupę „Grunwald"11.

Monika, za sprawą Arnolda Nierzwickiego ps. „Marta", „Krzy- 
szof", „Konrad", nauczyciela z Chojnic, od 1939 r. ukrywającego się 
przed gestapo w Warszawie12, przeszła jesienią 1940 r. do siatki wywia­
du Związku Jaszczurczego (ZJ) Ekspozytury Zachód „Z", która współ­
pracowała z Oddziałem Informacyjno-Wywiadowczym Sztabu KG 
ZW Z-AK „Stragan"13.

Wiosną 1941 r., po zdanym egzaminie z języka niemieckiego, na 
polecenie ZJ rozpoczęła pracę w biurze Zakładów Amunicyjnych przy 
ul. Okrężnej w  Toruniu (tzw. „Munawerke")14. Monika miała za zadanie 
informowanie władz organizacji o sytuacji w Zakładach Amunicyjnych 
i sąsiadujących Zakładach Sprzętu Wojskowego. Na polecenie Nierzwic­
kiego sporządzała także plany toruńskich fortów.

Dymska i Nierzwicki znali się jeszcze sprzed wojny, latem 1939 r. 
razem uczestniczyli w szkoleniu PWK w Cetniewie15. W okresie okupacji 
Nierzwicki był częstym gościem Dymskich przy Szczytnej 14. Monika 
pełniła funkcję jego skrzynki kontaktowej16. Nierzwicki wysyłał z róż­
nych stron kraju i z zagranicy kartki adresowane do Moniki z zakonspi­
rowanymi informacjami, a Ona przesyłała mu raporty o sytuacji w  za­
kładach zbrojeniowych. Kurierem i pośrednikiem w dostarczaniu 
informacji między Moniką a Nierzwickim został także kuzyn Moniki, 
Jan Skłodowski, porucznik Luftwaffe.

Późną wiosną i latem 1942 r. Monika wyjeżdżała do Chojnic, Gru­
dziądza, Kwidzyna, Malborka, Tucholi, gdzie pod pretekstem odwie­
dzenia „chorej ciotki" faktycznie zapoznawała się z topografią obiektów 
wojskowych i obozów jeńców angielskich. Pośrednikiem między jeńca­
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mi a Dymską była Elżbieta Wojtas, zatrudniona przymusowo u bauera 
pod Kwidzynem. W Toruniu, w umówionym miejscu - „Pod Grzybem" 
(koło obecnego hotelu „Kosmos") E. Wojtaś zostawiała zaszyfrowane in­
formacje dla Dymskiej17.

Gestapo uważało „Związek Jaszczurczy" za najbardziej niebez­
pieczną i aktywną organizację podziemną. Już w 1940 r. utworzono 
„Sonderkommando ZJ" - odpowiedzialne za walkę z jaszczurkowcami. 
W grudniu 1941 r. gestapo wpadło na trop komórki wywiadowczej ZJ 
(Ekspozytury „Z ")18. Latem 1942 r. rozpracowało „Stragan". Nastąpiły 
aresztowania. Kuzyn Dymskiej Jan Skłodowski poinformował, że jest 
spalony i zniknął, jego matka zginęła w obozie koncentracyjnym. Dnia 
20 sierpnia na Wybrzeżu aresztowano toruńskiego łącznika Nierzwic­
kiego, lekarza Franciszka Neumanna z Torunia-Podgórza19. W dniu
22 sierpnia gestapo zabrało z biura Monikę. Następnego dnia w asyście 
dwóch niemieckich urzędników wróciła do domu tylko po ciepłe ubra­
nia. Nie mogła nawet porozmawiać z rodziną. W tym samym dniu 
aresztowano całą rodzinę Dymskich i przewieziono ich do siedziby ge­
stapo przy ul. Bydgoskiej 39. Po kilku dniach bestialskich przesłuchań 
zwolniono najmłodsze jej rodzeństwo, a Monika wraz z rodzicami pod 
koniec sierpnia została przewieziona, razem z zatrzymanym w Jastarni 
Franciszkiem Neumannem i jego sekretarką Marią Szynwelską (z d. 
Holtz), do Berlina, gdzie umieszczono ich w więzieniu na Alexander- 
platz20. Długie i brutalne przesłuchania nie złamały Moniki. Nie wydała 
rodziców i Neumanna. Dopiero w grudniu 1942 r. berlińskie gestapo 
zamknęło śledztwo. Więźniów przetransportowano do Moabitu, a spra­
wę przejął Najwyższy Sąd Wojenny Rzeszy, który sądził w najcięższych 
procesach, podejrzanych o szpiegostwo i zdradę stanu. Długie miesiące 
Monika spędziła w  więziennej izolatce. Proces rozpoczął się dopiero
12 III 1943 r.; Monika została oskarżona o prowadzenie pracy wywia­
dowczej i na wniosek prokuratora skazana na karę śmierci, wyrok za­
twierdził ponownie Sąd Najwyższy 27 marca tr. Oczekiwała na ułaska­
wienie w więziennej celi z Marią Szymichowską, Wandą Węgierską 
(obie ze Związku Jaszczurczego, W. Węgierska oddelegowana przez ZJ 
do Oddziału II ZWZ-AK21) i Krystyną Wituską ze „Straganu" (AK) oraz 
Olgą Jędrkiewicz (byłą uczennicą toruńskiego gimnazjum)22. Rankiem
24 czerwca zabrano Monikę razem z Wandą Węgierską z Moabitu do 
więzienia na Barnimstrasse, a 25 czerwca przewieziono ją do Plotzensee 
(Kónigsdamm Haus T)23. W pożegnalnym liście do rodziny pisała: „[...] 
Za kilka godzin zakończę swe życie, dziś o 7-ej wieczorem przy śpiewie 
słowików czy to nie przyjemne? [...] Moje najdroższe siostrzyczki nie 
martwcie się proszę, ja myślę o tym rozstaniu z przyjemnością, wierzę
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też, że to tylko na krótki okres, bo kiedyś przyjdziecie Wy wszyscy tam, 
gdzie ja idę teraz, a radość nasza nie będzie miała granic. Los mój takim 
miał być, dlatego modliłam się ostatnio zawsze -  Bądź Wola Twoja Panie 
jak w niebie, tak i na ziemi"24.

Wieczorem 25 VI 1943 r. za walkę o wolną Polskę Monika została 
zgilotynowana przez hitlerowców25. Miała tylko 25 lat. Esesmani nie 
powiadomili rodziny o miejscu pochowania jej zwłok. Na Centralnym 
Cmentarzu Komunalnym nr 2 przy ul. Grudziądzkiej w Toruniu znaj­
duje się tylko symboliczna mogiła Moniki.

Jej rodzice, Weronika i Jan, zostali skazani na obóz koncentracyjny. 
Jan został powieszony 27 III 1945 r. w Bergen-Belsen, a Weronika w 1945 r. 
dzięki pomocy Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, powróciła z Ravens- 
briick do trójki dzieci26.

* Za B. Chrzanowskim, „Mika" - rzadziej używany przez Dymską pseudonim - 
zob. B. Chrzanowski, Ginęli za Polskę..., Przeszłość i Pamięć, Biuletyn Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa nr 3-4 (28-29), Warszawa 2003, s. 44-55.

1 Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek" 
w Toruniu (dalej: FAPAK), teczka osobowa (dalej: t. os.) Dymska M., sygn. 65-65/Pom. 
(relacja brata Mieczysława).

2 Zob. Słownik uczestniczek walk o niepodległość Polski 1939-1945. Poległe 
i zmarłe w okresie okupacji niemieckiej 1939-1945, Warszawa 1988, s. 92-93.

3 Wg relacji brata Mieczysława, zob. FAPAK, t. os. Dymska M., sygn. 65-65/Pom.
4 Ibid.
5 B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy i Narodowe Siły Zbrojne na Pomorzu 1939- 

1947, Toruń 1997, s. 16, 118; Polskie Państwo Podziemne, pod red. G. Górskiego, Toruń 
1999, s. 40; B. Chrzanowski, Służby kobiece w organizacjach prawicowych i niektórych 
strukturach Polskiego Państwa Podziemnego na Pomorzu, w: Służba Polek na frontach
II wojny światowej, cz. 2, pod. red. E. Zawackiej, Toruń 1998, s. 225.

6 FAPAK, t. os. Dymska M., sygn. 65-65/Pom.
7 Słownik biograficzny konspiracji pomorskiej 1939-1945 (dalej: SBKP), cz. 2, pod 

red E. Zawackiej, Toruń 1996, s. 56; E. Zawacka, Monika Dymska..., w: Zasłużeni Pomo­
rzanie w latach II wojny światowej, Gdańsk 1984, s. 60-64.

8 M. Pleśniarska, Monika Dymska (1918-1943). Życie i śmierć jednej z toruńskich 
bohaterek ruchu oporu, Rocznik Toruński 14/1979, s. 120.

9 „Grunwald" był pierwszą, założoną już w październiku 1939 r. organizacją kon­
spiracyjną w Toruniu. Założycielem i inicjatorem jej powstania był mjr Juliusz Cyrkle- 
wicz „Paszota", „Bończa". Celem organizacji była walka z okupantem poprzez politykę 
informacyjną. Prężnie działał także wydział wojskowy, który zajmował się gromadze­
niem informacji nt. ruchów wojsk niemieckich, rozmieszczenia zakładów zbrojeniowych 
i innych obiektów wojskowych.

10 M. Pleśniarska, op. cit., s. 122.
11 Polska Armii Powstania została utworzona przez członków „Grunwaldu", lecz 

M. Dymska, jak mylnie podaje M. Pleśniarska, nie była członkiem PAP; zob. A. Gąsio-
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rowski, Polska Armia Powstania. Największa tajemnica pomorskiej konspiracji, Toruń 
1997, s. 76.

12 Zob. B. Chrzanowski, Działalność Związku Jaszczurczego - Narodowych Sil 
Zbrojnych na Pomorzu Gdańskim w latach okupacji hitlerowskiej, w: Walka podziemna 
na Pomorzu w latach 1939-1945, Toruń 1990, s. 249.

13 Idem, Służby kobiece..., s. 225, a także: E. Skerska, Te wspaniale dziewczyny..., 
Niedziela. Tygodnik katolicki z 12 IX 1999; B. Chrzanowski, Ginęli za Polskę..., s. 44.

14 M. Pleśniarska, op. cit., s. 124; wg Henryka S. Kamińskiego Zakłady Amunicyjne 
mieściły się przy ul. Polnej; zob. H. Kamiński, Zapomniana bohaterka. W 50. rocznicę 
śmierci Moniki Dymskiejps. Nika, Nowości Gazeta Pomorza i Kujaw z 22 V I1993.

15 B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy..., s. 16.
16 Ibid., s. 22.
17 M. Pleśniarska, op. cit., s. 127; B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy..., s. 44.
18 Zob. szerzej o aresztowaniach członków siatki wywiadowczej pomorskich jasz- 

czurkowców B. Chrzanowski, Ginęli za Polskę..., s. 44- 55.
19 SBKP, cz. 2, Toruń 1996, s. 57; B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy..., s. 55.
20 M. Pleśniarska, op. cit., s. 129.
21 B. Chrzanowski, Służby kobiece..., s. 226.
22 W Moabicie więźniarki miały możliwość kontaktować się ze sobą; zob. B. Chrza­

nowski, Ginęli za Polskę..., s. 44-55.
23 M. Pleśniarska, op. cit., s. 136.
24 Za B. Chrzanowski, Związek Jaszczurczy..., s. 61; zob. też: M. Pleśniarska, op. cit., 

s. 136-137.
25 FAPAK, t. os. Bednarski A. M-21; E. Zawacka, Polki toruńskie w konspiracji woj­

skowej podczas ostatniej wojny..., Rocznik Toruński, R. 16: 1983, s. 78; Zasłużeni Pomo­
rzanie..., s. 60-64; B. Chrzanowski, Działalność Związku Jaszczurczego..., s. 267-268.

26 SBKP, cz. 2, s. 57; E. Zawacka, Monika Dymska..., w: Zasłużeni Pomorzanie...,
s. 64.

16 Biuletyn 1/48/2005
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Schematyczna mapka połą­
czeń kolejowych okręgu Dyrek­
cji Toruńskiej i Poznańskiej. W 
rozkładzie jazdy z 1939 można 
było znaleźć m.in. informacje, 
że „mężczyźni nie mogą zaj­
mować miejsc w przedziałach 
dla kobiet, nawet za ich ze­
zwoleniem. W przedziałach dla 
kobiet i niepalących nie wolno 
palić nawet za zezwoleniem 
współpodróżnych.Osobom, 
które pełniąc służbę publiczną 
obowiązane są mieć przy sobie 
broń palną, wolno jest mieć 
w czasie przejazdu przy sobie 
broń nabitą”.

&

P o m o r s k o - P o u i a f t i k i

ad t s  m»t» W t a r .
Ostatni „Pomorsko-Poznań- 
ski Rozkład Jazdy Kolejo­
wej" ważny od maja 1939 
r. Na wielu stronach, obok 
tabel z odjazdem i przyjaz­
dem pociągów, umieszczo­
no hasła o obywatelskich 
powinnościach, np. „Dając 
na F.O.N. (Fundusz Obrony 
Narodowej) - potęgujesz 
Obronę Narodową” .
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Zginęła w Moabicie
Losy. Kto wie więcej o Monice Dymskiej?

Na stronach internetowych
o konspiracyjnej działalności 
toruńskich harcerzy przewija 
się również nazwisko Moniki 
Dymskiej.

W 1939 roku kilka instruktorek to­
ruńskich rozpoczęło pomocniczą 
działalność na rzecz Związku Walki 
Zbrojnej.

Z dowództwem ZWZ współpraco­
wały: hm Anna Dydyńska-Paszkow- 
ska (była naczelniczka harcerek), 
phm Halina Strzelecka, phm Karoli­
na Lee, które przybyły do Torunia w 
czasie wojny, a także toruńskie har­
cerki: Wanda Merdasińska i Monika 
Dymska. Rozkazy otrzymywały bez­
pośrednio z ZWZ. Pełniły również 
funkcje łączniczek.

Dwa lata po rozpoczęciu dzia­
łalności, w lipcu 1942 roku, Jerzy i 
Anna Paszkowscy, Halina Strzelecka 
i Wanda Merdasińska zostali aresz­
towani, przewiezieni do więzienia 
w Gdańsku, następnie do Starogar­
du Gdańskiego, a 2 grudnia 1942 
roku do Stutthofu.

W sierpniu 1942 roku Monika 
Dymska została aresztowana za 
prowadzenie wywiadu na rzecz 
Armii Krajowej, a 25 czerwca 1943 
roku - na podstawie wyroku sądu 
wojennego Rzeszy - została ścięta w 
berlińskim więzieniu Moabit.

Może nasi Czytelnicy mogą po­
wiedzieć coś więcej o Monice 
Dymskiej, wojennych losach jej ró­
wieśników, a także konspiracyjnej 
działalności harcerzy - zapraszamy 
do Albumu, (rs)

KONTAKT
Z ap raszam y  Czytelników do  Album u R odzinnego. 

J e s t  tu  m ie jsc e  n a  w sp o m n ien ia  i na  re lac je  z o b e cn ie  
organizow anych rodzinnych u roczysto ści. 

Publikacje  n ie  w iążą  s ię  z kosz tam i.
Album red ag u je  R om an S u ch , te l. (o-56) 6 1 1  8 1  0 9 , 

e-m ail: rom an .su ch @ n o w o sci.co m .p l
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ona mówiła do mnie: „Nie płacz, Marysiu, już starożytni Grecy mówili, że 
ulubieńcy bogów umierają młodo”...

Krystyna, a także i Olga były, na moje odczucie, przesadnie, jak na 
okoliczności, w których żyły, wesołe. Ale ja nie uważam im tego za złe: 
okazywały w ten sposób, jak sobie kpią ze śmierci i drażniły tym te podlejsze 
strażniczki.

A oto wiersz ułożony przez Mimi (Rosemarie Terwiel) i przesłany 
^Krystynie po śmierci Moniki Dymskiej i przed rychłym odjazdem Olgi 

Jędrkiewicz do obozu karnego:

/! ty' l , »Es lebten drei Polenkinder
immer froehlich und vergnuegt 
in Zelle Nr 18 
Berlin Alt-Moabit.
Von Schicksal zusammen getragen 
fern  von Heimat und Elternhaus, 
man hoerte sie niemals klagen, 
sie hielten tapfer aus.
Sie liebten mit heissem Herzen 
ihr geknechtetes Vaterland 
und erlebten mit tausend Schmerzen 
des gransamen Siegers Hand.
Sie dienten der polnischen Erde 
und taten ihr Bestes geben, 
damn wurden sie alle gefangen, 
nun forderte man ihr Leben!
Doch sie lebten fre i und heiter, 
das Schicksal bezwang sie nicht:
Vielleicht geht das Leben weiter!
Kleinkriegen tun sie uns nicht!
Und Olga wurde begnadigt, 
da Jubel war grenzenlos!
Sie dankten Gott a u f den Knien, 
denn seine Liebe ist gross.
Doch eine musste sterben, 
die kleine Monika, 
die ueberzeugt vor allem, 
dass nah die Freiheit war.
Sie starb ais stolze Polin, 
ging aufrecht in den Tod,
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so wie man es erwartet 
ais polnischer Patriot.
Es ist so still geworden, 
wo frueher viel Lachen erklang, 
wo man die Polka stampfte 
mit Jubel und gesang.
Auch Olga wird bald scheiden, 
dann wartet Christina alleinl 
Du lieber Gott, schenk ihr das Leben - 
ewig wollt ich Dir dankbar sein!”

(„ W celi h& > w  t ev A V / $ 
w berlińskim Alt-Moabicie 
żyła sobie trójka dzieci Polski, 
zawsze wesołych i rozbawionych. 
Znalazły się tu razem przez los rzucone, 
daleko od kraju i domu rodzinnego; 
nie słyszano nigdy, by się żaliły, 
trzymały się dzielnie.
Kochały gorącym sercem 
ich ciemiężoną Ojczyznę 
i odczuwały z wielkim bólem 
okrutną rękę zwycięzcy.
Służyły polskiej ziemi 
i czyniły dla niej co najlepsze; 
wtedy je  uwięziono,
Zażądano ich śmierci:
Ale one żyły wołne i pogodne.
Los je  nie przytłaczał:
Może ujdą z życiem!
Nie złamią nas!
I  Olga została ułaskawiona, 
więc radość była ogromna!
Dziękowały Bogu na kolanach, 
bo jego miłość jest wielka.
Ale jedna musiała umrzeć, 
mała Monika, 
która najbardziej wierzyła, 
że wolność jest blisko.
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Umarła jak  dumna Polka, 
szła wyprostowana na śmierć, 
ja k  oczekuje się tego 
od polskiego patrioty.
Zapadła cisza
tam, gdzie przedtem rozbrzmiewał śmiech, 
gdzie tupano polkę z radością i śpiewem. 
Także Olga wkrótce odjedzie, 
wtedy Krystyna będzie czekać sama! 
Dobry Boże, podaruj je j życie - 
będę Ci za to wiecznie wdzięczna ”

(Rosemarie Terwiel)
\)AjO O lis *  f o t )
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Szanowni Uczestnicy naszej uroczystości, wspominającej bohaterską śmierć Moniki Dymskiej, 

Droga Młodzieży

Znałam śp. Monię blisko, jako swoją uczennicę VII przedmaturalnej klasy Miejskiego 

Gimnazjum Żeńskiego w Toruniu, mieszczącego się wówczas na ul. Reja.

Monika była pewiaczką, dzielnym szefem Hufca Szkolnego PW K  Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet, który utworzyłam przy tym gimnazjum w 1935 roku. Aż do wybuchu 

wojny Monia-pewiaczka, już jako instruktorka PWK, z całym oddaniem uczestniczyła w 

obozach szkoleniowych PWK, a w 1938 r., kiedy już wszyscy spodziewali się wybuchu wojny, 

została przeszkolona w tworzonej wówczas dywersji pozafrontowej. Współdziałała też z 

polską młodzieżą w ówczesnym zagrożonym Wolnym Mieście Gdańsku i uczestniczyła latem 

1938 r. w obozie wędrownym PW K  po wsiach, należących do Wolnego Miasta Gdańska, 

organizowała dla ich polskiej ludności ogniska i obchody patriotyczne, a także opiekę sanitarną 

Od pierwszych dni wojny Monia włączyła się do działalności konspiracyjnej, jak to opisano w 

S ł o w n i k u  B i o g r a f i c z n y m  K o n s p i r a c j i  P o m o r s k i e j .

Oddajmy Monice Dymskiej, bohaterskiemu polskiemu żołnierzowi II wojny światowej, 

należną Jej cześć.

b. Komendantka Toruńskiego Hufca PW K 

przewodniczka PWK, 

płk prof. Elżbieta Zawacka

Toruń 4 X I2005 r.
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Pamięci Moniki Dymskiej
Wspomnienie. Bohaterska dziewczyna ścięta w berlińskim więzieniu

W odpowiedzi na pytanie: „Kto 
wie więcej o Monice Dym­
skiej?” zadane na łamach No­
wości 13 sierpnia w artykule” 
Zginęła w Moabicie”, chciał­
bym przekazać kilka informacji.

Jkazja ku temu jest wyśmienita, 
bo staraniem fundacji Archiwum i 
Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek 4 listo­
pada przy ul. Pod Krzywą Wieżą 10, 
gdzie przed wojną mieszkali Dym- 
scy, odsłonięto tablicę upamiętnia­
jącą bohaterkę artykułu.

Nie tylko sielanka

Ze zdjęć dostarczonych przez pa­
nią Elżbietę Wykrzykowską, która 
tak pięknie w Albumie opisała Mo­
nikę, wyłaniał się obraz beztroski 
i sielanki sierpnia 1939. Istnieją 
dowody na to, że Monika podczas 
tego wypadu nad morze poza pla­
żowaniem, wypełniała także patrio­
tyczne zadania organizacyjne. Mat- 
Ka Moniki, śp. Weronika Dymska, 
wspominała, że w lipcu i sierpniu 
1939 r. jej córka po raz ostatni wy­
jechała na terytorium Wolnego Mia­
sta Gdańska. Wygłaszała w tamtej­
szych polskich szkołach wiejskich 
referaty o Polsce, podtrzymując na 
duchu młodzież, która coraz brutal­
niej była szykanowana przez władze 
hitlerowskie, wielokrotnie bita i ob­
rzucana kamieniami przez bojówki 
faszystowskie.

Pamięć o Monice i jej czynach w 
czasie wojny uwieczniła w swojej 
publikacji śp. Maria Pleśniarska. Ta 
niezwy}daosoba zgromadziła ogrom 
materiałów faktograficznych, do­
tarła do mnóstwa osób w Polsce i za 
granicami. Wyjaśniła bardzo wiele 
zagadek związanych z Moniką i jej 
działalnością wywiadowczą. Publi­
kacja ukazała się w Roczniku To­
ruńskim nr 14 (z 1997r).

Punkt pod Krzywą Wieżą

Monika sama zdobywała materia­
ły wywiadowcze, np. plany składów 
amunicyjnych na całym Pomorzu, 
a potem także organizowała pracę

Monika Dymska

grup wywiadowców. W czerwcowe 
i lipcowe niedziele 1942 r. urzą­
dzała częste wypady (z fałszywym 
„auswajsem”) do Chojnic, Tucholi, 
Grudziądza, Kwidzyna i Malborka. 
Wykonywała zlecenia w ramach 
organizacji objętej kryptonimem 
„Stragan” Komendy Głównej AK. 
Skalę tych działań może obrazować 
fakt, że materiały wywiadowcze 
Moniki przekazywał samolotem do 
Warszawy zwerbowany przez nią 
...oficer łącznikowy Luftwaffe. W 
domu Moniki był punkt kontaktowy 
łączników organizacji oraz archi­
wum, na szczęście zniszczone przez 
jej rodziców, kiedy aresztowana 
Monika nie wróciła na noc.

Nikogo nie wydała

Wkrótce aresztowano także całą 
rodzinę Dymskich. Ojciec nie prze­
żył obozu koncentracyjnego Sach­
senhausen, matka cudem ocalała w 
Ravensbrueck od komory gazowej.

Wpadka Moniki była wynikiem 
rozpracowania przez Niemców or­
ganizacji „Stragan”, w wyniku zdra­
dy jej czołowego działacza Ludwika 
Kalkstejna-Stolińskiego, który zała­
mał się w śledztwie i stał się konfi­
dentem Gestapo. Postawa Moniki w 
śledztwie uratowała życie nie tylko

jej rodziców, ale także Francisz­
ka Naumanna - lekarza z Torunia 
oskarżonego o kontakty ze „Straga­
nem”. Gestapo mimo stosowanych 
tortur nie wydobyło z Moniki nic, co 
mogłoby obciążyć innych.

Niestety dowody w jej sprawie 
były tak mocne, że sama nie mogła 
się wybronić (znaleziono m.in. wia­
domości, jakie Monika umieściła 
w skrzynce kontaktowej zlokalizo­
wanej pod toruńskim „grzybem”). 
Przeszła gehennę przesłuchań przez 
hiderowskie władze śledcze i zosta­
ła osadzona w berlińskim więzieniu 
Moabit.

Wiosną 1943 roku została skaza­
na przez sąd wojenny rzeszy na karę 
śmierci. Wyrok został wykonany 
przez ścięcie w wiezieniu Plotzen­
see. Miejsce pochowania zwłok nie 
zostało ujawnione. Zginęła mając 
zaledwie 25 lat.

Pamięć o Monice

Pamięć o tej wybitnej postaci za­
wdzięczamy pani prof. Elżbiecie Za­
wackiej, legendarnej cichociemnej 
„Zo” i wspominanej Marii Pleśniar- 
skiej, która ocaliła od zapomnienia 
i wielkim wysiłkiem połączyła w ca­
łość strzępy dokumentów, wywia­
dów, listów, zdjęć mimo, że czasy 
ku temu były niesprzyjające, a kon­
takty z tzw. Zachodem ograniczone. 
Zawdzięczamy ją w końcu fundacji 
.Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej 
Służby Polek” w Toruniu, która 
wysunęła projekt założenia tablicy 
pamiątkowej. Byłoby piękną inicja­
tywą nazwanie jednej z toruńskich 
szkół imieniem Moniki Dymskiej.

W Toruniu, na cmentarzu przy 
ul. Grudziądzkiej, znajduje się sym­
boliczny grób Moniki. W Toruniu 
-także mieszka jej brat Mieczysław. 
Moja żona Anna jest jego córką, 
czyli Monika byłaby dla niej ciocią. 
Piszę te słowa w imieniu swojego 
teścia, który był bardzo wzruszony 
inicjatywą pani prezes Fundacji Ar­
chiwum i Muzeum AK Doroty Za- 
wackiej-Wakarecy, by upamiętnić 
Monikę.

Paweł Rzoska I
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Beztro­
skie 
zdjęcia 
z waka­
cji nad 
morzem. 
Monika w 
środku.

Na
młodzie­
żowym 
obozie w 
Cetnie- 
wie.
Monika w 
środku, w 
sukience.

OK.1941

Na wiślanym nabrze­
żu w Toruniu. Monika 
na pierwszym planie 
z rodzicami i młodszą 
siostrą Ireną. Ojciec 
Moniki Jan był zawo­
dowym wojskowym, 
starszym sierżantem. 
Mama Weronika zaj­
mowała się domem 
i wychowywaniem 
czwórki dzieci: Ireny, 
Elżbiety, Moniki i Mie­
czysława. Dziś żyje 
tylko najmłodszy syn, 
lekarz radiolog.
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Tablica 
obok wieży
Na kamienicy przy ul. Pod 
Krzywą Wieżą 10 w Toru­
niu odsłonięto tablicę ku 
czci Moniki Dymskiej. Ta 
uczestniczka konspiracji 
w czasach II wojny świa­
towej w 1943 roku została 
zamordowana przez hi­
tlerowców, (mn)

► strona 12
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TABLICA PAMIĄTKOWA dla bohaterki

„Nika” spod Krzywej Wieży
(Od wczoraj na kamienicy przy ul. Pod Krzywą 

Wieżą wisi tablica upamiętniająca Monikę Dym- 
s k ą -  nauczycielkę i harcerkę, toruńską boha­
terkę II wojny światowej. Miała 25 lat, gdy za 
działalność konspiracyjną została stracona przez 
hitlerowców

Jej przygoda z harcerstwem zaczęła się 
w 1932 r., gdy podjęła naukę w Miejskim 
Gimnazjum Żeńskim w naszym mieście. 
Wstąpiła do szkolnego Hufca Przysposobie­
nia Wojskowego Kobiet utworzonego przez 
Elżbietę Zawacką, kom endantkę Hufca 
PWK. W krótce sama została szefem tego 
hufca. W czerwcu 1939 r. skończyła studia 
nauczycielskie. Od września miała rozpo­
cząć pracę w jednej z toruńskich szkół.

W czasie II wojny związała się z ruchem 
okupacyjnym. Współtworzyła m łodzieżo­
wą. patriotyczną organizację „Batalion 
Śmierci za Wolność” . Kolportowała anty­
hitlerowskie ulotki i gazetki. W listopadzie 
1939 r. nawiązała kontakt z podziem iem  
wojskowym. Jej dom Przy Krzywej Wieży
10 odwiedzali oficerowie Wojska Polskie­
go, a wśród nich Aleksy Kamiński. Działa­
ła w konspiracji pod pseudonimem „Nika”. 
Lista jej zasług jest bardzo długa. Dymska 
wsławiła się m.in. pomocą dla angielskich 
jeńców  wojennych przetrzymywanych 
w podtoruńskich obozach.

Gestapo aresztowało ją  z całą rodziną 
w sierpniu 1942 r. Po kilku dniach przesłu­
chań zwolniono jej najmłodsze rodzeństwo, 
a Dymska wraz z rodzicami trafiła do Ber­
lina -  tam umieszczono ich w więzieniu na 
Alexanderplatz. -  Nie zdawałem sobie spra­
wy z tego, co się wówczas działo. Miałem
13 lat — wspominał na wczorajszej uroczy­

Monika Dymska urodziła się w Nowej Górze kolo Grudziądza w 1918 r. Dwa lata później je j 
rodzina przeniosła się do Torunia.

stości Mieczysław Dymski, jej młodszy brat.
-  Siostrze zawdzięczam życie. Opiekowała 
się mną, gdy zachorowałem podczas wojny.

Uczestnicy ceremonii odsłonięcia tablicy 
mogli wysłuchać relacji Marii Kacprzyk- 
-Tabeau, która spędziła z Dymską ostatnie 
chwile. -  W nocy przed egzekucją śpiewa­
łyśmy pieśni harcerskie -  napisała w liście 
do uczestników uroczystości. -  Była dziel­

na do końca. Nie bała się. Taką relację prze­
kazała mi pielęgniarka, która towarzyszyła 
jej na chwilę przed wykonaniem wyroku.

Dymska została zgilotynowana 25 czer­
wca 1943 r. przez hitlerowców w Plótzen- 
see koło Berlina. Miała 25 lat. Esesmani nie 
powiadomili rodziny o miejscu pochowania 
jej zwłok. W Toruniu jest tylko symbolicz­
na mogiła Moniki. W o jc ie c h  G iedrys

2 GAZETA WYBORCZA TORUŃ Sobota-niedziela 5-6 listopada 2005 w w w .g a ze ta .p l/to ru n
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MONIKA DYMSKA
„Nika", „Mika" 

(1918-1943)

NAU CZYCIELKA, SZEF H UFCA ORGANIZACJI 
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO KOBIET, 

PODCZAS II WOJNY ŚWIATOWEJ 
ŻOŁNIERZ W YW IAD U  ORGANIZACJI WOJSKOWEJ 

„ZW IĄZE K  JASZCZURCZY" I ARM II KRAJOWEJ. 
Z G ILO TYN O W A N A  PRZEZ HITLEROW CÓW  .  

25 V I 1943 ROKU W  PLOTZENSEE, KOŁO BERLINA
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Za kilka godzin zakończę swe życie, dziś o 7-ej wieczorem przy 
śpiewie słowików czy to nie przyjemne? [...] Moje najdroższe siostrzyczki 
nie martwcie się proszę, ja myślę o tym rozstaniu z przyjemnością, wierzę 
też, że to tylko na krótki okres, bo kiedyś przyjdziecie Wy wszyscy tam, 
gdzie ja idę teraz, a radość nasza nie będzie miała granic. Los mój takim 
miał być, dlatego modliłam się ostatnio zawsze - Bądź Wola Twoja Panie 
jak w niebie, tak i na ziemi".

Fragment pożegnalnego listu Moniki do rodziny

Urodziła się w Nowej Górze k. Gru­
dziądza 28IV 1918 r. jako najstarsze 
dziecko Jana i Weroniki z d. Szkodow- 
skiej. Ojciec był podoficerem zawodo­
wym, a matka prowadziła gospodarstwo 
domowe. Już po narodzinach Moniki 
rodzina przeniosła się do Grudziądza, 
a w październiku 1920 r., w związku 
z awansem ojca, do Torunia. Od 1924 r. 
Monika uczęszczała do szkoły po­
wszechnej w Toruniu, a po jej ukończe­
niu w 1932 r. kontynuowała naukę w 
Miejskim Gimnazjum Żeńskim. Tam w 

1935 r. wstąpiła do szkolnego hufca Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
utworzonego przez Elżbietę Zawacką, ówczesną nauczycielkę w tej szkole, a 
zarazem Komendantkę Hufca PWK. Wkrótce Monika została szefem tego 
hufca, a po maturze (w 1937 r.) przeszła wakacyjny kurs instruktorski PWK. 
Pracowała też społecznie w Polskim Związku Zachodnim i wraz z młodszą 
siostrą, Ireną, wielokrotnie wyjeżdżała na teren Wolnego Miasta Gdańska, 
wygłaszając referaty o tematyce patriotycznej kierowane do tamtejszej pol­
skiej młodzieży. Tu została wielokrotnie pobita i obrzucona kamieniami 
przez faszystowskie bojówki. Od 1937 r. kontynuowała naukę w toruńskim 
Państwowym Pedagogium na Wydziale Matematycznym. W czerwcu 1939 r. 
otrzymała dyplom nauczyciela. Latem 1939 r. uczestniczyła w kursie dywersji 
pozafrontowej organizowanym na terenie Puszczy Kampinoskiej oraz w kursie 
PWK w Cetniewie (nad morzem), który wówczas był inspekcjonowany przez 
gen. Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego - dowódcę Okręgu Korpusu VIII 
w Toruniu, wkrótce twórcę Służby Zwycięstwu Polski.

Rodzina Moniki Dymskiej, 
trzecia od lewei stoi Monika
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Od września 1939 r. miała rozpocząć pracę w jednej z toruńskich szkół. 
Wybuch wojny całkowicie zmienił jej plany. Monika została zmobilizowana 
do pomocniczej służby wojskowej. Jako sanitariuszka ze szpitalem polowym 
dotarła aż do Hrubieszowa. Po wkroczeniu do Polski 17 IX 1939 r. wojsk ra­
dzieckich, zakończyła służbę. Wróciła do Torunia 10 X 1939 r.

W rodzinnym mieście, przez kolegę z czasów szkolnych, nauczyciela Paw­
ła Kałamarskiego, związała się z ruchem konspiracyjnym. Współtworzyła 
młodzieżową, patriotyczną organizację „Bataliony Śmierci za Wolność", po­
magała redagować ich organ prasowy - gazetkę „Za wolność", zajmowała się 
też kolportażem antyhitlerowskich ulotek. Rozpoczęła także intensywną naukę 
języka niemieckiego. Jej dom Przy Krzywej Wieży 10 odwiedzali oficerowie

wojska polskiego, a wśród nich 
Aleksy Kamiński. To dzięki niemu 
w listopadzie 1939 r. nawiązała 
kontakt z organizacją „Grunwald", 
z polecenia której podjęła pracę w 
niemieckim Biurze Wynagrodzeń 
Wojskowych Administracji Miejsco­
wej w  Toruniu przy ulicy Dąbrow­
skiego w charakterze sprzątaczki, 
pełniła także funkcję gońca. 
W grudniu została zaprzysiężona 
do „Grunwaldu" przez Romana 
Dałkowskiego, członka komendy 
tej organizacji, w jego mieszkaniu 
przy ul. Łaziennej 30. Przyjęła 

pseudonim „Nika". Otrzymała przydział do Wydziału Wywiadowczo-Infor- 
macyjnego. Monika początkowo miała obserwować swoje miejsce pracy, z cza­
sem powierzano jej bardziej odpowiedzialne zadania - rozmowy z pracującymi 
w biurach przy ul. Dąbrowskiego Niemcami, a także obserwację jednostek 
wojskowych przy ul. Jagiellońskiej. W niedługim czasie awansowała i sama 
prowadziła grupę wywiadowczą. Praca jej polegała więc od tej pory nie tylko 
na obserwacji, ale także na przyjmowaniu raportów o sytuacji na kolei od 
A. Kamińskiego, palacza parowozowego w pociągach relacji Toruń-Warszawa 
i od J. Nowaka, pracującego jako pirotechnik w zakładach naprawy sprzętu 
wojskowego przy ul. Okrężnej.

Gdy dnia 6 III 1940 r. gestapo aresztowało w Toruniu ponad 200 człon­
ków „Batalionów Śmierci za Wolność", w tym całe kierownictwo organizacji. 
Monika, świadoma zagrożenia, nie zaprzestała pracy konspiracyjnej. Sporzą­
dzała dla „Grunwaldu" raporty o sytuacji hitlerowskich władz wojskowych

Szkolny Hufiec PWK, pierwsza 
od prawej Elżbieta Zawacka, 

czwarta - Monika Dymska, Toruń b.d. 
(zbiory Elżbiety Zawackiej)

93



i cywilnych, a także o losach aresztowanych członków „Batalionów". Od lata
1940 r. pomagała angielskim jeńcom wojennym przetrzymywanym w podto- 
ruńskich fortach. Zdobywała dla nich cywilne ubrania.

Za sprawą Arnolda Nierzwickiego ps. „Marta", „Krzyszof", „Konrad", 
nauczyciela z Chojnic, poznanego jeszcze przed wybuchem wojny na kursach 
przygotowujących do dywersji pozafrontowej, a od 1939 r. ukrywającego się 
w Warszawie przed gestapo, przeszła jesienią 1940 r. do siatki wywiadu 
Związku Jaszczurczego (ZJ) Ekspozytury Zachód „Z", która współpracowała 
z Oddziałem Informacyjno-Wywiadowczym Sztabu KG ZW Z-AK „Stragan".

Wiosną 1941 r., po zdanym egzaminie z języka niemieckiego, na polece­
nie ZJ rozpoczęła pracę w biurze Zakładów Amunicyjnych przy ul. Okrężnej 
w Toruniu (tzw. „Munawerke").
Monika miała za zadanie infor­
mowanie władz organizacji o sy­
tuacji w Zakładach Amuni­
cyjnych i sąsiadujących Zakła­
dach Sprzętu Wojskowego. Na 
polecenie Nierzwickiego sporzą­
dzała także plany toruńskich 
fortów. Pełniła też funkcję jego 
skrzynki kontaktowej. Nierz­
wicki wysyłał z różnych stron 
kraju i z zagranicy kartki adreso­
wane do Moniki z zaszyfrowa­
nymi informacjami, a Ona prze­
syłała mu raporty o sytuacji w zakładach zbrojeniowych. Kurierem i pośred­
nikiem w dostarczaniu informacji między Moniką a Nierzwickim został także 
kuzyn Moniki, Jan Skłodowski, porucznik Luftwaffe.

Późną wiosną i latem 1942 r. Monika wyjeżdżała do Chojnic, Grudziądza, 
Kwidzyna, Malborka, Tucholi, gdzie pod pretekstem odwiedzenia „chorej 
ciotki" faktycznie zapoznawała się z topografią obiektów wojskowych i obo­
zów jeńców angielskich. Pośrednikiem między jeńcami a Dymską była Elżbie­
ta Wojtaś, zatrudniona przymusowo u bauera pod Kwidzynem. W Toruniu, 
w umówionym miejscu - „Pod Grzybem" (koło obecnego hotelu „Kosmos") 
- E. Wojtaś zostawiała zaszyfrowane informacje dla Dymskiej.

Gestapo uważało „Związek Jaszczurczy" za jedną z najbardziej niebez­
piecznych i aktywnych organizacji podziemnych. Już w 1940 r. utworzono 
„Sonderkommando ZJ" - odpowiedzialne za walkę z jaszczurkowcami. 
W grudniu 1941 r. gestapo wpadło na trop komórki wywiadowczej ZJ. Latem 
1942 r. rozpracowało „Stragan". Nastąpiły aresztowania. Dnia 20 sierpnia na

Druga od lewej stoi Monika
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Wybrzeżu aresztowano toruńskiego łącznika Nierzwickiego, lekarza Fran­
ciszka Neumanna z Torunia-Podgórza. Dwa dni później gestapo zabrało 
Monikę z biura. Następnego dnia w asyście dwóch niemieckich urzędników 
wróciła do domu tylko po ciepłe ubrania. Nie mogła porozmawiać z nikim 
z rodziny. W tym samym dniu aresztowano również całą rodzinę Dymskich
i przewieziono ich do siedziby gestapo przy ul. Bydgoskiej 39. Po kilku 
dniach bestialskich przesłuchań zwolniono najmłodsze jej rodzeństwo, a Mo­
nika wraz z rodzicami pod koniec sierpnia została przewieziona do Berlina, 
gdzie umieszczono ich w więzieniu na Alexanderplatz. Długie i brutalne 
przesłuchania nie złamały Moniki. Nie wydała rodziców i Neumanna 
W grudniu 1942 r. berlińskie gestapo zamknęło śledztwo. Więźniów prze­
transportowano do Moabitu, a sprawę przejął Najwyższy Sąd Wojenny Rze­
szy. Długie miesiące Monika spędziła w więziennej izolatce. Proces rozpoczął 
się dopiero 12 III 1943 r.; Monika została oskarżona o prowadzenie pracy 
wywiadowczej i na wniosek prokuratora skazana na karę śmierci, wyrok za­
twierdził ponownie Sąd Najwyższy 27 marca tr. Oczekiwała na ułaskawienie 
w więziennej celi. Rankiem 24 czerwca zabrano Monikę z Moabitu do więzie­
nia na Barnimstrasse, a 25 czerwca przewieziono ją do Plotzensee (Konigs- 
damm Haus 7). Wieczorem 25 VI 1943 r. za walkę o wolną Polskę Monika 
została zgilotynowana. Miała tylko 25 lat. Rodzina nie została powiadomiona
o miejscu jej pochówku. Na Centralnym Cmentarzu Komunalnym nr 2 przy 
ul. Grudziądzkiej w Toruniu znajduje się tylko symboliczna mogiła Moniki.

Anna Wankiewicz

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek" w Toruniu, 
teczka os. Dymska M., sygn. 65-65/Pom., teczka os. Bednarski A. M-21; B. Chrzanowski, Działal­
ność Związku Jaszczurczego - Narodowych Sił Zbrojnych na Pomorzu Gdańskim w latach okupacji hitle­
rowskiej, w: Walka podziemna na Pomorzu w latach 1939-1945, Toruń 1990, s. 249; idem, Ginęli za 
Polskę..., Przeszłość i Pamięć, Biuletyn Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa nr 3-4 (28-29), 
Warszawa 2003, s. 44-55; idem, Służby kobiece w organizacjach prawicowych i niektórych strukturach 
Polskiego Państwa Podziemnego na Pomorzu, w: Służba Polek na frontach II wojny światowej, cz. 2, pod. 
red. E. Zawackiej, Toruń 1998, s. 225; idem, Związek jaszczurczy i Narodowe Siły Zbrojne na Pomorzu 
1939-1947, Toruń 1997, s. 16, 118; A. Gąsiorowski, Polska Armia Powstania. Największa tajemnica 
pomorskiej konspiracji, Toruń 1997, s. 76; H. Kamiński, Zapomniana bohaterka. W 50. rocznicę śmierci 
Moniki Dymskiej ps. Nika, Nowości Gazeta Pomorza i Kujaw z 22 V I1993; M. Pleśniarska, Monika 
Dymska (1918-1943). Życie i śmierć jednej z toruńskich bohaterek ruchu oporu, Rocznik Toruński, R. 14: 
1979, s. 120; Polskie Państwo Podziemne, pod red. G. Górskiego, Toruń 1999, s. 40; E. Skerska, Te 
wspaniałe dziewczyny..., Niedziela. Tygodnik katolicki z 12 IX 1999; Słownik biograficzny konspiracji 
pomorskiej 1939-1945, cz. 2, pod red E. Zawackiej, Toruń 1996, s. 56; Słownik uczestniczek walk
o niepodległość Polski 1939-1945. Poległe i zmarłe w okresie okupacji niemieckiej 1939-1945, Warszawa 
1988, s. 92-93; E. Zawacka, Monika Dymska, w: Zasłużeni Pomorzanie w latach II wojny światowej, 
Gdańsk 1984, s. 60-64; E. Zawacka, Polki toruńskie w konspiracji wojskowej podczas ostatniej wojny..., 
Rocznik Toruński, R. 16:1983, s. 78.
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FUNDACJA 
,ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE 

ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK”

MEMORIAŁ GENERAŁ MARII WITTEK

87-100 Toruń, ul. Wielkie Garbary 2 
tel./fax +48 56/65 22 186 

www.um.torun.pl/AK, e-mail: fapak@wp.pl

Druk przygotowano z okazji uroczystości odsłonięcia 04 XI 2005 r. tablicy 
upamiętniającego śp. Monikę Dymską. Tablica została zamieszczona na ścianie 
domu, w którym w latach wojny mieszkała Monika Dymska (Toruń, ul. Pod 
Krzyw ą W ieżą 10).

Tablica oraz druk ulotki zostały całkowicie sfinansowane ze 
środków Urzędu Miejskiego w Toruniu.W Statutową działalność Fundacji w 2005 r. dotuje Urząd Miasta 

t o r u ń  Torunia.

Tekst: Anna W ankiewicz; redakcja i projekt graficzny: Katarzyna 
Minczykowska, korekta: Elżbieta Skerska; skład i druk: Druk-Tor w Toruniu, 
październik 2005 r.
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listopad-grudzień 2005 B IU L E T Y N

Pamięci kobiet 
- żołnierzy
Fundacja Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 
Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek założona 
w 1990 r. w Toruniu z inicjatywy płk prof. Elżbiety 
Zawackiej „ZO” obchodziła w listopadzie br. 15- 
iecie: swojej owocnej działalności. Z tej okazji i w 
ramach „Roku pamięci kobiet-żołnierzy” - odbyła 
się w Toruniu XV Sesja popularno-naukowa pt. 
„Wojenna Służba Polek w II wojnie światowej” , 
połączona z IV Zjazdem Kombatantek.

Iz a  K u czy ń sk a

Toruń jest miastem pamiętającym o postaciach 
związanych z historią regionu, to też tegoroczne 
uroczystości poprzedzone były odsłonięciem 
dwóch tablic upamiętniających dwie toruńskie 
bohaterki z czasu II Wojny Światowej, Jadwigę 
Kowalską (1922-1940) komendantkę organiza­
cji „Bataliony śmierci za wolność”, zamordowa­
ną przez hitlerowców w Palmirach oraz Monikę 
Dymską (1918-1943), szefa hufca PWK i żoł­
nierza wywiadu „Związku Jaszczurczego” i Armii 
Krajowej, zgiłotynowaną w Berlinie.

Sesja rocznicowa Fundacji odbyła się tradycyjnie 
w pięknym Dworze Artusa 5 listopada. Była połą­
czona z promocją II tomu „Słownika biograficz­
nego kobiet odznaczonych Orderem Wojennym 
Virtuti Militari”, opracowywanego przez prof. E. 
Zawacką. Rozpoczął ją występ młodego zaprzyjaź­
nionego ze środowiskiem, pianisty Pawła Wakarecy. 
Spotkanie zaszczycili swoją obecnością przedstawi­
ciele najwyższych miejscowych władz: Prezydent 
miasta Torunia, M. Zaleski i marszałek woje­
wództwa kujawsko-pomorskiego W Achranowicz 
oraz przybyła z Warszawy, reprezentująca Zarząd 
Główny Św. Zw. Żołnierzy AK i Instytut Pamięci 
Narodowej, Maria Dmochowska.

Dla podkreślenia wagi, jaką przywiązuje 
Fundacja do współpracy z młodzieżą obrady sesji 
rozpoczęto od wręczenia nagród w zorganizowa­
nym wśród młodzieży toruńskiej konkursu pt. 
„Niekiedy przeznaczeniem kobiety jest walka”.

Monika Dymska „Nika”, „Mika” (1918 -1943)

Część referatową rozpoczęła prezes Fundacji 
p. Dorota Zawacka -  Wakarecy, przedstawia­
jąc 15 lat działalności Fundacji oraz przesłanie 
od Honorowej Przewodniczącej Fundacji prof. 
Elżbiety Zawackiej, która niestety nie mogła 
osobiście wziąć udziału w obradach, ale przy­
pominała zebranym, o „wciąż za małej wiedzy o 
wielkim kobiecym wysiłku wojennym w czasie
II Wojny Światowej”. Mówiła, że udział kobiet, 
czyli połowy narodu, i wiedza o nim jest zanie­
dbywana przez historyków, a jest niezbędna 
dla ciągłości tradycji narodowych, kształtowa­
nia postaw obywatelskich naszej młodzieży i 
jej wychowania patriotycznego poprzez własną 
działalność dającą satysfakcję, radość i godność.

W  programie przewidziano przedstawienie ponad
20 referatów i komunikatów poświęconych udziałowi 
kobiet w walkach o niepodległość na wielu terenach i 
w różnorodnych formacjach i służbach. Niestety nie 
wystarczyło czasu na wszystkie zapowiedziane tematy 
ani na dyskusję. Organizatorzy zapowiedzieli opubli­
kowanie wszystkich nadesłanych tekstów w kolejnym 
tomie wydawnictw Fundacji.

Audytorium tegorocznej sesji, żywo reagujące 
na poszczególne wypowiedzi nie było już tak 
liczne jak w poprzednich latach. Uznano to za 
widomy znak wykruszającego się pokolenia. To 
zjawisko znalazło odzwierciadlenie w towarzy­
szącej sesji galerii portretowej Wojennej Służby 
Polek - które już odeszły...
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DODATEK 
DO GAZETY 
POMORSKIEJ 

Środa,
26 lipca 2006 r.

53 lata temu hitlerowcy zgilotynowali Monikę Dymską ps. Nika

Młoda bohaterka 
toruńskiego podziemia
Po tym jak w jednym 
z ostatnich wydań „Albumu 
Toruńskiego” opublikowaliśmy 
zdjęcie Krzywej Wieży sprzed 
lat, otrzymaliśmy list od prof. 
Elżbiety Zawackiej. Honorowa 
Obywatelka Torunia (która 
okazuje się jest wierną 
Czytelniczką „Albumu”) 
zwróciła nam uwagę, że tuż 
obok Krzywej Wieży stoi dom, 
w którym mieszkała Monika 
Dymska ps. Nika, bohaterka 
toruńskiej konspiracji.

Pani profesor (której prezy­
dent Lech Kaczyński nadał 
ostatnio stopień generała bryga­
dy) znała Nikę osobiście. Współ­
pracowała z nią w 1935 roku 
w ramach Hufca Szkolnego 
Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet.

Monika Dymska urodziła się 
(w 1918 roku) wprawdzie w No­
wej Górze koło Grudziądza, ale 
dwa lata później jej rodzina prze­
niosła się to Torunia. Państwo 
Dymscy z córką zamieszkali 
wówczas w kamienicy przy ul. 
Pod Krzywą Wieżą 10.

W Toruniu Nika ukończyła 
Szkołę Powszechną, Miejskie 
Gimnazjum Żeńskie oraz Pań­
stwowe Pedagogium na Wydzia­
le Matematycznym. Monika Dymska, gdy zginęła miała 25 lat
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1 września 1939 r. miała roz­
począć pracę w jednej z toruń­
skich szkół. Jednak zam iast 
uczyć dzieci trafiła na front. 
Jako sanitariuszka ze szpitalem 
polowym dotarła aż  
do Hrubieszowa. Po agresji so­
wieckiej 17 września 1939 r. za­
kończyła służbę. Do Torunia 
wróciła 10 października 1939 r.

Nie zaprzestała jednak walki 
z okupantem. Poprzez kolegę 
z czasów szkolnych - nauczyciela 
Pawła Kałamarskiego zw iązała  
się z patriotyczną organizacją  
„Batalion Śmierci za  Wolność”. 
Zajmowała się m.in. redagowa­
niem podziemnej gazetki „Za na­
szą i W aszą Wolność" oraz kol­
portowała antyhitlerowskie ulotki.

Jednak już w marcu 1940  
roku gestapo wpadło na trop tej 
organizacji. Aresztowano i pod­
dano okrutnym przesłuchaniom  
200  członków „Batalionów  
Śmierci”. Nika uniknęła areszto­
wania. Nie zaprzestała jednak  
działalności konspiracyjnej.

Nawiązała kontakt z organi­
zacją „Grunwald”, a po jej roz­

biciu przez Niemców zw iązała  
się ze  „Zw iązkiem  Jaszczu r­
czym ”. W  tej ostatniej organiza­
cji, uznanej przez hitlerowców  
za  najgroźnie jszą, za jm ow ała  
się m in. w yw iadem , zb iera ła  
informacje o sytuacji w niemie­
ckich zakładach zbrojeniowych, 
które znajdow ały się przy ul. 
Okrężnej oraz nastrojach w ar­
mii n iem ieckiej. Inform atorem  
Moniki był jej kuzyn Jan Skło­
dowski, porucznik Luftwaffe.

Nika pom agała też jeńcom  
angielskim  więzionym  w obo­
zach na terenie Pomorza.

Latem  1 942  roku gestapo  
rozpracow ało ZJ. 22 s ierpnia  
1942 r. Nika wraz z całą rodzi­
ną została aresztowana. Po kil­
ku dniach bestialskich przesłu­
chań w budynku przy Bydgo­
skiej 39 zwolniono najmłodsze 
jej rodzeństwo.

M onika w raz z rodzicam i 
pod koniec s ierpnia  zosta ła  
przewieziona do Berlina, gdzie 
um ieszczono ich w w ięzien iu  
na Alexanderplatz. Długie i bru­

talne przesłuchania nie złamały  
je j. W io sn ą  N a jw yższy  Sąd  
W ojenny Rzeszy, który sądził 
w najcięższych procesach, cho­
ciażby podejrzanych o szpiego­
stwo i zdradę stanu, skazał ją  
na śmierć przez ścięcie na gilo­
tynie.

25 czerwca 1943 r. przed eg­
zekucją, w liście do rodzeństwa 
N ika pisała: „Za kilka godzin  
zakończę swe życie, dziś o 7 
wieczorem, przy śpiewie słowi­
ków, czy to nie przyjemne? (...) 
M oje najd roższe  s iostrzyczki 
nie martwcie się proszę, ja  my­
ślę o tym rozstaniu z przyjem­
nością, w ierzę też, że  to tylko 
na krótki okres, bo kiedyś przyj­
dziecie W y wszyscy tam, gdzie 
ja  idę teraz, a radość nasza nie 
będzie  m iała granic. Los mój 
takim miał być, dlatego modli­
łam się ostatnio zawsze - Bądź 
W ola Twoja Panie, jak w niebie, 
tak i na ziemi.

Miała tylko 25 lat. Esesmani 
nie powiadomili rodziny o miej­
scu pochowania jej zwłok. 
Na Centralnym Cmentarzu Ko­
munalnym nr 2 przy ul. 
Grudziądzkiej ma tylko symbo­
liczną mogiłę.

Rodzice Moniki Dymskiej trafi­
li do obozu koncentracyjnego. 
Ojciec Jan został w marcu 1945 
roku zamordowany przez powie­
szenie przez hitlerowców. Matka 
W eronika, dzięki staraniom  
Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża powróciła w 1945 roku z obo­
zu w Ravensbrueck do trójki po­
zostałych dzieci.

4 listopada 2005 r. na domu 
przy ul. Pod Krzywą W ieżą  10 
została odsłonięta tablica ku jej 
czci.

Tablicę poświęcił ks. Jacek  
Borkowski z katedralnej parafii 
śś. Janów, odsłonił zaś brat Mo­
niki Dymskiej, M ieczysław  
Dymski.

WALDEMAR PANKOWSKI
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LIST MONIKI DYMSKIEJ

Berlin - Plfttzensee, den 25 Juni 1943
KBnigsdamm 7
Haus

NAJDROŻSZA MffiJA IRENKOę. MIETESIU I ELUTKO!
Muszę i Wam jeszcze kilka słów po raz ostatni napisać0 Za kilka 

godzin zakończę swe żyeie, dziś o 7 - ej godzinie wieczorem, przy śpie­
wie słowików czytanie przyjemne® Moje najdroższe siostrzyczki, nie 
martwcie się proszę, ja myślę o tym rozstaniu z przyjemnością, wierzę 
też, że to tylko na krótki okres, bo kiedyś przyjdziecie Wy wszyscy 
tam, gdzie ja idę teraz, a radość nasza nie będzie miała granico 
Los mój takim miał być, dlatego modliłam się ostatnio zawsze "Bądź 
Wola Twoja Panie jako w niebie tak i na ziemi". Dużo miałam nadziei 
na ułaskawienie, ale przed chwilą oznajmiono mi, że iUhrer nie skorzys­
tał z prawa łaski, i że wyrok mój został zatwierdzooy* Myślę tylko 
z przykrością o bólu* który Wam ten ostatni mój list sprawi, bąddeie 
jednak dzielni, nie załamujeii się , nieście swój los z oddaniem się 
Woli Bożej. Moje najlepsze, wybaczcie mi wszystko złe, wszystkie przyk­
rości, które Wam wyrządziłam,« Może nieMtz byłam nieznośna, skarżyłam 
na Was ftodzicom, ale wierzcie, że nigdy nie było w tym złej chęci, mia­
łam zawsze tylko Wasze dobro na celu. Najdrożsi, prosnę Was i błagam 
xx9Bx£zż dzisiaj, zaopiekujcie się rodzicami, róbcie wszystko, aby na­
prawić to nieszczęście w które ja Was wtrąciłam, starajcie się o ich 
zwolnienie* Elutko! Tobie życzę dużo ad rn,wiat szczęściai i radości w swym 
nowym życiu, niech Ciebie i Tadka B^g ma w swej opiecie, niech Wam 
błogosławi. Iruehno! Tobie najwięcej i najgoręcej dziękuję za wszystkie 
przyjemności w tych ostatnich dniach mego życia mi zgotowane,. Wiedzia­
łam, żeś dobre i kochane dziecko, ale że jesteś tak dzielną i odważną 
że tak doskonale.radzić sobie umiesz, nigdy nie przypuszczałam*
Dziękuję Ci. tysiąckrotnie za wszystko, tam z góry będę się modliła
0 wynagrodzwaie dla Ciebie, bądź dzielną nadal, pamiętaj o Mięciu
1 Rodzicaeh#
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Mietui, bądź dobrym i dzielnym, kochaj wszystkich* Całuję 
Was wszystkich, o Was myślę w ostatnich tych godzinach Wasza 
Was gorąco kochająca.

N i k a

P*S© Wszystkie moje rzjrczy otrzymasz Ty Ireczko, zrób z nimi 
co Ci się podoba©
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.̂Irst ;.;oniM -franklei Berlin - Plot»ons3e,don ^ .J u n i  43

Konigedama Lauo 7

IJajdroóoaa Li oj a Irenk o , 13 ie tu oiu i  H utko !

Z

luosę Wara Jeaaoac kilka ałćw po raa ostatni napie jć#ia kilka  
rodain zakoftcaę ot© życic«J z t':> o 7 n i  ,codsinie wiec s arem. pray upio~ 
wi© o£owik<5w,cay to nie przyjaanie? i oje najdro&aao giostrayonkijnic 
martwcie si© nr os aę, ja  oy&Lę o tyra roaotaniu cis a prssjeranoooin., 
wieraę tsk,ae t© tylko na krótki okres,bo kiedya prayjdaiccie y  twayi 
oy tam,/3dzle ja  idę teras*a radoóó nassa nie będzie mia&a ^ranio #-us 
odj taki olał być,dl© te£© modliłam się ostatnio 3awaae"Bfld2 wola *\7©* 
ja  lan ie ,jako w niobie tak i  na aicaain.Jitóo olałam nadaiei na ułaskaw;

nie fsałacMjcie się,n ieście swój lo s  8 oddaniem się woli B63ej.
Łoje najlepsze,wybacz©ie rai weayatko Bło.wsaystkie preykrosci, 

któro S©a wyrzcyizii jlti »i.cćc nieras byłam niezn oan a, skarSyłam na was 
rodzicom, ale wi»r»Oie,:fte ni#iy nie było w tyn a le j ©heoi,miałam aaw- 
330 tylko Y»asae dobro na celu.Iiajdru&si.proaaę Was i  błahac; d a ic i i j ,  
aaonlekujeic się  ~©daioamifrdboie wcayat.ro aby naprawić to niesaesęa- 
cie* w które ja  v.a« wtrąciłam* starajcie aię o ich zi/olnienie,

KLutko* i  obie* iye fi© du£o szczęścia i radcJci w m ąn  norom £y- 
ciu,niech Ciebie i  *adka S$£ ma w swej epieoe,niech ;©m błogosławi.

iruchno* ^obie najwięcej i najgoręcej dsiękuję za wszystkie 
nrayjeoaocśol w tych ostatnich dniach megc aycia mi azotowane*£icdsia- 

z©ś dobre i Irccban© dziecko,ale de Jesteś tak dsielną i gdwa&nq» 
:*;e tal: doskonale radzić sobie umiesz, nigdy nie prcypuszczałam. Jaię- 
kuję wi tycioclarotnie aa wsaystko.^am a £ćry bęaę się modliła o wy­
nagrodzenie rUa C4ebie.3:#ś igielną nadal,pamiętaj o Licciu i -oda*-

oaol? • * .
Hiecia- bądć dobrym i dzielnym,kochaj wszystkich. Ca>uję V.as 

wszyci: ich, o tao qy&l$ w ostatnich tyob ęodzinaoh —■ liasza as (‘crrj— 
co kochająca*

Ii i  k a

I oa^otk e moje raecay otraymasz *y lreosko,zrób a nim 
00 Ci się podoba.
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F U N D  A  C  J  A

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAjdWEJ 
_______  ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TO R UŃ  • UL. W IE LK IE  G ARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/A K , e-m ail: A K@ um .to run .p l, fapak@ wp.pl

K O N TO : W IE L K O P O L S K I BANK K R E D Y T O W Y  S A  W  T O R U N IU  NR R A C H U N K U  82 1090  1506  0 00 0  0 0 0 0  5 00 2  0 24 4

I d a - A U  9 \ ? C ^ - k ł o f  O l
Toruń 4 X I 2003

Pan
Mieczysław Dymski 
ul. Wojska Polskiego 17 
87-100 Toruń

Szanowny Panie Doktorze !

W  innemu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo serdecznie zapraszam na kolejną sesję 
organizowaną przez Fundację.

Pani Profesor zaprasza Pana podczas sesji na rozmowę, ponieważ podejmuje kroki do 
uczczenia działalności i bohaterskiej śmierci śp.Momki Dymskiej. Nie będę Pana wtajemniczała 
w szczegóły planów, bowiem uczyni to lepiej Pani Profesor.

Będę bardzo zobowiązana za przyjęcie zaproszenia .

Z wyrazami szacunku i poważania ..........

Elżbieta Skerska - dokumentalistka
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A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 10901 506-4675-1 28-00-(

Toruń 17. !2. 2004 r.

Pan
Mieczysław Dymski 
ul. Wojska Polskiego 17 
87-100 Toruń

Szanowny Panie Doktorze !

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i jej 
pracowników przesyłam najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne.

Jestem dokumentalistką Fundacji i latem kontaktowałam się z Panem 
telefonicznie celem uzgodnienia terminu spotkania w sprawie uzupełnienia 
faktów dotyczących życia śp. Moniki Dymskiej, bowiem w przyszłym roku ma 
zostać odsłonięta, z inicjatywy Pani Profesor, tablica poświęcona pamięci 
śp.Moniki. Nie dzwoniłam po raz wtóry, ponieważ doszłam do wniosku, że nie 
wszystko zdołałabym uchwycić w trakcie rozmowy i dlatego bardzo Pana proszę
o krótkie spisanie wspomnień o Siostrze ze szczególnym uwzględnieniem 
zamieszkania Rodziny w Toruniu ( dotyczy m.in. nazw ulic) i podanie wszelkich 
innych faktów przybliżających mieszkańcom Torunia wspaniałą postać 
śp.Moniki Dymskiej. Na podstawie Pana wspomnień oraz domumentów i 
materiałów zgromadzonych w naszym Archiwum powstanie obszerna biografia 
naszej Bohaterki, która zostanie wydana z okazji odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej. Bardzo prosiłabym o Pana opinię na ten temat i czy w ciągu 3 
miesięcy spisanie wspomnień byłoby możliwe.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE  GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/A K , e-m ail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

l  . do.

„  0  i o J U t

Toruń 29.06.2005 r.

' i

Pan
Mieczysław Dymski
ul. Wojska Polskiego 17 m. 40
87-100 Toruń

Szanowny Panie !

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej i Pani Prezes Fundacji 
mgr Doroty Zawackiej-Wakarecy uprzejmie informuję, iż dnia 4 XI br. przy 
ul.Pod Krzywą Wieżą, zostanie odsłonięta tablica upamiętniająca walkę z 
okupantem i bohaterską śmierć śp. Moniki Dymskiej ps.”Nika”, niezapomnianej 
Siostry Pana.

Będziemy zobowiązani za przyjęcie przez Pana zaproszenia na uroczystość.
O jej szczegółach poinformujemy Pana w późniejszym terminie.

Serdecznie zapraszamy.

Z wyrazami szacunku i poważania

.........................................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Szanowna Pani Prezes Fundacji 

D oro ta  Z aw acka -W aka recy

D roga Pani !

N azyw am  się Paweł Rzoska i je s te m  z ięc iem  M ieczysław a D ym sk iego , k tó ry  p ro s ił Panią o 
przes łan ie  d ro g ą  m a ilo w ą  p rog ram u czy te ż  je g o  zarysu u roczys tośc i, w k tó rych  ma b rać udzia ł.
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n in ie jszego  m aila .

Podziw iam  rozm ach  i d o b rą  o rgan izac ję  Pani fu n d a c ji.

P ozdraw iam  serdeczn ie  i łączę w yra zy  szacunku

Paweł Rzoska 

przos@ vvp.pl
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Toruń, 22 października 2005r.

Szanowny Pan Roman Such 

Album Rodzinny 

Redakcja „Nowości”

Szanowny Panie Redaktorze,

W odpowiedzi na pytanie „ K t o  w ie  w i ę c e j  o  M o n i c e  D y m s k i e j  ?’’ zadane na łamach 

„Nowości” z dnia 13 sierpnia 2005r, w artykule „Zginęła w Moabicie” , chciałbym przekazać 

do wykorzystania szereg materiałów dotyczących tego tematu. Okazja ku temu jest 

wyśmienita, bo oto staraniem fundacji „ A r c h i w u m  i M u z e u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j  o r a z  

W o j s k o w e j  S ł u ż b y  P o l e k ” w Toruniu, przy finansowaniu przez Urząd Miasta Torunia, w dniu 

4 listopada bieżącego roku o godzinie 12.00, przy ul.Pod Krzywą Wieżą 10, zostanie 

odsłonięta tablica upamiętniająca bohaterkę artykułu „To były piękne, ciepłe wakacje” pani 

Elżbiety Wyrzykowskiej oraz Pańskiego „Zginęła w Moabicie” .

Ze zdjęć dostarczonych przez panią Elżbietę, która tak pięknie opisała Monikę, wyłania 

się obraz beztroski i sielanki sierpnia 1939. Istnieją dowody na to, że Monika podczas tego 

wypadu nad morze poza plażowaniem, wypełniała także patriotyczne zadania organizacyjne. 

Jedno ze zdjęć pozostałych po niej z tego okresu, opisane przez nią własnoręcznie, ma 

sygnaturę „ C e t n i e w o  1 2 /V I I I .  3 9  M o d l i t w a  p o r a n n a  p o d  m a s z t e m  w  o b o z i e  Z w i ą z k u  ... Jej 

matka, Sp. Weronika Dymska, w życiorysie Moniki pisze o tym jej wyjeździe w następujący 

sposób: „ W  l i p c u  i s i e r p n i u  1 9 3 9  r. w y j e ż d ż a  p o  r a z  o s t a t n i  n a  t e r e n y  W o l n e g o  M i a s t a  

G d a ń s k a .  W y g ł a s z a  w  t a m t e j s z y c h  p o l s k i c h  s z k o ł a c h  w i e j s k i c h  r e f e r a t y  o  P o l s c e  i  p o d t r z y m u j e  

n a  d u c h u  m ło d z i e ż ,  k t ó r a  c o r a z  b r u t a l n i e j  j e s t  s z y k a n o w a n a  p r z e z  w ł a d z e  h i t l e r o w s k i e .  

Z o s t a j e  w i e l o k r o t n i e  p o b i t a  i  o b r z u c o n a  k a m i e n i a m i  p r z e z  b o j ó w k i  f a s z y s t o w s k i e  ’’

Pamięć o Monice i jej czynach w czasie wojny uwieczniła, w swojej publikacji śp. pani 

Marii Pleśniarkiej „ M o n i k a  D y m s k a  ( 1 9 1 8 - 1 9 4 3 )  Ż y c i e  i ś m i e r ć  j e d n e j  z  t o r u ń s k i c h  b o h a t e r e k  

r u c h u  o p o r u " .  Ta niezwykła osoba, zgromadziła olbrzymią ilość materiałów 

faktograficznych, dotarła do mnóstwa osób w Polsce i za granicami kraju, z którymi 

korespondowała i przeprowadzała wywiady. Wyjaśniła bardzo wiele zagadek związanych 

z Moniką i jej działalnością wywiadowczą. Publikacja ukazała się w Roczniku toruńskim 

14(1997r). Pobyt Moniki w Moabicie opisany jest także w pozycji pani W.Kiedrzyńskiej „ N a  

g r a n i c y  ż y c i a  i  ś m i e r c i  ( l i s t y  w i ę z i e n n e  K r y s t y n y  W i tu s k i e j )  ” Warszawa 1968
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Z opracowania pani Pleśniarskiej, wyłania się postać niezwykłej bohaterki, gotowej 

poświęcić życie za ojczyznę. „Nika” sama zdobywała materiały wywiadowcze, np. plany 

składów amunicyjnych na całym Pomorzu, a potem także organizowała pracę grup 

wywiadowców. Jak pisze pani Maria „ W  c z e r w c o w e  i l i p c o w e  n i e d z i e l e  1 9 4 2  r. M o n i k a  

u r z ą d z a ł a  c z ę s t e  w y p a d y  ( z  f a ł s z y w y m  a u s w e i s e m )  d o  C h o jn i c ,  T u c h o l i ,  G r u d z i ą d z a ,  

K w i d z y n a  i M a l b o r k a ”. Wykonywała zlecenia w ramach organizacji objętej kryptonimem 

„Stragan” KG AK. Skalę tych działań może obrazować fakt, że materiały wywiadowcze 

Moniki przekazywał samolotem do Warszawy, zwerbowany przez nią oficer łącznikowy 

Luftwaffe,. W domu rodzinnym Moniki był punkt kontaktowy łączników organizacji oraz jej 

archiwum, na szczęście zniszczone przez jej rodziców, kiedy Monika aresztowana nie wróciła 

na noc.

Wkrótce aresztowano także całą rodzinę Dymskich. Ojciec nie przeżył obozu 

koncentracyjnego Sachsenhausen, matka cudem ocalała w Ravensbruck, od komory gazowej. 

Wpadka Moniki była wynikiem rozpracowania przez Niemców organizacji „ S t r a g a n ”, 

w wyniku zdrady jej czołowego działacza Ludwika Kalkstejna-Stolińskiego, który załamał się 

w śledztwie i stał się konfidentem Gestapo.

Postawa Moniki w śledztwie uratowała życie nie tylko jej rodziców, ale także Franciszka 

Naumanna -  lekarza z Torunia oskarżonego o kontakty ze „Straganem” . Gestapo mimo 

stosowanych tortur nie wydobyło z Moniki nic, co mogłoby obciążyć innych. Niestety 

dowody w jej sprawie były tak mocne, że sama nie mogła się wybronić. Zginęła ścięta 

toporem.

Pamięć o tej wybitnej postaci zawdzięczamy pani prof. Elżbiecie Zawackiej, legendarnej 

cichociemnej „Zo” , wspominanej śp pani Marii Pleśniarskiej, która o c a l i ł a  o d  z a p o m n i e n i a  

i wielkim wysiłkiem połączyła w całość strzępy dokumentów, wywiadów, listów, zdjęć 

i innych materiałów mimo tego, że czasu ku temu były niesprzyjające, a kontakty z tzw. 

zachodem ograniczone. Zawdzięczamy ją w końcu fundacji „ A r c h i w u m  i M u z e u m  P o m o r s k i e  

A r m i i  K r a j o w e j  o r a z  W o j s k o w e j  S ł u ż b y  P ó ł e k ” w Toruniu, która wysunęła projekt tablicy 

pamiątkowej. Byłoby piękną inicjatywą nazwanie imieniem Moniki Dymskiej, jedną 

z toruńskich szkół. Wtedy pamięć o tej nietuzinkowej bohaterce przetrwałaby, będąc 

wzorcem patriotyzmu wśród młodzieży, którą tak kochała.

Mało kto wie, że w Toruniu, na cmentarzu przy ul. Grudziądzkiej, znajduje się 

symboliczny grób Moniki. Tutaj także mieszka jej brat Mieczysław, którego wspomina 

w ostatnim liście. Moja żona Anna jest jego córką, czyli w istocie Monika byłaby dla niej po
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prostu ciocią. Piszę powyższe słowa w imieniu swojego teścia, który był bardzo wzruszony 

inicjatywą pani Prezes fundacji Doroty Zawackiej-Wakarecy, upamiętnienia Moniki.

Gdyby zainteresowały Pana przeze mnie opisane fakty, a chciałby Pan ich uściślenia lub 

innych materiałów na temat Moniki, podaję telefony kontaktowe do teścia Mieczysława 

Dymskiego 62 30564 i do siebie 503 175 739

z pozważaniem

Paweł Rzoska

przos(ćp,wp.pl

(jak Pan się zapewne domyśla linijki napisane w kolorze czerwonym są nie do publikacji. Nie 

jest moją intencją reklamowanie własnej osoby, przeciwnie wolałbym, aby moje dane 

pozostawały anon imow-e:)

Załączam zdjęcia, skan (niedopracowany) opracowania p.Pleśniarskiej i zaproszenie na 

uroczystość odsłonięcia tablicy.

Do wiadomości:

Pani Prezes Dorota Zawacka-Wakarecy
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T o ru ń , 23 paźdz ie rn ika  2005r.

Szanow na Pani Prezes Fundacji 

D oro ta  Z aw acka -W aka recy

Szanowna Pani !

W czora j, tu ż  po nap isan iu  paru s łów  in fo rm a c ji o M onice D ym sk ie j, d o d a rłem  w In te rn e c ie  do 
zaskaku jących  m n ie  in fo rm a c ji o A rno ldz ie  N ie rzw ick im , k tó ry  w  op racow an iu  "Z w ią ze k  
Jaszczurczy i N arodow e S iły  Z b ro jn e  na Pom orzu 1 9 3 9 -1 9 4 7 " a u to rs tw a  Rafała Z go rze lsk iego , 
je s t p re ze n to w a n y  ja k o  dzia łacz te j w łaśn ie  o rg a n iza c ji. S taw ia  to  pod znak iem  za p y ta n ia  nie 
ty lk o  za cze rp n ię tą  przeze m n ie  z op racow an ia  pani P ieśn ia rsk ie j genezę w padk i s ia tk i M on ik i, ja k
i w yd a je  m i się je j  dz ia ła lność  w "S tra g a n ie ". Z d ru g ie j s tro n y  na w łasne  oczy w idz ia łem  
le g itym a c je  Krzyża A.K. M oniki z a d n o ta c ją  "w yw ia d " i na Państwa zaproszen iu  ta kże  w id n ie je  
syg n a tu ra  żo łn ie rz  A.K.

Teść w sp o m n ia ł o ty m , że Fundacja p lanu je  w ydan ie  b roszu ry , k tó rą  m am  nadz ie ję  dos tać  w 
postaci e le k tro n iczn e j J. Spraw a e zaczęła m n ie  fascynow ać. Za m łodu  czy ta łe m  sporo  
bezdeb itow ych  w te d y  pozyc ji Jez io rańsk iego , K o rbońsk iego , P aczkow skiego pośw ięconych  
Państwu Podz iem nem u. Późnie j, w s tan ie  w o je n n ym  sam  m ia łem  okaz ję  w ydaw ać  w  tzw . d ru g im  
obiegu b roszu rk i ta k ie  ja k  "A kc ja  burza na w schodz ie ".

Mój teść  w spom ina , że M onika w raz  z N ie rzw ick im  była  zaangażow ana w  w yw ia d  zw iązany  z 
ra k ie ta m i V I ,  w oko licach  Łeby. Tw ie rdz i także , że M onika zna ła  się z p an ią  Z aw acką  "Z o ", co w 
św ie tle  fa k to g ra f ii w yd a je  m i się m ało  p raw dopodobne . C hyba, że była  to  zna jom ość  
p rzedw o jenna  z PWK.

Pozdraw iam  i p rzep raszam  je ś li n ie p o trze b n ie  nam iesza łem

Paweł Rzoska

przos@ w p.p l
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F U N D A C J A
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krain - oraz Wojskowej "vźby Polek* 
8 7 -1 0 0  Toruń, ul. W . Ga* aiy 2 

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@urn.torun.pl 
R E G O N  870 50 2 7 3 6

/ 07. \CO

(Ź* -  vl> i ^

Szanowny Panie !
Jestem doknmentalistką Archiwum Fundacji i mnie został przekazany, 

przysłany przez Pana, artykuł na temat Moniki Dymskiej ( prowadzę w 
Archiwum dział „Pomorza”, gdzie znajdują się materiały o działalności 
śp.Moniki Dymskiej. Jej zaangażowanie w walkę z okupantem widzimy na wielu 
frontach. Latem 1939 r. przeszła w Cetniewie szkolenie w zakresie 
organizowania wywiadu i dywersji. Na tym szkoleniu był także między innymi 
Arnold Nierzwicki. Już więc przed wybuchem II wojny światowej Monika była 
członkiem Tajnej Organizacji Konspiracyjnej kryptonim „Grunwald”, której 
członkowie byli przygotowywani do tak zwanej dywersji pozafrontowej - 
organizowania walki w okupowanym kraju. Żyje także jedna z więźniarek 
Moabitu, która spędziła z Moniką ostatnie chwile Jej życia.Pani płk.prof. 
Elżbieta Zawacka uczyła w Gimnazjum im. Królowej Jadwigi, prowadziła tam 
też PWK. To tylko niektóre fakty nawiązujące do Pana artykułu.

Fundacja posiada własne wydawnictwo, które opublikowało kilkadziesiąt 
tomów dotyczących konspiracji pomorskiej, w tym także o działalności śp. 
Moniki np. w Związku Jaszczurczym.

Gdyby Pana zainteresował mój list, to proszę o pisemny kontakt z Fundacją.
Łączę pozdrowienia

Elżbieta Skerska
) 1 II 

o  yjh  ^

3
Toruń, 10.03.2006 r.

Szanowny Pan 
Paweł ‘Kreoska 0
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w yd ru ko w a n e  ze s tro n y : p o cz ta .w p .p l

Od: Paw eł Rzoska < p aw e l@ rzoska .p l>

D o: < fa p a k@ w p .p l>

D a ta : Ś ro d a , 1 S tyczn ia  2014 17:21

T e m a t: M ieczysław  D ym sk i nie ży je

Szanowna Pani

Dorota Zawacka-Wakarecy

Z żalem zawiadamiam o śmierci mojego teścia, śp. dr Mieczysława Dymskiego, brata toruńskie j bohaterki Moniki Dymskiej, która staraniem  

Państwa Stowarzyszenia, została upamiętniona tab licą pamiątkową. Był ostatn ią żyjącą osobą z je j najbliższej rodziny.

Pod koniec życia mocno schorowany, oddał ducha w przeddzień swoich im ienin 31 grudnia 2013r. Jego 

pogrzeb odbędzie się najprawdopodobniej w sobotę 4 stycznia na cmentarzu św. Jerzego przy ul. 

Gałczyńskiego, poprzedzony mszą o godzinie 10:00 w parafii pw. Chrystusa Króla.

W im ieniu najbliższej rodziny

Z poważaniem

Paweł Rzoska

pawel@rzoska.pl

te l. 503 175 739

In fo rm a c ja  p ro g ra m u  ESET E ndpo in t A n tiv iru s , w e rs ja  bazy s y g n a tu r w iru só w  9238  (201 4 0 1 0 1 )

W iadom oć zosta ła  sp raw dzona  p rzez p ro g ra m  ESET E ndpo in t A n tiv iru s . 

h ttp :/ /w w w .e s e t.p l lub h ttp :/ /w w w .e s e t.c o m

poczta, wp. pl/d687/pr i ntmai I. html?ui d=57837 1/1
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FU N D AC JA  
G E N E R A Ł  E L Ż B IE T Y  Z A W A C K I E J
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

A \

BIURO FUNDACJI •  87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. 0048 56 65 22 186 
w w w .um .torun.p l/A K ,w w w .zaw acka.p l,fapak@ w p.p l

KONTO: 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244 • KRS 00000 41692

Toruń, 10 II 2011

Pan Hubert Galon 
Prezes Zarządu Przedsiębiorstwa 
Usług Komunalnych USKOM Sp. z o. o. 
ul. Szosa Chełmińska 165 
87-100 Toruń

Sprawa: kwatera rodziny Dymskich 
Cm. Komunalny nr 1 Toruń

Szanowny Panie Prezesie !

W imieniu Zarządu Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu 
zwracam się z prośbą o rozpatrzenie możliwości umorzenia należności żądanej 
od Pana Mieczysława Dymskiego zamieszkałego w Toruniu przy ul. Wojska 
Polskiego 17/40 za kwaterę na Cmentarzu Komunalnym nr 1 w Toruniu, która 
m.in. jest symboliczną mogiłą Jana Dymskiego, powieszonego w obozie 
koncentracyjnym Bergen -  Belsen 27 III 1945 i Moniki Dymskiej, żołnierza 
wywiadu Organizacji Wojskowej „Związek Jaszczurczy” w Toruniu, 
zgilotynowanej dn. 25 VI 1943 za działalność na szkodę okupanta 
hitlerowskiego. W wyniku niepodległościowej działalności M. Dymskiej 
Niemcy aresztowali Jej Rodziców. Wymieniony Jan Dymski został 
zamordowany w obozie koncentracyjny, a matkę skierował okupant do obozu 
koncentracyjnego Ravensbruck, która ten obóz przeżyła i zmarła po wojnie.

Pamięć o Monice Dymskiej i represjach okupanta wobec Jej Rodziny, jak 
także pamięć o walce z okupantem mieszkańców Torunia przetrwała dzięki 
pracy śp. gen. prof. dr hab. Elżbiecie Zawackiej, założycielce naszej Fundacji. 
Młodzież poznaje najnowsze dzieje Torunia i działalność Moniki Dymskiej 
wzbudza zainteresowanie; składają w hołdzie wiązanki kwiatów na Jej 
symbolicznej mogile, która staraniem Rodziny została odrestaurowana, co 
pociągnęło niemałe koszty.
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Z uwagi na pamięć i wdzięczność, którą winniśmy zachować dla obrońców 
niepodległości proszę o pozytywne rozpatrzenie prośby. W załączeniu 
przesyłam biogram Moniki Dymskiej opublikowany w „Słowniku.....

Z poważaniem

Do wiadomości

1. Dymski Mieczysław,
2. Urbitor Sp. z o. o. ul. Chrobrego 105/106 ( administrator Cmentarza Komunalnego nr 

1 w Toruniu)
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Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych USKOM  Sp z o.o. 
87-100 Toruń, ul.Szosa Chełm ińska 165

Toruń, dnia 2011-01-25

W EZW ANIE DO ZA PŁA TY  - OSTATECZNE

Dymski Mieczysław 
87-100 Toruń

ul.ul. Wojska Polskiego 17/40

Stosownie do art.476 kodeksu cywilnego - wzywamy W as do dobrowolnego dokonania zapłaty należności w  kwocie 
1.649,94 (słownie : jeden tysiąc sześćset czterdzieści dziewięć złotych dziewięćdziesiąt cztery grosze) 
przypadającej nam z tytułu :

Data num er dokumentu Podst. odsetek termin pł.
2010-10-11 2190/10/FYS 1.649,94 2010-10-25

Należność prosimy przekazać na konto :

w  banku: PKO BP SA 0 /2
nr rachunku: 90 1020 5011 0000 9102 0123 2081

w  ciągu 5 dni od daty otrzym ania niniejszego wezwania.

W przypadku nieuregulowania w/w kwoty w oznaczonym term inie sprawę skierujem y bez ponownego

Druk: 2011-01-25 Sage Symfonia Finanse i Księgowość 2011.1
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARM3I KRAJOWEJ

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK
_____________
B IU R O  F U N D A C J I • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • U L . W IE L K IE  G A R B A R Y  2  • T E L . (0 -5 6 )  6 5 -2 2 -1 8 6  

h ttp ://w w w .u m .to ru n .p l/A K , e -m a il: A K @ u m .to ru n .p l, fa p a k @ w p .p l

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Tonrn, 15.02.2005 r.

ks. Marian Bumiak 
Via dell Aspro 31 
00045 Genzano di Roma

Wielebny Ojcze !

Bardzo wzruszyła nas wiadomość przekazana przez Pana Erwina 
Karczewskiego o mszy św. odprawionej w intencji śp. Moniki Dymskiej, 
wielkiej patriotki i wspaniałej młodej kobiety. Tę piękną wiadomość 
przekazaliśmy również zebranym gościom przybyłym na uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej w Toruniu przy ul. Pod Krzywą Wieżą. W imieniu Pani 
profesor Elżbiety Zawackiej i Pani mgr Doroty Zawackiej-Wakarecy, Prezes 
Fundacji, bardzo dziękuję.

W załączeniu przesyłam „Biuletyn'’, który dwa razy w roku wydaje 
Fundacja. Jego lektura pozwoli Ojcu zorientować się w charakterze pracy 
Fundacji. Do listu dołączyłam również dwa foldery wydane przez Fundację 
z okazji odsłonięcia tablic pamiątkowych. Jeden jest poświęcony Monice 
Dymskiej, a drugi, innej także pięknej postaci, Jadwidze Kowalskiej. Tablica 
pamiątkowa Jej poświęcona została odsłonięta także w ubiegłym roku, ale nieco 
wcześniej, bo we wrześniu.

Pragnę na koniec przesłać serdeczne pozdrowienia i złożyć wyrazy 
głębokiego szacunku od Pani Prezes Fundacji i wszystkich pracowników.

Z poważaniem Q . > fj
isfohyjty, .........................

mgr Elżbieta Skerska
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK ______

U

B IU R O  F U N D A C J I • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • U L . W IE L K IE  G A R B A R Y  2  • T E L . (0 -5 6 )  6 5 -2 2 -1 8 6  
h ttp ://w w w .u m .to ru n .p l/A K , e -m ail: A K @ u m .to ru n .p l, fa p a k @ w p .p l 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 9.01.2006 r.

Pani
Emilia Woyda-Przybylska 
ul.Goplańska 27/1 
61-051 Poznań

Szanowna Pani !

Bardzo serdecznie dziękuję za nawiązanie kontaktu z Fundacją oraz za adres 
Pani Joanny Chrzanowskiej - Pronobis. Umówiłyśmy się telefonicznie na kontakt 
w przyszłym tygodniu. Z uwagi na stan zdrowia Pani Joanny będziemy chyba 
nagrywać Jej wspomnienia.

W czasie Pani pobytu w Fundacji nie zanotowałam nic z Pani wspomnień o 
śp. Jadwidze Kowalskiej i w związku z tym proszę o przysłanie do Fundacji 
chociaż krótkiej notatki na ten temat.

Do listu dołączam okolicznościowy folder wydany przez Fundację z okazji 
uroczystości odsłonięcia tablicy poświęconej pamięci Moniki Dymskiej oraz 
ostatni numer „Biuletynu” Fundacji.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem , a

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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tDF U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE  GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/AK , e-m ail: A K @ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 9.01.2006 r.

Pani
Joanna Chrzanowska-Pronobis 
ul. Przy Kaszowniku 15/9 
87-100 Toruń

Szanowna Pani!

Bardzo dziękuję za wyrażenie zgody na nagranie Pani wspomnień.
Zgodnie z rozmową telefoniczną przedzwonię w poniedziałek , tj. 16.01., abyśmy 
mogły się umówić na spotkanie.

Korzystając z okazji, przesyłam ostatni numer „ Biuletynu „ Fundacji oraz 
okolicznościowy folder wydany przez Fundację z okazji uroczystości odsłonięcia 
tablicy poświęconej pamięci Moniki Dymskiej.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku 

Z poważaniem n . -i
......... .....................................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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SOCIETAS CHRISTI 
PRO EMIGRANTIBUS POLONIS

Via dęli’ Aspro, 31 
00045 GENZANO DI ROMA 

Tel. 06 93 99 049

Szanowni Państwo,

Słowa Pisma św. i nasza wdzięczność wobec bliskich 

zemu sercu zachęcają nas do stałej pamięci; "Święta i zba- 

nna jest myśl modlić się za zmarłach" a tym bardziej za 

h, którzy złożyli swoje młode życie w obronie wolnej i nie­

podległej naszej Ojczyzny na ofiarniczym ołtarzu Chrystusa.

Kierowany tą "zbawienną myślą" p.Erwin Karczewski wraz z 

Małżonką zamówił Mszę św.za duszę Ś .P . MONIKĘ DYMSKA, którą 

odprawiłem 5 listopada 2005 r . w polskim kościele św.Stanisława 

BM w Rzymie. Kościół ten poprzez cztery wieki wiernie służył 

nacji polskiej i po dzień dzisiejszy pozostał najcenniejszym 

zabytkiem za granicą. Dzięki wyborowi polskiego Kardynała Protek­

tora Krakowskiego na Stolicę Piotrową, nasza placówka w Rzymie 

stała się przedmiotem wielkiego zainteresowania szerokich warstw 

społeczeństwa katolickiego, a szczególnie Rodaków z kraju i roz­

proszonych po całym świecie.

Cieszę się , że k  listopada 2005 r.Szanowni Państwo odsło­

n ili tablicę poświęconą pamięci Moniki Dymskiej. Bardzo wzrusza­

jące, pełne wiary i patryjotyzmu są Jej słowa pożegnalne skiero­

wane do rodziny. Ten zaciągnięty dług wdzięczności obiecuję na­

dal spłacać swoimi kapłańskimi modlitwami.

Korzystając z nadarzającej się okazji, proszę przyjąć dla 

Siebie i całej Zasłużonej Fundacji wyrazy głębokiego szacunku 

z wyrazami oddania w Panu

Ks. M arian  B urniak  
Via dell’Aspro, 31 

00045 GENZANO di ROMA

W.P.

Prezes mgr Dorota Zawacka 

FUNDACJA "ARCHIWUM I MUZEUM 

POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK" 

TORUŃ

ks.Marian Burniak

_________PR O C U R A TO R  G E N
F U N D A C J A  

'Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej S łu ż b , j i£ r  ! 

w Toruniu

Wpłynęło dnia: ......

L.dz..

Załączniki:
nai

Referent:............................. wi

t y
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D̂ iiifcA Monika /ok. 1918 + 25.VI.43/ ńarc. Chor, Po­
morskiej OH z II druż. toruńskiej im. Dąbrówki', 
ochot, hufca szkol. PWK w Toruniu; czi. org. ”Grun­
wald 11 , w>wiadowczyni kmdy okr. AK Pomorze, areszt, 
w VII lub VIII.42r. z grupą Polaków z Niemiec i ziem 
polskich włączonych do III Rzeszy; więziona w Toru­
niu i w Moabicie, sądzona przez Najwyższy Sąd Woj­
skowy III Rzeszy za szpiegostwo i działalność prze­
ciw Rzesz,/ Niemieckiej, skazana na karę śmierci, 
zgilotynowana w więzieniu Ploetaensse w Berlinie.
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'''© m ir

dymska Monika
r

n a u c z y c ie l k a ,  h arc e rka ,  wychowanka t j  

drużyny ż e ń s k ie j  im .dąbrówki w " 'o ru n iu ,  

podczas okupacji  h i t l e r o w s k i e j  w wywiadzi  

Armii k r a j o w e j ,  aresztowana  w s ie r p n iu  

1942  r .  , s c i ° t a  w ue r l i n i e  25 czerwca 1Q4

Tankowski ,  harcerstwo  . . .  s t r .  283
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ki
D Y MS K A  M O N I K A  KO Z J

'ij Z w e r b o w a n a  p r z e z  k p t  . K r z y s z t o f a  N i e r z w i c f c i e g o  

p s . " K r z y s z t o f "  ( o r g a n i z a t o r a  s i e c i  w y w i a d u  Z J  n a  

P o m . ) d o  p r a c y  w y w i a d o w c z e j  w Z J ,  w k t ó r y m  p e ł n i ł a  

f u n k c j e  s k r z y n k i  p o c z t o w e j .

MG r ' 9 4

B . C h r z a n o w s k i , D z i a ł a l n o ś ć  Z J - N S Z ,  [ w : ]  W a l k a  

p o d z i e m n a .  , . , s .  2 4 9
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Harcerki  1939  - 45, 

K . W o j t . ,  95-

Dymska konika
W

ZWZ-AK

Toruń

s t r .  387
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Damska Monika

Zob .  T .  Hamerska R .

Toruń 

P7/K - W S K

in s p .  Włocławek

om-2002

6
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